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Fodpisanie konwencji konsularnej orax umowy

o międzynarodowych przewozach drogowych
H«E5ZAWA (PAP)

36 ort był drugim dniem

oficjalnej wizyty, jaką składa w

Polsce minister spraw zagra­
nicznych Republiki Grecji DI-
mitrios Bitsios.

We wtorek zastępca przewod­
niczącego Rady Państwa Zdzi­
sław Toraal przyjął D. Bitsiosa.
Przedmiotem rozmowy były
sprawy związane z dalszym
rozwojem przyjaznych stosun­
ków między obu państwami.
Tego samego dnia ministra grec­
kiego przyjął także wicepremier
Mieczysław Jagielski. Omówio­
no zagadnienia rozwoju stosun­
ków dwustronnych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem proble­
matyki ekonomicznej. Podkreś­
lono, że istnieją duże możli­
wości dynamicznego rozwoju

współpracy gospodarczej, nauko­
wo-technicznej i kulturalnej.

W siedzibie MSZ zakończyły
się polsko-greckie rozmowy
plenarne, które prowadzili mi­
nistrowie spraw zagranicznych
obu krajów - Emil Wojtaszek
i Dimitrios Bitsios.

Dokonując przeglądu stosun­
ków dwustronnych, ministro­
wie wyrazili zadowolenie z ich

dotychczasowego stanu, wska­
zując na szerokie możliwości
ich dalszego rozwoju w róż­
nych dziedzinach życia. Istnie­
ją — wskazano — warunki do

dalszego wzrostu, jak też dal­
szego zróżnicowania obrotów
handlowych między obu kraja­
mi. Wiele uwagi poświęcono
sprawom dalszego rozwoju sto-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Żniwa w Państwowym Gospodarstwie Rolnym w Jabłowie koło Starogardu Gdańskiego. Ze­
brane zboże dowozi się niedaleko — do nowego, największego u> gdańskim województwie elewato­
ra w Jabłowie. Na zdjęciu: zbiór pszenicy. CAF — Uklejewski — telefoto

Biura Politycznego KG PZPR
ezną ilość kolumn do parowania ziemniaków u

paszę.
Zwiększenia ulegnie powierzchnia uprawy

zbóż, w szczególności powiększony zostanie areał
zasiewów pszenicy oraz poplonów ozimych.

Pilnym zadaniem jest przyspieszenie omłotów,
czyszczenia i dostaw nasion zbóż do gospodarstw
objętych planowym odnowieniem materiału sie­
wnego. W związku z trudnościami w pełnym
zaspokojeniu zapotrzebowania na nawozy mine­
ralne, zwłaszcza fosforowe i azotowe, Biuro Po­
lityczne zwróciło uwagę na konieczność prawi­
dłowego ich rozdziału oraz wykorzystywania w

pełni nawozów naturalnych. W transporcie na­
leży zapewnić priorytet dla nawozów i wapna
nawozowego.

Rozpatrując stan przygotowań do skupu wa­
rzyw, owoców 1 ziemniaków jadalnych, podkre­
ślono konieczność pełnego ich zagospodarowania

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w

dn. 30 bm. zapoznało się z przebiegiem wizyty
Szachinszacha Iranu Mohammada Rezy Pahlavl

Aryamehra w Polsce i zaakceptowało w pełni
przyjęte w jej toku porozumienia. Stwierdzono,
że wizyta ta przyczyni się do rozwoju wzajem­
nie korzystnej współpracy gospodarczej Polski
i Iranu, stanowiącej wkład obu krajów w dzieło
utrwalania odprężenia i rozwoju przyjaznej
współpracy międzynarodowej.

Biuro Polityczne oceniło stan przygotowań do

rozpoczynających się wkrótce siewów jesiennych
i zbioru roślin pastewnych. Mimo spiętrzenia
prac żniwnych, przygotowania te przebiegają
sprawnie. Do dyspozycji rolnictwa zostały skie­
rowane dodatkowe ilości kombajnów do ziemnia­
ków, buraków i kukurydzy na ziarno oraz ko­
paczek ciągnikowych. Przygotowano także zna-
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Start rakiety
„WERTIKAL-5"

Polska aparatura w kosmosie

30 bm. o godz. 5.30 czasu moskiewskiego z

terytorium europejskiej części ZSRR wystrze­
lono na orbitę o wysokości 500 km rakietę geo­
fizyczną Wertikal-5. V» eksperymencie, prowa­
dzonym w ramach wspólnego programu badań

kosmicznych krajów socjalistycznych „Interko-
smos” uczestniczą naukowcy i inżynierowie z

ZSRR, Polski i Czechosłowacji.
Celem eksperymentu jest badanie procesów a-

ktywnych na Słońcu przy wykorzystaniu o-

brazów rentgenowskich. W czasie lotu rakiety
przeprowadzono serię różnych badań i obserwa­
cji. Rakieta „Wertikal-5” wyposażona została w

aparaturę naukową polskiej konstrukcji: blok
układów typu „Camera Obscura” do uzyskiwa­
nia obrazów rentgenowskich Słońca w różnych
długościach fal, fotometr rentgenowski z tzw.
licznikami proporcjonalnymi oraz teleskop rent­
genowski wykonany przy współpracy polsko-
czechosłowackiej.

W Belgii 1 Luksemburgu trwa od kilku ty­
godni strajk pracowników zakładów metalur­
gicznych należących do belgijsko-luksemburskie-
go towarzystwa. Na znak protestu przeciwk*
decyzji dyrekcji o zamknięciu jednego z zakła­
dów strajkujący robotnicy zajęli 29 bm. gmachi
ambasady Luksemburga w Brukseli.

CAF — AP — telefoto

POLSKA " W kwiatowej
Inwestujemy w zagraniczne źródła

WARSZAWA (PAP)
Przez wiele lat rządy większości krajów śre­

dnio i wysoko rozwiniętych wykorzystywały
wszelkie dostępne im instrumenty polityki go­
spodarczej dla zwiększenia eksportu. Sprawy
importu, a zwłaszcza importu surowców, miały
charakter drugorzędny. Wynikało to z ich łatwej
osiągalności, bo na ogół surowce znajdowały się
w krajach o małym potencjale gospodarczy^ i
nie one decydowały o cenach i zbycie.

Sytuacja obecna jest zasadniczo różna,
........ s

przyczyn jest wiele. W większości krajów zna-

■cjonalizowano bogactwa naturalne i rządy tych
krajów uzyskały nad nimi pełną lub prawie

pełną kontrolę. Okazało się również, że wzrost

produkcji w wielu gałęziach gospodarki świato­
wej był szybszy od rozwoju wydobycia i pro­
dukcji surowców i materiałów do produkcji. Po­
pyt na wiele surowców przewyższył ich podaż.

Obecnie rządy krajów wysoko rozwiniętych
starają się zagwarantować sobie potrzebne su­
rowce w okresach wieloletnich i sprawa ta na­
brała charakteru strategicznego.

Polska dysponuje pewną ilością surowców i
mimo że inwestowanie w ich wydobycie lub

produkcję ma charakter czaso — i kapitało­
chłonny, nie szczędzimy wysiłków, by wykorzy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

GENEWA (PAP)
W Genewie rozpoczęła się we wtorek XXXVI sesja Mię­

dzynarodowej Konferencji Oświatowej. W konferencji zwoła­
nej przez UNESCO biorą udział przedstawiciele 70 krajów.

Delegaci przyjęli z dużą uwagą przedłożone im sprawozda­
nie na temat nowych tendencji w zakresie rozwoju i moder-

GENEWA p owszech n e

lS zainteresowanie

nowym systemem edukacji w Polsce

Harcerski

W dniach 1—3 września

Jubileusz
rekordy, atrakcje

nizacji szkolnictwa polskiego w latach 1974—1976. W szczegól­
ności z powszechnym zainteresowaniem spotkały się doświad­
czenia polskie w tworzeniu nowego systemu edukacji naro­
dowej, w tym intensywne prace nad treścią kształcenia i wy­
chowania. Za szczególnie inspirującą podstawę doboru treści
kształcenia w Polsce uznano m. in. idee edukacji permanent­
nej, która w ostatnich latach znajduje się w centrum zainte­
resowań nowatorów szkolnictwa.

(Inf. wł.) Zapoznanie koleża­
nek i kolegów nie należących
do ZHP, nauczycieli, rodziców
i dorosłych przyjaciół z harcer­
ską działalnością, z dorobkiem

minionych wakacji i planami
na nowy rok szkolny — oto w

największym skrócie cel HAR­
CERSKIEGO STARTU, jakim
w dniach 1—3. IX drużyny i

szczepy zainaugurują kolejny
rok swej działalności.

Pierwszy dzień (1, IX) prze­
biegać będzie pod hasłem:

„Współgospodarzyć, znaczy dzia­
łać”, a na jego program złożą
się: uroczysty apel wszystkich
uczniów (w ich obecności dru­
żyny m. in. złoża meldunki o

(CIĄG DALSZT NA STR. 2)

tatrzańskiej(Inf. wł.) Zakopane w całej swej
krasie sposobi się na przyjęcie najmilszych, naj­
bardziej hołubionych gości. Wspaniale stroj­
nych, rozśpiewanych i roztańczonych, przyby­
wających pod Giewont z całym bogactwem fol­
kloru Alp, Bałkanów, Kaukazu, Apeninów, Gór

Skandynawskich i — po raz pierwszy — górzy­
stych rejonów Ameryki Północnej. Mowa oczy­
wiście o uczestnikach Międzynarodowego Festi-

walu Folkloru Ziem Górskich — wydarzenia
kulturalnego, które w światowym ruchu fol­
klorystycznym zyskała rangę najwyższą. Poczy­
nając od najbliższej niedzieli wszystko w Zako­
panem przez S dni odbywać się będzie pod zna­
kiem tej wspaniałej imprezy. Dodajmy — im­
prezy jubileuszowej, jako że tegoroczny festi­
wal będzie dziesiątym z kolei. Już teraz można |

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■ »

we miesiące polskiego roku. Dla mnie
dwa najsmutniejsze z polskich miesięcy.
Sierpień, w przeciwieństwie do wrześ­
nia nie doczekał się przymiotnika „pol­
ski". Sierpień pozostał zwykłym sierp­
niem, w którym leży się na gorącym

nadwiślańskim piachu Kazimierza, pławi się w cie­
plejszej niż lipcowa wodzie Bałtyku, lub patrzy na

przemykający jeziorem kolorowy płat żagla. Powin­
niśmy sierpniowi dać jednak tytuł polskiego mie­
siąca. W sierpniu Warszawa przemieniała się w naj­
większy cmentarz Europy i największą jej. pochod­
nię. Na tym cmentarzu pogrzebano 200 000 istnień lu­
dzkich. Czy światem, Europą wstrząsnęła hekatomba
Polaków? Każdy dzień tamtego sierpnia był dniem
krwi i chwały. Barykady i butelki z benzyną rzuca­
ne na czołgi przez nieletnich. Krew dorosłych, krew
dzieci była ofiarą na ołtarzu Ojczyzny. Trzeba było
mieć w piersi głaz, aby wraz z innymi nie wznosić ba­
rykad, nie chwycić karabinu po poległym powstańcu
i nie wypalić w stronę wroga. Obojętnie, czy było się
umiarkowanym demokratą, socjalistą czy komunistą.

Powstanie Warszawskie miało trwać dobę, najwy­
żej dwie. Miało wybuchnąć tuż przed wkroczeniem
wojsk radzieckich do stolicy. Stać się fragmentem a-

kcji „Burza” — i to fragmentem centralnym. W wy­
zwolonej przez powstańcze siły Warszawie miał się
zainstalować rząd londyński.

Czy idąc przez ulice Warszawy w sierpniowy skwar,
gdy na podwórkach, pod
jeszcze tysiące grobów —

— nie drgnie nam serce?
tanie: czy potrzebny był
komu go zawdzięczamy?

Polski sierpień nie przyniósł sukcesu militarnego si­
łom powstańczym, nie przyniósł sukcesu politycznego
obozowi, który wydał tragiczny w skutkach rozkaz.

31 lipca w kamienicy warszawskiej przy ulicy Pań­
skiej 67 na podstawie fałszywych meldunków o poja­
wieniu się patroli radzieckich na przedmieściach War­
szawy — wydano rozkaz o przyspieszeniu wybuchu
powstania. Z dnia na dzień, w trybie nieustającej
polskiej improwizacji. Oddziały, powiadomione za pó­
źno, nie zajęły na czas swoich pozycji. Niemcy, któ-

rzy wiedzieli o planach powstańczych — przywitali
pierwsze ataki ogniem. Nie było zaskoczenia, nie by­
ło handicapu, jaki daje natarcie na nieprzygotowane­
go przeciwnika. Skąd Niemcy wiedzieli? Zbyt długo
i zbyt nieudolnie

hcę wrócić

67, gdzie o

legat rządu

powierzchnią których tkwią
świecą się w dzień świeczki
Ale czy zadaliśmy sobie py-

polski sierpień? Czy wiemy,

powstanie przygotowywano.
do mieszkania przy ulicy Pańskiej
godzinie 17.45 w dniu 31 lipca de-

londyńskiego w randze wicepremie­
ra, Jankowski — zwrócił się do komendanta główhe-
go Armii Krajowej, Bora-Komorowskiego ze słowami:

— Dobrze więc — zaczynać.
„Zwróciłem się wtedy do pułkownika Montera, do­

wódcy Armii Krajowej w Warszawie ze słowami:
„Jutro, punktualnie o godzinie 17.00 rozpocznie pan

operację „Burzy" w Warszawie” — relacjonuje na ła­
mach. „F.eaderss Digest” z roku 1946 sam Bór-Komo-
rowski.

Kirchmayer w swojej książce o Powstaniu Warsza­
wskim powiada, że już w wyznaczeniu terminu na

godzinę 17 tkwił zalążek klęski. Prowadzenie przygo­
towań w mieście pełnym Niemców i szpicli w biały
,dzień, prowadzenie oddziałów na pozycje odbierało

handicap zaskoczenia ostatecznie. Ale to można zapi­
sać w poczet błędów wojskowych. Mnie chodzi o błę­
dy polityczne. O cynizm ludzi, których nic nie po­
wstrzymało przed wysłaniem na śmierć 200 000 Pola­
ków.

Trzeba sobie zdać sprawę, że stosunki dyplomaty­
czne między rządem londyńskim a Moskwą nie były
nawiązane. W tym celu wybierał się do Moskwy w

pierwszych dniach sierpnia Mikołajczyk. 22 lipca ogto-

Drugi dzień obrad międzynarodowej konferencji

0 rew Wtmi irtrt |

przv „oiraoWm siole" IPSA
(Inf. wł.) W

międzynarodowej
„okrągłego stołu”,
kulturze politycznej, wygłoszo­
no szereg interesujących refera­
tów. I tak F. Ridley (W. Bryta­
nia) mówił o mecenacie pań­
stwa nad sztuką Wielkiej
Brytanii, M. Cummings (USA)
o zmianach w narodowej poli­
tyce kulturalnej, L. Dion (Ka­
nada) o podstawowych elemen­
tach analizy pojęcia kultury
politycznej, zaś S. Juznić (Ju­
gosławia) zajął się typologią
kultury politycznej.

drugim dniu

konferencji
poświęconej

Również wczoraj, we wczes­
nych godzinach wieczornych u-

czestników konferencji „okrąg­
łego stołu” Międzynarodowego
Stowarzyszenia Nauk Politycz­
nych (IPSA) podejmował pre­
zydent m. Krakowa Jerzy Pę­
kala. W imieniu zaproszonych
naukowców przemówił prezy­
dent .IPSA prof. Karl Deutsch.

W spotkaniu wziął udział I
sekretarz KK PZPR Wit Dra-

pich. Obecny był konsul gene­
ralny Republiki Francuskiej w

Krakowie Marcel Roux.
(J)

t

Polski uczony ponownie przewodniczącym- Rady PUGWASH

MONACHIUM (PAP)
30 bm. w Monachium opubli­

kowano dokumenty końcowe

obradującej tu w dniach
24—29 bm. XXVII konferencji
PUGWASH. Oświadczenie

dy PUGWASH głosi, iż
stoi na progu nowego
wyścigu zbrojeń, bardziej

Ra-
świat

etapu
in­

Transport |
00886185

cementu

na wieś

Sierpień

tensywnego 1 niebezpiecznego,
niż dotychczasowe. Zagrożenie
to spowodowane jest przez no­
we typy broni masowego raże­
nia, rozprzestrzenianie broni

jądrowej oraz brak postępu w

rokowaniach zmierzających do
kontroli zbrojeń. Nowe typy
broni, o których mówi deklara-

cja, to tzw. rakiety samosterują-
ce i ruchome rakiety balistyczne,
wprowadzane przez Stany Zje­
dnoczone a przede wszystkim
bomba neutronowa, co do wpro­
wadzenia której do uzbrojenia
— jak wiadomo — prezydent
Stanów Zjednoczonych ma po-
(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Tarnowskie zakłady z pomocą rolnikom

(Inf. wł.) Sezon budowlany w pełni. Pogoda zaczęła sprzyjać
rolnikom. Chcą więc nadrobić opóźnienia w pracach budowla­
nych spowodowane nie tylko deszczami, ale także brakiem ma­
teriałów budowlanych, szczególnie cementu. Mimo że w No­
wej Hucie produkuje się go około 100 tys. ton miesięcznie.

Zaległości w dostawach cementu w I półroczu w krakowskim

Wojewódzkim Związku Spółdzielni Rolniczych sięgają 4 tys. ton;
pogłębiają się w tym kwartale. Z 40 tys. ton przydzielonych dla

miasta i województwa do wczoraj spłynęła zaledwie połowa. W

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

i wrzesień
szony Manifest PKWN miał być zagłuszony przez po­
wstańcze salicy. 25 lipca Londyn przekazuje do War­
szawy informację, że upoważnia wicepremiera Jan­
kowskiego do ogłoszenia powstania w momencie przez
niego wybranym,

Czy wiecie, kim był wicepremier Jankowski? Jak
miał na imię? Jaki nosił pseudonim?*) Wszak cała. Pol­
ska znała imię nieszczęsnego posła z Upity, Sicińslcie-

go, który pierwszy w sejmie wrzasnął straszliwe
„neto!”.

„Chcę pana poinformować, że w Warszawie prze­
bywa wicepremier i trzech członków mego gabinetu"
— oświadczył Mikołajczyk Stalinowi.

16 sierpnia major dyplomowany Wardejn-Zagórski,
oficer łącznikowy Komendy Głównej napisał słowa
meldunku:

„...powstanie trwa o 13—14 dni za długo i jest wła­
ściwie już klęską, bo skoro dziś skamlemy pomocy
u Soioietów — to dowodzi, że sami nie potrafimy nic
zrobić. Raz jeszcze — jak latem 1939 — zawodowi
wojskowi doprowadzili nas do kompromitacji i klęski
— bardziej dotkliwej iti skutkach niż rok 1939...” .

Owo zrzucenie wszystkich win na zawodowych
wojskowych wydaje się w tym meldunku na

miejscu, bo Wardejn-Zagórski na gorąco anali­
zuje problemy operacji wojskowych na ulicach War­
szawy.

Za rzadko jednak pisało się i mówiło o politycznej
odpowiedzialności za powstanie. 1 jeżeli nawet Załuski
w swoim .„Czterdziestym czwartym” potrafił napisać,
że „pułkownik ginął za koncepcję, a żołnierz po pro-

tża ta Polskę" świadczy, iż dla niego szczebel poli­
tycznej odpowiedzialności zaczynać się ma od rangi
pułkownika.

To oczywisty nonsens. Zawodowi wojskowi wyko­
nują rozkazy niezależnie od rangi. Nie było Polaka,
który miałby broń i odmówiłby w sierpniu wyjścia
na barykady. Pułkownicy byli wykonawcami rozka­
zów tak samo jak żołnierze. Jeżeli im przypiszemy
nawet błąd w rozpoznaniu sytuacji musimy patrzeć
wyżej. Krew warszawiakóio miała być użyta na prze­
targ w moskiewskich rozmowach Mikołajczyka ze
Stalinem.

Jankowski — czy mamy zapamiętać to nazwisko?
Nazwisko człowieka, w którego ręce londyński rząd
złożył decyzję o losie Warszawy i warszawiaków.

Z nazwiskami bywa różnie. Wardejn-Zagórski mó­
wi, iż sierpień stanowi większo, klęskę niż wrzesień.
Rzecz w tym, że obie te straszliwe klęski — narodu
i stolicy zawinione .zostały przez ten sam niemal obóz

polityczny. Decyzje w Londynie podejmowali ludzie,
upadłe już polityczne racje chcieli rato-

Somosierry. Oni
którzy swoje
wać metodą
Warszawy.

Cóż wiecie

mieli na rękach krew

nazwiskach polskiego
o idących prosto do

o największych
września? Gałczyński napisoł
nieba żołnierzach Westerplatte, choć zginęło ich tam

zaledwie piętnastu. Polak za cały wrzesień wymieni na­
zwisko Sucharskiego, Kubala, Starzyńskiego. Wiadomo,
że wówczas bić się należało. A ilu ludzi wymieni naz­
wisko autora jedynej sensownej koncepcji zaczepno-
odpornej, śmiałego manewru o wielkich szansach,
który w historii otrzymał nazwę „bitwy nad Bzurą’’?
Kto wie o generale Kutrzebie? Z generałów przyćmił
jego imię Róm.mel, który zjawił się w Warszawie, nie­
stety, porzuciwszy uprzednio swoją armię, a armia ta

nigdy do Warszawy nie dotarła. Przeciwnie, bo Ku­
trzeba ze szczątkami swoich pułków do Warszawy
się przedarł.

Historia ludziom sierpnia i września po dziś dzień
nie oddała pełnej sprawiedliwości.

*) Jan Stanisław Jankowski, pseud. „Doktor", „So­
bol", reprezentował skrajną prawicę obozu londyńskie­
go. Członek „Stronnictwa Pracy",

Niepowodzenie misji
Owena i Yonnga

Niepowodzeniem zakończy­
ła się misja w południowej
Afryce ministra spraw za­
granicznych W. Brytanii Da-
vida Owena i przedstawiciela
USA w ONZ Andrew Toun-

ga, którzy zakończyli w Pre­
torii rozmowy z premierem
rasistowskiego reżimu RPA
Johnem Vorsterem, nie u-

zyskując poparcia dla „nowe­
go” brytyjsko-amerykańskie-
go planu uregulowania kon­
fliktu rodezyjskiego.

Prezydent Tito

z wizytąw ChRL

We wtorek przybył z ofi­
cjalną wizytą do ChRL pre­
zydent Jugosławii, Josip Ero#
Tito. Na lotnisku pekińskim
prezydenta i towarzyszące
mu osobistości powitał prze­
wodniczący KC KPCh, pre­
mier Hua Kuo-feng.

Rozmowy

Gromyko - Arafat
Przebywający z wizytą w

Moskwie przewodniczący Ko­
mitetu Wykonawczego Or­
ganizacji Wyzwolenia P .fe­
styny, Jaser Arafat i towa­
rzyszący mu członkowie de­
legacji OWP zostali przyję­
ci w poniedziałek przes
członka Biura Politycznego
KC KPZR, ministra spraw
zagranicznych ZSRR, Andrie-

ja Gromykę. Dokonano wy­
miany poglądów na temat

sytuacji na Bliskim Wscho­
dzie i możliwości sprawiedli­
wego uregulowania kwestii

bliskowschodniej. Wielką u-

wagę zwrócono na sprawę
zagwarantowania niezby­
walnych praw narodu pales­
tyńskiego, w tym również

jego prawa tlo utworzenia

niezależnego państwa i po­
wrotu uchodźców palestyń­
skich do swych domów,
zgodnie z uchwałami ONZ.

We wtorek A. Gromyko (
3. Arafat kontynuowali wy­
mianę poglądów.

Udaremnienie kradzieży
zwłok Presleya

Policja w Memphis w sta­
nie Tennessee udaremniła w

poniedziałek próbę włama­
nia do grobowca na cmenta­
rzu w Forest Hill igdzie zło­
żono zwłoki króla rock and
roiła, F.lvisa Presleya) i wy­
kradzenia ciała celem uzys­
kania okupu. Grobowiec

znajdował się od kilku dni
Pod obserwacją, po otrzyma­
niu przez policję anonimo­
wej wiadomości, że planowa­
na jest taka akcja. Czterech
osobników przedostało się w

nocy przez mur okalający
cmentarz i w chwili gdy
usiłowali dostać się do wnę­
trza grobowca, zostali zatrzy­
mani przez policję.

Trzęsienie ziemi

w Chinach
Obserwatorium sejsmologi­

czne w Hongkongu podało, że
w nocy z poniedziałku na

Wtorek w środkowych Chi­
nach nastąpiło trzęsienie
ziemi o sile 6,3 stopni w skali
Richtera.
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I Posiedzenie
i Biura Politycznego KC PZPR

Odprężenie musi

nieodwracalne! Dialog PRl - GRECJA

TEATR TARNOWSKI
WYJEŻDŻA

DO RUMUNII

i
2 września br. wyjeżdża do

Rumunii tarnowski Teatr
im. Ludwika Solskiego na

swoje kolejne tournee arty­
styczne, zaproszony przez
Teątr Narodowy w Sibiu.
T.on ostatni gościł również w

Polsce i dał szereg przedsta­
wień w Tarnowie i Krako­
wie. Tarnowscy artyści, któ­
rych dyrektorem jest znany
x wielu inicjatyw reżyser, pi­
sarz, publicysta Ryszard Smo-
tewski, zawiozą do Rumunii

przedstawienia „Bezimiennej
gwiazdy” Mihaila Sebastiana,
w reżyserii Juliana Visy ze

scenografią Marii Adamskiej
oraz „Escurial” i „Kram Ka­
roliny” Ghelderode'a w reży­
serii — inscenizacji Henryka
Dudy, ze scenografią Marii
Adamskiej. (Jędrz)

KOLOKWIUM
POLSKO-

FRANCUSKIE
W Krakowie zakończyło

się wczoraj trwające od po­
niedziałku (29 bm.) polsko-
francuskie kolokwium che­
mii ciała stałego. Było to już
trzecie kolejne spotkanie
naukowców polskich i fran­
cuskich. Stronę francuską re­
prezentowali w kolokwium

naukowcy, uniwersytetów w

Dijon i Grenoble. Podczas
kolokwium wygłoszono 34

referaty stanowiące przegląd
aktualnych osiągnięć i ten­
dencji w dziedzinie inżynie­
rii materiałowej. (AR)

„SZCZAWNICA”
NA MORZU

Szczawnica ma swoją i-

fiaienniczkę — statek Pols­
kich Linii Oceanicznych,
którego matką chrzestną jest
mieszkanka pienińskiego u-

zdrowiska — Janina Kukliń­
ska. „Szczawnica”, dowodzo­
na przez kapitana żeglugi
wielkiej Józefa Woźniaka 18

Sierpnia br. wyszła w swój
kolejny rejs do portów Afry­
ki zachodniej. Obydwie
Szczawnice łączą ścisłe wię-
ty serdecznej przyjaźni, (sś)

UDANY WOJAŻ
„KRAKUSA”

Wczoraj powrócił do Kra­
kowa z miesięcznego tournee

artystycznego Zespół Pieśni
I Tańca AGH „Krakus”. Z

programem suit wystąpił on

ha międzynarodowym festi­
walu folklorystycznym w

Jaca w Pirenejach.
„Krakus” odbył też 10-

dniowe tournee po Hiszpa­
nii, występował We Francji
oraz uświetnił obchody „Dni
Polskich” w Wilhelmshaven
w RFN, wzbudzając wszę­
dzie podziw dla swych arty­
stycznych umiejętności.

i

I

(CIĄG DALSZY ZE STR, 1)
1 (gromadzenia na zimę większych zapasów n!4 w latach po­
przednich.

Biuro Polityczne rozpatrywało także kompleks zagadnień zwią­
zanych z zadaniami transportu kolejowego, samochodowego,
śródlądowego, lotniczego i morskiego w okresie jesienno-zimo­
wym. Dokonana została również ocena realizacji programu roz­
woju transportu towarowego na lata 1976—1982.

Zwrócono szczególną uwagę na sprawy rozwoju zaplecza obsłu-

gowo-naprawczego oraz szybszego zwiększenia produkcji części
zamiennych do środków transportu. Istnieje także potrzeba
przeciwdziałania występującym zjawiskom nadmiernego prze­
trzymywania wagonów przez użytkowników.

(DOKOŃCZENIE ZE 8TR. 1)

wziąć decyzje przed 1 paździer­
nika br. Deklaracja Rady
PUGWASH wzywa do powstrzy­
mania procesu rozszerzania ar­
senałów o te rodzaje broni.

Deklaracja zasad ruchu
PUGWASH stwierdza m. in., że

odprężenie musi stać się nie­
odwracalne.

Przewodniczącym 23-osobowej
Rady PUGWASH ponownie zo­
stał uczony polski — prof. Ma­
ciej Nałęcz, sekretarz Wydziału
Nauk Technicznych PAN.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
sunków kulturalnych, a także

poszerzaniu wymiany turystycz­
nej.

Obaj ministrowie zaakcento­
wali, że pomyślnie rozwijające
się stosunki polsko-greckie, le­
żące w interesie obu narodów,
służą zarazem sprawie pokoju

i bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

30 bm. w siedzibie MSZ pod­
pisano konwencję konsularną
między Polską i Grecją oraz

międzyrządową umową o mię­
dzynarodowych przewozach dro­
gowych. Konwencja konsularna,
pierwsza tego typu umowa pol­
sko-grecka służy ochronie inte­
resów obywateli jednego pań­
stwa przebywających czasowo

lub zamieszkałych stale na te­
renie drugiego kraju; reguluje
również m. in. zakres funkcji
konsularnych. Umowa o prze­
wozach jest również pierwszą
umową między obu rządami do­
tyczącą zagadnień transportu
drogowego.

SPORT . SPORT . SPORT « SPORT
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Wisła podejmuje
mistrza Polski

Polska - w światowej grze o surowce
(DALSZY

r stać koniunkturę na

t towym, no i oczywiście, spożytkować
| ksymalnym stopniu dla rozwoju
! przetwórstwa.
| Polska jest czwartym producentem,
I eksporterem węgla kamiennego w świecie. Je-
l szcze Wyższą pozycję zajmujemy w wydobyciu i
I eksporcie kwasu siarkowego, z roku na rok win-

j dujemy się w światowych statystykach w wy-
| dobyciu miedzi i w produkcji oraz eksporcie
t miedzi elektrolitycznej. Nasze „mocne karty”
i surowcowe, to także cynk i sól kamienna, a z

i produktów rolnych — rzepak, cukier 1 ziemnia-
| ki.

i Niestety, wiele surowców o podstawowym
I znaczeniu dla rozwoju gospodarki musimy im-
i portować. Należą do nich przede wszystkim: ro-

i pa naftowa i gaz ziemny, rudy żelaza i metali
! kolorowych, celuloza, sole potasowe, bawełna.

i Kraje RWPG od dawna prowadzą skoordy-
l nowaną politykę surowcową. Polska zaspoka-
l ja potrzeby partnerów w zakresie siarki 1 wę-
1 gla oraz w miarę wzrostu produkcji, także w

l zakresie miedzi. Warto tu przypomnieć, że w

i rozbudowie kopaiń siarki korzystaliśmy ż po-
| mocy niektórych naszych sąsiadów, których
; spłacaliśmy siarką. Na podobnej zasadzie rozbu-
i dowywaiiśmy nasze kopalnie węgla kamienne-

| go i brunatnego oraz nasz przemysł miedziowy.

Pierwszym przykładem skoordynowanego
i działania w zakresie polityki surowcowej w

i skali całej RWPG była podjętą przed laty bu-
i dowa ropociągu „Przyjaźń”. Gdyby nie daleko­

wzroczna polityka krajów RWPG w latach

pięćdziesiątych, kiedy zapadła decyzja podjęcia
tej wielkiej budowy, kraje RWPG nie byłyby
dziś w stanie rozwiązać problemów transportu
ropy. Przykładowo Polska transportuje dla
swoich potrzeb tym rurociągiem ok. 12 min ton

ropy rocznie.

Po skokowym wzroście cen na rynku świato­
wym na surowce, praktycznie biorąc dla kra­
jów RWPG, w tym dla Polski, przestały się li­
czyć surowcowe źródła, znajdujące się w kra­
jach o walucie wymienialnej, ponieważ nie dy­
sponujemy odpowiednimi środkami płatniczymi.
Przyczyna jest prosta. Dla Polski źródłem de­
wiz jest wyłącznie eksport towarów i usług.
Niestety zainwestowane środki w rozwój naszego
przemysłu nie procentują jeszcze w takim sto­
pniu, by wpłynęło to. w istotny sposób na roz­
miary naszego eksportu do krajów zachodnich.

. .Stało się oczywiste, zwłaszcza po, zwyżkach, cen. I
na ropę, gaz i celulozę, że źródeł tych suro­
wców musimy szukać u siebie..

Związek Radziecki dysponuje zasobami ropy
i gazu, posiada też nieprzebrane wręcz zasoby
drewna. Znajdują się one jednak w trudno do­
stępnych rejonach ZSRR, w związku z czym
kraje RWPG zdecydowały o współuczestniczeniu
w rozbudowie radzieckiej bazy surowcowej w

dłuższym okresie czasu. Polska uczestniczy w

budowie wielkiej fabryki celulozy, inwestuje­
my w rozbudowę radzieckich kopal# i zakła-

CIĄG ZE STR. I)
surowce aa rynku iwla- .

jewma-
krajowego

a drugim

dów wzbogacania rud żelaza, w wytwórnię az­
bestu itd. Największą jednak wspólną inwesty­
cją RWPG stała się, głośna dziś w świecie,' bu­
dowa gazociągu orenburskiego. Gaz, to obok ro­
py, podstawowy surowiec dla przemysłu che­
micznego. W Europie tylko Holandia i Związek
Radziecki nie importują
dają jego bogate złoża.

WT Polsce natomiast od
żu, co wiąże się z jego
ciem. Szczęśliwie dla Polski i innych krajów
RWPG radzieckie złoża wystarczają, by zape­
wnić nam poważne ilości

szyna okresie czasu.

Mimo kosztów budowy
płynąć będzie gaz ze złóż
ło i nie ma, jak wykazały szczegółowe kalku­
lacje, innej alternatywy. Poza radzieckim gazem,
brany byłby ewentualnie pod uwagę gaz z Al­
gierii lub Iranu. Wiązałoby się to jednak z ko­
sztami jego skraplania, przewozu bardzo dro­
gimi statkami, zgazowywania go w naszych
portach na specjalnych, drogich urządzeniach,
magazynowania go i transportu w głąb kraju.
A poza tym byłby to gaz za dolary, których
nam jeszcze przez wiele lat będzie brakowało.
Wchodzi jeszcze w grę gaz uzyskiwany w dro­
dze gazyfikacji naszego węgla. Rozwiązanie na

pewno perspektywiczne. Podejmujemy je ró­
wnież. Jest ono jednak skomplikowane techni­
cznie i b. kosztowne. Budujemy więc wspólnie
z innymi krajami RWPG gigantyczny gazociąg.
Za nasz udział w tej budowie Polska otrzymy­
wać będzie przez 20 lat po 2,8 mld m. sześć,
gazu rocznie. Drugim ważnym dla nas efektem

tej budowy jest uzyskanie przez „Energopol”,
który buduje .polski odcinek gazociągu, wyso­
kiej pozycji na światowej liście przedsiębiorstw
wyspecjalizowanych w budowie rurociągów. A
takie referencje można dobrze sprzedać.

Tak „z grubsza” przedstawia się kalkulacja
tego wielkiego, skomplikowanego przedsięwzię­
cia. Podobnie wyglądają przyczyny, dla których
Polska podjęła się budowy ropociągu nowopo-
łockiego. Za tę budowę otrzymywać będziemy
przez 10 lat po milionie ton ropy rocznie. Wg
drobiazgowo przeprowadzanych kalkulacji bę­
dzie to dla nas najtańsze z możliwych źródło

ropy naftowej, przy czym pamiętać należy o

jednym: z krajami RWPG, w tym również ze

Związkiem Radzieckim rozliczamy się na zasa­
dzie clearingu, w zamian za dostawy polskich
towarów, co jest dla nas korzystne.

Na zakończenie wartę dodać, że w ramach
programu Surowcowego,: Polska udzieliła także
Jugosławii' kredziów w dolarach na rozbudowę
bazy surowcowej. Dzięki temu nasz przemysł o-

trżymywać będzie ź Jugosławii przez szereg lat
żelazonikiel i czysty nikiel, tlenek glinu i mag­
nezyt.

Świat wszedł w fazę gry o surowce. Polska

aktywnie w tej grze uczestniczy jako eksporter
i importer.

gazu, ponieważ posia-

lał narasta deficyt ga-
coraz większym zuży-

tego surowca w dłuż-

gazociągu, którym
orenburskich, nie by-

HENRYK BORUCIŃSKI (PAP)

Rzqd RFN pozytywnie ocenia

rozwój stosunków z Polsko
Urząd Prasy i Informacji rządu bońskiego opublikował kil-

kusetstronicowy raport zawierający rządową ocenę polityki we­
wnętrznej I zagranicznej minionego roku 1976.

Sprawozdanie rządowe stwierdza m. in., że po wejściu w życie
kolejnych porozumień zachodnioniemiecko-polskich, podpisanych
9 października 1975 r. w Warszawie, stosunki między obu pań­
stwami rozwijały się w minionym roku „nadal korzystnie”. Zna­
lazło to m. in. wyraz w dalszej intensyfikacji kontaktów na

szczeblu rządowym. „Zasadnicze znaczenie dla polityki porozu­
mienia z Polską — stwierdza raport — miała wizyta I sekreta­
rza KC PZPR. Edwarda Gierka w Republice Federalnej, w

czerwcu 1976 roku”.

Zakończenie letniej sesji
Komitetu Rozbrojeniowego

We wtorek dobdegła końca

trwająca od 5 lipca br. letnia

sesja genewskiego Komitetu

Rozbrojeniowego. Głównym te­
matem obrad 30 państw uczest­
niczących były propozycje za­
warte w memorandum ZSRR,
przedłożonym na ostatniej Sesji
Zgromadzenia Ogólnego ŃZ w

sprawie powstrzymania wyścigu
zbrojeń 1 dalszych kroków na

rzecz rozbrojenia.
Równolegle do prac Komitetu,

odbyły się w Genewie konsulta­
cje ZSRR — USA — W. Bryta­

nia na temat zawarcia układu o

całkowitym zakazie doświadczeń
z bronią jądrową.

Dyskusja na forum Komitetu
w pełni potwierdziła, że bez roz­
wiązania podstawowych proble­
mów ograniczenia zbrojeń i roz­
brojenia nie można ani ugrun­
tować odprężenia politycznego w

świecie, ani skutecznie zapobiec
konfliktowi światowemu, do któ­
rego mogłaby doprowadzić poli­
tyka wyścigu zbrojeń nasilana

przez agresywne siły imperializ­
mu.

Z dalekopisu
+ (p) PRZEBYWAJĄCA w Polsce delegacja komisji-spraw

zagranicznych parlamentu Finlandii odbyła 30 bm. dalsze

rozmowy w Sejmie. Goście odbyli też rozmowę w MSZ.
WCZORAJ opuścił Bukareszt premier Izraela M. Be-

gin, który przebywał w Rumunii z czterodniową oficjalną
wizytą. Opublikowany komunikat mówi o istniejących róż­
nicach zdań odnośnie dróg prowadzących do rozwiązania sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie.

0 Z OKAZJI przypadającego 2 września święta narodowe­
go Wietnamu Komitet Zgromadzenia Narodowego podjął de­
cyzję o amnestii przewidującej całkowite lub częściowe- da­
rowanie kary osobom przebywającym w zakładach karnych.

ORGANIZACJA Wyzwolenia Palestyny odrzuciła pro­
pozycję prezydenta Syrii Asada dotyczącą ewentualnego re­
prezentowania Palestyńczyków na konferencji pokojowej w

Genewie przez Ligę Arabską.
4^ ZESPÓŁ psychiatrów 'orzekł, że D. Berkowitz utożsa­

miany z. „synem Sama”, który zamordował 6 osób i przez o-

krągły rok trzymał mieszkańców Nowego Jorku w panicz­
nym strachu, jest chory psychicznie i nie powinien odpowia­
dać przed sądem. Sędzia okręgowy postanowił jednakże, iż

proces „Syna Sama” rozpocznie się 4 października br.

Kolejne trudne zadanie ocze­
kuje piłkarzy Wisły. Dziś na

własnym stadionie podejmują
oni groźnego przeciwnika —

mistrza Polski — Śląsk Wrocław.
W niedzielę Śląsk pokonał gład­
ko Stal Mielec a Wisła zdołała

tylko zremisować w Sosnowcu z

Zagłębiem.
Jak będzie dzisiaj zastanawia­

ją się kibice. W zespole „Białej
Gwiazdy” występuje aż 6 wy­
brańców PZPN. Śląsk ma ich

tylko dwóch. Przewaga liczeb­
na zdecydowanie po stronie
krakowian. Atut własnego bois­
ka i doping publiczności powin­
ny dopełnić reszty. Trener Wis­

Trener Gmoch

Znamy już nazwiska 13 re­
prezentantów na mecz z ZSRR
w Wołgogradzie (7 września).
Pojedynek ten będzie ostatnim

już poważnym sprawdzianem
Polaków przed spotkaniem eli­

minacyjnym do miśtrżostw świa­
ta z Duńczykami w Chorzowie
(21. IX).

W tej sytuacji skład drużyny
na mecz z ZSRR może budzić
pewne kontrowersje. Zabrakło
bowiem w zespole dwóch klu­
czowych zawodników reprezen­
tacji — Kazimierza Deyny i

Henryka Kasperczaka, nie ma

też w tym gronie Andrzeja
Szarmacha. Dwaj pierwsi sła­
biej zagrali w meczu z Austrią,
ten ostatni daleki jest od nor­
malnej formy. Stosując zasadę
— w reprezentacji grają pił­
karze aktualnie najlepsi, czy ra­
czej — znajdujący się w naj­
wyższej formie, wszystko jest
w porządku.

Niepokoi co Innego. Otóż his­
toria uczy, że piłkarski zespół
dużego formatu tworzy się mie­
siącami, a nawet latami. Zatood-

nicy, których obdarzono zaufa-

ły O. Lenczyk w rozmowie «

dziennikarzem nie ukrywa, ź«

pojedynek będzie niezwykle
trudny i chyba zacięty. Wisła,
aby utrzymać zdecydowany
prymat w ekstraklasie musi to

spotkanie wygrać, bo konkuren­
ci „depczą jej po piętach”.

Początek meczu o godz. 18;
Gospodarze spodziewają się kom­
pletu widzów i gorącej, dopina
gującej atmosfery.

W pozostałych meczach spot-*
kają się: Stal — Lech, Arka —•

ŁKS, Ruch — Pogoń, Szombier­
ki — Odra, Legia — Polonia,
Widzew — Zagłębie, Zawiszą
— Górnik.

eksperymentujs

niem, bywają w różnej formie,
raz lepszej, raz słabszej, ale vr

reprezentacji występują. Nawet

znakomity piłkarz, wprowadzo­
ny do gry w nowym otoczeniu,
traci wiele ze swoich walorów^
Musi minąć sporo czasu, gdy
stanie się on wartościowym og­
niwem drużyny.

Tymczasem od pojedynku ro^
ku z Danią, który może zadecy­
dować 0 awansie Polaków dt>

finałów „Mundial-78”, lub po­
stawić go pod dużym znakienś
zapytania, pozostało 3 tygodnie,
a chyba nikt w kraju (możt
poza Jackiem Gmochem) nie'

mógłby w tej chwili wytypo­
wać bezbłędnie jedenastki, któ­
ra zagra w Chorzowie.

W kadrze znalazło się aż 6 za­
wodników Wisły Kraków, czte­
rech — ŁKS Łódź, dwóch Stali
Mielec i Śląska Wrocław i p»
jednym z Widzewa, Górnika,
Zagłębia oraz Lokeren.

Z dużym zainteresowaniem oa

czekiwany jest występ Włodzi4
mierzą Lubańskiego. Czy repre­
zentuje formę z meczu z Danitf
to Kopenhadze?

Jutro centralna

inauguracja roku

szkolnego
1 września odbędzie się

centralna inauguracja no­
wego roku szkolnego 1977/78
w nowo wzniesionej szkole

gminnej w Garwolinie w

woj. siedleckim. Ze szkoły
tej o godz. 9.00 rano w pro­
gramie I PR transmitowane

będzie przemówienie mini­
stra oświaty i wychowania
— Jerzego Kuberskiego, o-

twierające początek nowego
reku nauki.

*

Dzisiaj o godz. 14 .25 w

programie I Telewizja Pol­
ska. w ramach cyklu progra­
mów Nauczycielskiego Uni­
wersytetu Radiowo-Telewi­
zyjnego nada program zaty­
tułowany „Inauguracja” ż
udziałem ministra oświaty
i wychowania Jerzego Ku­
berskiego.

iiinmmiiiiiiiiniiiininir

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest na skra­
ju wyżu z centrum w rejo­
nie Wołynia. Od zachodu
kraju przemieszcza się płyt­
ka zatoka.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe, miejscami
przejściowo umiarkowane,
rano zamglenia, lokalnie

mgły. Temperatura maksy­
malna dniem od 21 do 26 śt„
nocą od S do 12 st. Wiatry
słabe, okresami umiarkowa­
ne z kierunków południo­
wych, przechodzące na za­
chodnie. Wysoko w Tatrach
zachmurzenie wale, przejś­
ciowo umiarkowane, tempe­
ratura w granicach od 17 do
IB st., wiatry umiarkowane z

kierunków południowych.
ORIENTACYJNA PROG­

NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane. nadal ciepło.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Tar­
nów 25, Kasprowy Wierch
15, Kraków 25, Zakopane 22,
Nowy Sącz 26, Muszyna 23,
Szczecin 25, Gdańsk 23, War­
szawa 24, Poznań 25, Wro­
cław 25, Rzeszów 23.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biómeteorologiczna
korzystna. Warunki drogo­
wa dobre. Widzialność rano

miejscami ograniczona.
'

2.S.«,

Jubileusz,
rekordy, atrakcje...

(DOKOŃCZEŃIE ZE STR. 1)
mówić o rekordzie uczestnictwa — o „Złote
Ciupagi" ubiegać się będą aż 23 zespoły, w tym
16 zagranicznych. Przyjeżdżają pod Giewont

górale z Anglii, Bułgarii, CSRS, Francji, Gre­
cji, Jugosławii, Meksyku, NRD, Norwegii, Ru­
munii, Szwecji, Turcji, USA, Węgier, Włoch i
ZSRR. Z ogromnym zainteresowaniem oczeki­
wany jest debiut zespołów — meksykańskiego
i amerykańskiego. Tę wspaniałą panoramę fol­
kloru gór z różnych stron świata uzupełnią pol­
skie zespoły: „Juhas” z Ujsołów, „Lachy" z No­
wego Sącza, „Pilsko” z Żywca, „Górale Łąccy" z

Łącka, „Lipniczanie” z Lipnicy Wielkiej oraz

„Maśniaki” i Zespół im. Klimka Bachledy z Za­
kopanego.

Można się spodziewać, iż w. tym roku zanotu­
jemy również rekordy frekwencji. Wprawdzie
rozpięty pod Wielką Krokwią festiwalowy na-

miot ma granice swoich możliwości (punktowa­
ne koncerty odbywać się w nim będą od po­
niedziałku do piątku), ale — jak to jest już
w tradycji festiwalu — zespoły zagraniczne wy­
stąpią również na imprezach w Krakowie, Tar­
nowie, Nowym Sączu, Krynicy i Wadowicach.

Nie sposób w krótkiej informacji zasygnali­
zować to wszystko, co dla przybywających w

tych dniach do Zakopanego gości przygotowali
organizatorzy. „Jesień Tatrzańska" — z której

festiwal się zrodził, a która stanowi dziś jego
kolorową otoczkę — to przecież również wspa­
niałe jak zwykle „Wesele góralskie", słynne
„Posiady”, czyli Spotkania z ludowymi pisa­
rzami i poetami Podhala., to również atrakcyj­
ne kiermasze, niezliczone wystawy, wspólne wy­
prawy w Tatry w ramach „Dni Przewodnic­
kich", zwiedzanie pracowni twórców ludowych
i artystów-plastyków, pokazy strojów ludowych
i z niczym nieporównywalny czwartkowy „Jar­
mark Podhalański” w Nowym Targu. Atrakcji
co nie miara i chyba o wybór będzie trudno!
I szczegół niezwykle istotny — starzy gazdo­
wie zapowiadają z niczym niezmąconym opty­
mizmem: „Jak nie bee loło, to bee pogoda”. Za­
pewne się sprawdzi. Wczoraj, w każdym razie,
nad Tatrami świeciło słońce! (jap)

Krakowski Teatr TV Muzyka w starym Krakowie

Usuwanie skutków powodzi
Kulminacja przepływającej

Odrą fali powodziowej we wto­
rek osiągnęła rejon Nowej Soli.
Ze względu na wysoki poziom
wody podwyższono tu — przy
użyciu worków z piaskiem —

wały ochronne na długości 4
km. Mimo energicznej akcji za­
bezpieczającej, wodą wylała po­
wodując wyrwę na drodze pań­
stwowej na trasie Nowa Sól —

Przyborów, zrywając nawierz­
chnię i nasyp drogi. Zalanych
zostało 300 ha użytków rolnych.
Podjęte środki zapobiegły dal­
szemu powiększaniu się uszko­
dzenia drogi i obszaru zalanego.

Na terenach, gdzie powódź już
minęła, trwa usuwanie jej skut­
ków oraz szacowanie strat wy­
rządzonych przez wylewy rzek.

I

„PIKNIK”
r

ytuł, oczywiście, Jest przewrotny. Cóż mo­
że bowiem sugerować nazwa: piknik? Sie­
lankę, idyllę, towarzyskie spędzenie cza­
su — na łonie natury. Owszem, w sztuce czes­

kiego autora L. Smocka „Piknik" — jest wpra­
wdzie natura (dżungla), jest „towarzystwo”
(żołnierze USA na froncie japońskim pod ko­
niec II wojny światowej), ale nie ma pikniku,
nie ma sielanki. Wręcz przeeiuinie, istnieje stan

zagrożenia. I to nie tylko z zewnątrz (nieprzy­
jaciel), lecz także — a może głównie — od wnę­
trza czterech ludzi, których ubrano w jednako­
we mundury. Ale mundur i człowiek to dwie
różne rzeczy. I od tego zaczyna się dramat. Po­
zostawieni bez dowódcy żołnierze — oczekujący
jego powrotu, na polance, jak w klatce, podda­
ni zostają obsesjom i kompleksom to obliczu
walk o swoje życie, które być może, zakończy
się tu: w potrzasku okrutnej przyrody i w efek­
cie okrucieństwa wojennego losu. Autor prze­
prowadza więc coś w rodzaju moralnego strlp-
tizu bohaterów, którzy — osaczeni — ukazują
prawdziwe twarze i obnażone w jaskrawej
gości myśli oraz postawy.

W przeddzień rocznicy wojny — dramat

przygotował zespół krakowski TVP (reż.
deusz Lis). Realizm wyostrzony jeszcze scene­
rią, brutalnością języka i sytuacji — przerywał
inscenizator suchą relacją napisów. Jak z mel­
dunków', czy beznamiętnego opisu. Bez litera­
tury. Kontrastowo do tego tła — ekspresyjnie
grali aktorzy: A. Buszewicz, L. Piskorz, J. Stuhr
i J. Trela — cztery zróżnicowane sylwetki.
Cztery wraki wojny. Cztery młode, przegrane
istnienia — nie wiedzące jui, gdzie prawda
a- gdzie fałsz — zamknięta tu klatce szyderete-

: go „Pikniku", BOB

na­

ten

Ta-

Les Menestrels
wa koncerty wiedeńskiego zespołu muzy­
ki dawnej „Les Menestrels" — w kruż­
gankach klasztoru Franciszkanów i w

Kaplicy Kingi w wielickiej kopalni soli — sta­
ły się bez przesady artystyczną kulminacją fe­
stiwalu. Dominującą treścią programu w obu
koncertach była muzyka Guillaume'a de Ma-
chaut: w tym roku upływa bowiem 600 roczni­
ca śmierci wielkiego kompozytora i poety fran­
cuskiego, wybitnego przedstawiciela epoki „ars
nora”.

Finezja liryki rycerskiej Machauta przywodzi
na myśl muzykę hinduską — każdy niuans li­
nii melodycznej, każde połączenie sąsiednich
dźwięków, icydaje się tu mieć swój odcień zna­
czeniowy, emotywny. Koronnym punktem, pro­
gramu była 4-głosoica Msza „Notre Damę” —

pierwszy w historii muzyki, polifoniczny cykl
mszalny autorstwa jednego kompozytora.

Fenomenem zespołu „Les Menestrels” jest
fo.lsecista John Patrick Thomas — jego głos srn-

je melodię niczym jedwabną nić, nadaje jej a-

rabeskowej linii najdyskretniejsze zróżnicowa­
nia barwy i głośności. Przysłuchiwałem się też
uważnie grze Michela Waltera na flecie baso-

wym — najmniejs-a, trzydźwiękowa komórka
melodii w głosie towarzyszącym polifonicznemu
śpiewowi ma tutaj swój precyzyjny kształt
plastyczny. Wszechstronność muzyków zespołu
jest imponująca. — jego kierownik artystycz­
ny Kłaup Walter śpiewa, gra na lutni, wio­
lach, instrumentach drewnianych. Wspaniałym
pokazem owej kolekcji dawnych instrumentów

bpi instrumentalny utwór XIV-wiecznego Ano­
nima, którym wiedeńscy „Minstrele” zakończy­
li swój koncert w Kaplicy Kingi,

LESZEK POLONY

Harcerski

start
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przebiegu akcji letniej, nastąpi
przekazanie zuchów do drużyn
harcerskich), złożenie kwiatów
w miejscach pamięci narodo­
wej i zaciągnięcie ■wart, prze­
marsz młodzieży korowodem

przez miasto, wieś lub dzielni­
cę oraz koncert dla rodziców i

dorosłych przyjaciół.
Drugi dzień wypełni — oczy­

wiście po lekcjach — „Kier­
masz w harcerskim stylu”. Po-

służy on do wszechstronnej pre­
zentacji dorobku akcji letniej,
będzie Sposobnością do wymia­
ny np. podręczników i lektur

szkolnych, do wyczerpującej in­
formacji o ZHP i formach dzia­
łania .okazją do Interesującej
rozrywki.

Trzeciego dnia, po południu,
zuchy i harcerze wyruszą na

„Wyprawę z refleksją”. W trak­
cje wyprawy nastąpi podsumo­
wanie lata i dwóch minionych
dni startowych, a później przy
ognisku, po wysłuchaniu radio­
wej gawędy naczelnika ZHP
omówione zostaną zadania IX

Turnieju Wiedzy Obywatelskiej
„Socjalizm przeobraża śtriat”,
który w szkołach podstawo­
wych rozpoczyna się już w naj­
bliższy poniedziałek, (zg)

Kronika „Mundial-78”
Na dziewięć miesięcy przed

finałami piłkarskich mistrzostw
świata w Argentynie, w komi­
tecie organizacyjnym „Mun­
dial-78" panują optymistyczne
nastroje. Wiceprezydent tego
komitetu Carlos Alberto Laco-
ste stwierdził „budowa i moder­
nizacja stadionów przebiega
zgodnie z planem. Prace przy
obiektach w Cordobie, Mardel,
Pata i Mendozie zostały już wy­
konane w 70—75 procentach, a

przy \ obydwu stadionach w,
Buenos Aires — w 60 procentach.

Organizatorzy spodziewają się
przyjazdu ok. 30 tys. kibiców
z całego świata. Takiej bowiem.,
liczbie sympatyków futbolu z

zagranicy są w stanie zapewnić
bilety wstępu na spotkania, i
zakwaterowanie.

Trener reprezentacji Argen­
tyny — Luis Menotti nawiązu­
je już kontakty z piłkarzami
Argentyny, grającymi w klu­
bach europejskich. Wbrew po­
czątkowym zapewnieniom, że
nie skorzysta z „cudzoziemców”,
zmienił zamiar i prawdopodob­
nie kilku z nich wzmocni zes­
pół gospodarzy w finałach MS.

Wojciech Fibak

pokonany
Na kortach w Chestnut Hill

odbyły się półfinały międzyna­
rodowych mistrzostw teniso­
wych USA zawodowców. Polak

Wojciech Fibak spotkał się w

walce o miejsce w finale z Ame­
rykaninem Eddie Dibbsem i u-

legł mu po zaciętej walce 6:4,
3:6, 2:6, 5:7.

W świetnej formie znajduje
się natomiast już od dłuższego
czasu Hiszpan Manuel Orantes.
Pokonał on w półfinale turnie­
ju w Chestnut Hill Jaime Fillo-
la 6:3, 6:0, 6:1.

Jan Faltyn

srebrnym medalistą
Polscy torowcy zakończy­

li już swój start w kolar­
skich mistrzostwach świata
1977 w Wenezueli. Na torze

w San Cpstobal niespodzie­
wanie zdobyliśmy medal, w

konkurencji, o której naj­
mniej mówiło się przed
wyruszeniem naszej ekipy
za: Ocean — w długodystan­
sowym wyścigu punktowa­
nym. Mistrzem świata został
tu' Belg Constant Tourne —

29 pkt„ wicemistrzem świa­
ta Jan Faltyn (Polska) — 21

pkt., a brązowym medalistą
Nikołaj Makarów (ZSRR) 14

pkt. Cała trójka przejecha­
ła dystans 50 km w czasie
1:02,03,

W konkurencji tandemów
amatorów na mistrzostwach
świata ostateczna kolejność
jest następująca: 1. CSRS, 2.
ZSRR, 3. RFN, 4. Polska

(Benedykt Kocot, Janusz Ko-

tliński).

Bobak wygrywa i
na Średniej Krokwi

’

Na Średniej Krokwi w Zako­
panem otwarty został sezon

konkursów skoków na matach
ze sztucznego tworzywa. Pierw­
szy konkurs zgromadził całą
krajową czołówkę narciarzy,
skoczków i dwuboistów klasycz­
nych.

Bezkonkurencyjnym był za­
kopiańczyk Stanisław Bobak,’
który w dwóch seriach uzyskał
najdłuższe skoki konkursu —

po 77 m (rekord skoczni 79,5
m).

W kilku wierszach

.Transport iitradina przewfiz cenenlu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

woj. tarnowskim do pełnej realizacji przydziałów za miniony
okres br. potrzeba ok. 5 tys. ton. W tamtejszych GS-ach nie ma

ani jednego worka cementu.
Cementownia pracuje pełną parą. Na wieś — cement trafia

z przeszkodami. Dlaczego? Raz pękają worki, z Kalet, innym
razem nawala transport. PKS i „Transbud”, z którymi cemento­
wnia zawarła umowę nie podstawiają potrzebnej ilości .ciężaró­
wek. Tylko w sierpniu z planowanych do przewiezienia 21.500 |

ton cementu w workach — kontrahenci podstawili samochody
do przewiezienia zaledwie połowy. Zdarza się, że kierowcy sami

ustalają trasy, gdzie im wygodniej. Są gminy, które otrzymały
już cały kwartalny przydział cementu: w innych, z trudniejszym
dojazdem i leżących przy... nieatrakcyjnej trasie, odsetek reali­
zacji dostaw jest znikomy.

Krakowski WZSR pragnąc złagodzić tę sytuację postanowił od- B
ciążyć cementownię od obowiązku dostarczania cementu na |

miejsce. W GS-ach kupującemu wręcza się jedynie kwitki. Nie |
każdemu jednak udaje się nodjechać ciężarówką do cementowni |
na umówiony dzień i godzinę. Ustalenie drugiego terminu jest i

znacznie trudniejsze. Kolejka wyczekujących bowiem w tym E
czasie się wydłuża. Nie ułatwia to życia producentowi. Dotych- G

czas jednak innego wyjścia nie znaleziono.
W Tarnowie z pomocą przyszły większe przedsiębiorstwa prze- |

myślowe. W najbliższych dniach uruchomiony ma być swego g
rodzaju .most cementowy” miedzy. Nową Hutą a Tarnowem: B

mają kursować bez przerwy 18-tonowe zespoły transportowe, g
Dalszvch ponad 100 ton cementu załadowanych zostanie 11 wrześ- i
nia. Od sprawności tego działania zależeć będzie likwidacja do- |

tychczaśoWych zaległości.
Wydaje się, że i krakowskie zakłady mogłyby przyjść GS-om G

z pomocą w tym wzglądzie. Szczególnie tym gminom, z którymi g
utrzymują stałą łączność Ponoludnia i wieczory, kiedy zakłado- i
we samochody stoją w bazach bezczynnie, można z powodzeniem B

wykorzystać do przewozu tego cennego dla rolnictwa materiału. B
lep) I

@ Zwycięzcą tenisowego tur­
nieju w Harrison został Vilas

(Argentyna) zwyciężając w fina­
le Nastase (Rumunia) 6:2, 6:0.

® W towarzyskim meczu w

piłce siatkowej rozegranym w

Pradze reprezentacja CSRS

przegrała z NRD 2:3.

® Kolejną konkurencją 5-bo-

ju nowoczesnego rozgrywane­
go w Budapeszcie było strzela­
nie. Podobnie jak w dwóch po­
przednich konkurencjach na

pierwszych miejscach uplaso­
wali się zawodnicy Węgier.
Zwyciężył Horvat — 1020 pkt.
przed Oeze — 1011 pkt.

9 Rozegrano piątą konku­
rencję szybowcowych mis­
trzostw Polski kobiet na trasie

docelowopowrotnej długości 116
km: Lisie Kąty — Toruń — Li­
sie Kąty. Konkurencję wygrała

Barbara Prinke (Aeroklub Byd­
goski) uzyskując 860 pkt.

Q Jimmy Connors podjął de­
cyzję, że jednak wystąpi w

międzynarodowych tenisowych
mistrzostwach USA w Forest
Hills. W turnieju Connors bro­
nie będzie tytułu mistrzowskie­
go. Kontuzja amerykańskiego
asa okazała się niegroźna.

@ W Phenianie zakończył się
międzynarodowy turniej przy­
jaźni młodzieżowych zespołów
w boksie. Duży sukces odniósł
nasz pięściarz wagi lekkośred-

niej Czesław Kapałka, zdoby­
wając złoty medal.

41 Do kraju powróciła ekipa
polskich pięściarzy, która ucze­
stniczyła w obchodach „Dni Pol­
skich” w Wilhelmshaven w

RFN. Polacy stoczyli pojedynek
z reprezentacją tego miasta wy­
grywając 18:2.

W zwigzku z wypadkami cholery w Turcji

Zarządzenie władz bułgarskich
Zgodnie z zarządzeniem władz bułgarskich, turyści indywidual­

ni, nie będący uczestnikami wyjazdów zorganizowanych, powra­
cający z Turcji, po przekroczeniu granicy bułgarsko-tureckiej
muszą opuścić Bułgarię najpóźniej w ciągu 12 godzin. W prze­
ciwnym wypadku przechodzić będą w Bułgarii kilkutygodniową
kwarantannę.

Zarządzenie to zostało podjęte w związku z wypadkami zacho­
rowań na cholerę w Turcji. ?fie dotyczy ono turystów hiorącjch
udział w podróżach zorganizowanych — indywidualnych lub zbio­
rowych — którzy zgodnie z programem wycieczki, mogą zatrzy­
mać się w Bułgarii dłużej.

Granica między Bułgarią a Turcją jest nadal otwarta. We­
dług informacji udzielonych korespondentowi PAP przez kon­
sula tureckiego w Sofii — odnotowano tylko pojedyncze wypadki
zachorowań na cholerę w Turcji, w związku z czym dotych­
czas nie został ogłoszony w tym kraju stan epidemii.
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istniała potrzeba zbytniej dokład-

arabskich tej epoki

jej

twierdzi, że podobnie
nie zbudowano przez

swe

bar-

choć niezbyt fciśle wskazywały
sprzed wieków zawierały niezwyk-

II

*) Ludwik Zajdler: Dzieje zegara, Wiedza
Powszechna 1977.

D roga artystyczna Teatru STU jest bardzo dla
kontekstu naszego życia teatralnego pouczająca.
Założony w 1966 r. zespół startował z pozycji

„gniewnej artystycznej młodzieży”, buntującej się
przeciwko stereotypom aktorskiego kształcenia.
KRZYSZTOF JASIŃSKI leader grupy, zdołał wtedy
natchnąć buntowniczym odruchem takich swoich

kolegów, jak WOJCIECH PSZONIAK, OLGIERD
ŁUKASZEWICZ. JERZY TRELA, czy zmarły, tra­
gicznie JAN ŁUKOWSKI — by poprzestać dzisiaj
na najbardziej znanych.

I

Co ciekawsze, iż poszukiwaniom własnego aktorskiego
wyrazu przez grupę towarzyszyło wtedy przemożne dążenie
do odkrywania dla siebie wielkiej literatury, przekładalnęj
na scenę kameralną. Stąd królujące wtedy w Teatrze STU
adaptacje takich prozaików, jak Mikołaj Gogol, Par Lager-
kvist. czy Bułat Okudżawa. Stąd realizacje — polemiczne
zwłaszcza — tak wybitnych dramaturgów jak Friedrich
Diirrenmatt. Eugene Ionesco, czy Sławomir Mrożek., Nie bez
przyszłościowego znaczenia jawią się dzisiaj ówczesne próby
interpretacji trudnej poezji (Jerzy Harasymowicz . czy Bole­
sław Leśmian).

Okres następny, nie mniej ciekawy, rozpoczął się w Tea­
trze STU po dwóch latach, kiedy absolwenci PWST mu-

sieli wybierać pomiędzy przygodą „młodzieńczej _

miłości”
a „dorosłym”, profesjonalnym życiem. Exodus świeżo upie­
czonych zawodowców spowodował, iż powstałe wtedy przy
Teatrze STU Studio Aktorskie zakładało dosyć specyficzne,
choć ściśle funkcjonalne kształcenie aktora-amatóra. A że
skierowane było głównie przeciwko kompromitującej zawsze

studencki teatr „amatorszczyznie”, świadczą dzisiaj ostrogi
profesjonalne takich wychowanków Studia — profesjonali­
stów. jak JERZY STUHR, ANDRZEJ MALEC, BARBARA
KRUK-SOLECKA. CZESŁAWA MACZKA. Jednym z ta­
kich studyjnych spektakli wywołujących bardzo żywy od.-

w namiocie Krzysztofa Jasińskiego
biór była inscenizacja jednej z dwóch sztuk Pabla Picassa
„Pożądanie schwytane za ogon”.

W okresie tym wspomnieć trzeba o realizowanych częś­
ciowo siłami Studia widowiskach plenerowych i o niezbyt
udanej próbie „Oratorium Rewolucyjnego” — teatralnej
formie, integralnie wiążącej tworzywo tekstu poetyckiego
z ruchem, patomimą i bogato zinstrumentalizowaną war­
stwą muzyczną.

„Spadanie” rozpoczęło okres trzeci, w którym Teatr okre­
ślił swoje oblicze jako myślowego Inspiratora rówieśniczych
grup. Od ascetycznego formalnie „Spadania" droga Jasiń­
skiego wiodła poprzez bogaty inscenizacyjnie „Sennik Pol­
ski" i rozbuchany muzycznie i obrazowo „Exodus” do
cjentów” według Bułhakowa. Ta ostatnia propozycja insce­
nizacyjna Krzysztofa Jasińskiego osadzona w namiocie cyr­
kowym, próbowała wykorzystać wielkość środków po to. by
porazić, widza przerażającą wizją autora „Mistrza i Małgo­
rzaty".

Dla uważnego obserwatora zatem realizacja musical*
przez Jasińskiego to prosta konsekwencja naturalnych pre­
dyspozycji tego inscenizatora, marzącego o teatrze totalnym.
Musical — jedyna obok widowiska plenerowego — forma
teatru masowego, sprawdzona na Zachodzie — nie ma w

Polsce tradycji najszczęśliwszych. Pozostając w repertuarze
teatru muzycznego i operetki ujawnia swe kalectwo myś­
lowe i niedostatki interpretacyjno-aktorskie. Wprowadzona
do teatru dramatycznego poraża niskimi umiejętnościami
wokalno-słuchowymi aktorów, nie uzyskuje też właściwego
wyrazu czysto muzycznego. Na estradzie razi natomiast bra­
kiem wizji inscenizacyjnej. W Polsće znaleźć trudno nie tyl­
ko. myślącego librecistę i roztańczonego, rozśpiewanego a-

ktora, ale — co bardziej niepokojące — coraz rzadziej poja­
wiają się reżyserzy, potrafiący tę wielotworzywową kon­
strukcję zbudować. Jąsiński — to jedna z niewielu nadziei
wśród. młodych i najmłodszych reformatorów in spe pol­
skiego teatru.

Jak wykazała praktyka, były to nie tylko kalkulacje ob­
serwatorów, ale i nadzieja samych zainteresowanych: pio-
sen-karzy-solistów, aktorów śpiewających i muzyków, wal­
czących o nowe oblicze polskiej piosenki. Tej wspólnej wie­
rze fachowców w Jasińskiego należy chyba przypisać fakt,
że Jasińskiemu udało się — używając określenia sprawo­
zdawcy tenisowego — w swoim namiocie zgromadzić i najlep­
szy mikst polskiej piosenki: MARYLA RODOWICZ — MA­
REK GRECHUTA, i zespół muzyczny, wyjątkowo wyrówna­
ny i zgrany, ujawniaiacy olbrzymie możliwości w pracy r.

kompozytorem JANEM KANTYM PAWLUŚKIEWICZEM,
który napisał swe „dzieło życia”, i aktorów profesjonalnych,
którzy zrzuciwszy z siebie pychę zdecydowali się na pracę
„jak równy z równym” z członkami: zespołu Teatru STU,
i .wychowanka Szajny — bułgarskiego scenografa MICHA-

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)

© Czas, odwieczny nasz towarzysz © Nie wiedzie­

li, kiedy zwyciężają © Ziemia spóźnia się o sekun­

dę @ Czas coraz bardziej drogi © Szczęśliwi cza­

su nie liczę.

Czas towarzyszy człowiekowi zawsze, ale w

jakże innej postaci. Kalendarz starożytnych
Egipcjan liczył początkowo tylko 360 dni po­
dzielonych na dwanaście 30-dniowych miesię­
cy. O rachubie czasu Rzymian napisał Wolter:
„Wodzowie rzymscy zawsze zwyciężali, ale ni­
gdy nie wiedzieli, kiedy to było” — tak chaoty­
czny był ich kalendarz.

Kilka dni rozbieżności kalendarza z czasem

słonecznym nie stanowiło zbyt uciążliwej nie­
wygody (prawdę powiedziawszy najbardziej da-
je się we znaki współczesnym historykom usi­
łującym precyzyjnie wyznaczyć jakąś datę w

przeszłości). Tymczasem każdy Sylwester od
1972 roku jest o sekundę dłuższy — jedna z

jego minut liczy sobie... 61 sekund! Wszystko
dlatego, że przeszliśmy na liczenie czasu we­
dług skali atomowej (1 sekunda równa się
9 192 631 770 okresom drgań w atomie cezu), a

według zegara atomowego Ziemia „spóźnia się”
w rocznym obiegu Słońca o około 0,9 sekundy.

Od niezwracania. uwagi na wielodniowe roz­
bieżności po pieczołowite likwidowanie niespeł­
na sekundowych różnic — oto jak rosła rola
czasu w naszym życiu codziennym. W końcu
„przedłużanie” Sylwestra nie jest pozbawioną
maczenia praktycznego błahostką. Dokonuje się
lej skomplikowanej operacji, by sprostać wymo­
gom nowoczesnej komunikacji i łączności mię­
dzynarodowej.

Pojawiła się ostatnio w księgarniach pasjo­
nująca książka *) o historii urządzeń mierzą­
cymi czas. Od oka, które potrafiło tylko oce­
nić, czy jest „rano” czy „południe”, poprzez
zegary słoneczne, wodne, piaskowe, mechanicz­
ne, elektryczne do atomowych.

Zegary mechaniczne — budowane od XIII/
XIV wieku — wskazywały jeszcze czas z go­
dzinnymi nieraz błędami na dobę. I wcale nie
jestem pewien, czy winą obarczać tylko ówczes-

ne mechanizmy zegarowe, niedoskonałe jeszcze.
Może i nie
ności?

W końcu,
czas, zegary
le skomplikowane mechanizmy dodatkowe. W
1364 r. bibliotece w Padwie Giovanni de Dondi
podarował wykonany przez siebie zegar, który
wskazywał nie tylko godziny (wszystkie 24 na

dobę, a nie jak współczesne 12; liczono je od
wschodu słońca), dzień roku, miesiąca, tygod­
nia, rok, (zgodnie z kalendarzem juliańskim —

co czwarty był przestępny), daty świąt rucho­
mych, ruchy Księżyca, Słońca i znanych wów­
czas planet, ale nawet czas gwiezdy, różny od

słonecznego. L. Zajdler
wielofunkcyjnego zegara
następne 600 lat!

W jednym z zegarów
główną część stanowił olbrzymi srebrny basen,
pośrodku którego pływał złoty paw otoczony
24 pawicami. Co godzinę paw zwracał się do
jednej ze swych towarzyszek i dotykał
dziobem.

Średniowieczni zegarmistrze wyposażali
dzieła w wiele podobnych, nieraz jeszcze
dziej skomplikowanych mechanizmów. O su­
per dokładność się nie troszczyli.

Bez czasu udaje się nam niekiedy pożyć je­
szcze tylko na wakacjach. Żadne „Sygnały
dnia” nie poganiają, że już „siódma zero dwie”,
uda się nawet czasem zapomnieć daty. Życie
biegnie spokojnie, bez ograniczeń i napięć nie-
sionych przez czas. Cóż — podobno tylko
„szczęśliw-i czasu nie liczą”. My natomiast mu-

simy liczyć czas niezwykle skrupulatnie.
SIGMA

MYŚLI TYGODNIA 25 31 VIII 1977 r

® Prac a umeiliwia każdemu właściwą potrze b ę
* u k eesu. Nie chcemy tylko istnieć. Nie. zadowala nae trwa­

nie, choćby i aktywne.. Zabiegamy o lepszy niż zastany poziom życia i, zyskującą aprobatę środowiska, pozycję w społeczeństwie
Potrzebny jest nam sukces również w wymiarach jednostkowych. Praca powinna być. jego wystarczającą podstawą.

(Władysław Loranc — ŻYCIE LITERACKIE)

♦

® Nie można podwładnym odbierać inicjatywy, nie powinno się z każdym głupstwem biegać do dyrektora. Nie chodzi o to,
aby dyrektor chował się do gabinetu i warczał na petentów. Ale i nie chodzi o to, aby martwił się o każdą skrzynkę gwoździ. (...)
Przedsiębiorstwo to jak państwo — musi być jasność — kto, za co i dlaczego odpowiada.

(Edmund Skoczylas — ŻYCIE WARSZAWY)

♦

® Przesunięcie o jeden ząbek w górę poziomu przeciętnej uczciwości dałoby zapewne
z elektem dodatkowych inwestycji na skalę największych,w ostatnim dziesięcioleciu.

efekt gospodarczy porównywalny

(Jerzy Szperkowicz — POLITYKA)

♦

© ...Najważniejsze w życiu jest wierzyć w to, co się robi; robić to, w eo się wierzy.
(Antoni Gładysz — TRYBUNA LUMS
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IŁA ĆZERŃAEWA, rozkoszującego się i kfeżdym detalerft,
ale jednocześnie proponującego mońumentaliżiń prżeńikSją-
cych się pod namiotem form, przygotowujących efekty za­
skoczenia.

iii

^YitkiebWśki tekst, dżyty w inteprćtacji ńiusićal^ej Jśt-

śinSktegó Ujawnią przynajmniej „trzy tWsrzć”. Rigćź zdu-

fńiewająća, iż warstwa słowna, żnakSfnicie zrytmiźdwana,
dśtjć' aśŁifńpt dó zaśpiewania właściwie ókłógd widowiska. .

’

drugiej śtroft-y wybrana konstrukcji fabuldrna, jaka staiioWi
Ićitmótiy „Sonaty Belżebuba” tzn. Weryfikacja rhitu ópęta-
negó artysty ihużyfca, jest atrakcyjna dla rńasów-egp, przy-
żWyćżśtjbnhgó dó żdśtrżenióWegó odbioru Widza. Wreszcie
twórcy — i to całe szczęście — nie ^rezygnowali z. Witkaćo-

wskięgó uporczywego sprawdzania możliwbśei Ćzyśtei Fór-
ffly' w wiaWiSKii.

..^zAlgna lokomotywa”, bó tók ńiźwaii twsrćy ifiu-
śRal, efióć że sztuki WitkieW-icza. pod ty'rn tytułem ńie uży­
li óni śrii jidnegó wdfśu, jóśt fńuśićaldfń ni 5 głóśóW.

Etvan, transfiguracją postaci z ,-,Śońaty. Belzebuba”, łą­
cząca W śobić cechy i Wśeiekłiey i Liona z „Matki”, a także
iritiyćh pdśMei Witkacego, jak np. Tarkwińiusźa z „Nado-

. KóćZkódańóW”, to typowy dla autora „Szatonój łokó-
niótyWy’’, nisiudany artysta, opętany wiżją śtW’Ófzśńia „dzie­
ła źyciń'’, a uwikłany W „piętrzącą śię nad nidi. piramidę
jttonŚSiędu’:.’. Kóbibty go otaczające to Matka — Synteza
Babci. Julci z „Sonaty” i tytułowej bohaterki „Matki”,'Hilda
— ca^°wićie przejęta z „Sonaty” jako typ Wampirzycy —

Artystki i Róźślia. której konstrukcyjny punkt wyjścia stś-
n°wi wtójśka tóWarżyśżka życia Jana Karola MaciejA
WśĆifiklićy, aie która jest syntezą Wiejskiej Dżiewućhy, db-
żńijąććj „rnetifiźycznyćh Wstrząsów”. Jest wfeśżćie rćżóher-
s.ki f.yp Śólż&buba, kómentatóra autorskiego porte-paroló,
8'gW-iSćigó śię. fdzWojem fabularnych nieszczęść.

JSk widać autórży libretta wybrali i typowć dla Witka­
cego „gótóWe postaci” i typoWy fihił, w którym rżęcżywiś-
tość miażdży bezlitośnie bohatera, który porwał się znowu

z motyką na słońce; Wybrali pó to, by można tó było ńa-
śydić mttój-ćżną wafśtńią. a jódńpcżćśńie przebieg źdarżenio-
Wy ńie doznał uśźeżćfbltu W odbiorze widza nSasowegó.

wWdóWujńć
narniot monstrualnej wielkości rzeźbę kobiety, któ-

\*zielkóśei głowa patrzy nihUsłariiiie ńa
aż dó chwili różpadnięćia śię w diabólśkifn, Tiftde.

•ybięga ućiśieśfiibny w

■ch fańtażfflŚW Bóhóte-

elegańckifn,

Jasińśfei nasycił całość swoją wyobraźnia
jakfef,

' \ ..............

- - ’.............

rej kilkumetrowej
widzói.

____

Jój ńtófśi ótwiWdjĄ śię, ż.-'fiićh tó

b'2!Óćig fiżiśWćżęćyfń żośpół ófótyćżi
óftS wreszcie płófią. o'gfiiaffii śźtućźńyffii ...

śtyiiżówńńyrii na rĆWię finale. Kobieta — rżŚźbS jest jak-
by żśkópańa W ćyfkóWyiń gigćhd, a pfzez jęj ttiłfiW Wió-
dą tory z pfzópastnegó tunelu do budki dróżnika, którym
ćżaśSmi okazujć się tśfvań. Na ItolćjóWyćh torach pdjawia
Się i dróżytia, W którój Belzebub Uwódzi Hildę, i bińły fór-
tćpiśft, ńa którym przy póffiócy diabelskiej mocy BtYAft
tiśiłujg śkóffipdnOWać śWóję „Sdhatę Bćlżebuba”, i łÓżkó,. do­
kąd ffildń żWabi iśH-ąńń, a óń Zamorduje jSk Óteilś Deś-
flśfnónę — śwóją Rózię, i Wreszcie biała lókóńidfyWS. kTftfń
fBińżdżSć IśtWńńa efektdWnśe pbruśża Skrzydłami, żłćjfe bg-
ftiefń i śińrkę.'

Na całości cyrkowego okręgu zbudowany jest chodnik, ńa
którym odbywają się entree poszczególnych postaci, ich
Wzajemne prezentacje, na którym Matka wyżywa się w sza-

lćńćayęh jazdach na dziwacznie skonstruowanym rowerze,
ńą fetóryfń Wreszcie Jasiński śćrwujć publiczności paródy-
śtyćńńie żarysóW-ąfte ńurńćry tingel-tanglu.

Wyóbrafńi ifisćetiiżatófś i odkrywczej sttrańftośćt Śe«-
ftógńafa tóWafżyśży niós^ótykany na estradach i sćOnaćli
pólśkiegó tedtńu ffttiżyćtnćgS- twórćżo wkład kompóżytorśki
1 arąńżehśki jńńa Kantegó Pawluśkiewicza, który przy
Wsjóólpfaćy ż Markiem Gróchutą stworzył samoistny' utwór

mużjTżhy, itódnośżący ha wyższe piętro niektóre schematy
faiMilafhO-zdSrżfenióWe. łó prawdżiWe arcydzieło -— pier-

musi-
faijularRó-zdSrżfenióWe. T6 prawdziwe arcydzieło —

w'śży pbWaźńy krok na drodze do. kreacji. polskiego
ćaiu.

Marek Grechuta potwierdza wysftką formę solisty-,
na dódśtek ffiuSi być stwarzającym określoną postać
rem. Maryla ItodOWićź, bazując na swej naturalności

który
akto-

.. .... .____ _.__ .. ... .... ... . bycia,
ódkryła itowś; tWarż — Śpiewającej i tóńcżącej aktorki, ma­
jącej do Wykonania zadania jeszcze trudniejsze ód Grechu-
ty i wókśińie i aktorsko. Kilka songów to niemal pewne
przeboje.

RewelAćlą aktorską Okazał śię jednak wychowanek Tea­
tru STU — WŁODZIMIERZ JASIŃSKI, który cżysto i pre-
ćyźyjflić przekazał wśżyśtkie psychologiczne meandry jedynej
skóióiplikówanej roli. Świetnie uzupełniały go profesjonali­
stki: ŚARŚARA KrUŃ-ŚOLEĆKA jako Matka i HALINA
WYróDEK (Roźśliń), prżypóminająca o swym niepoślednim
talśncife wókalnym.

W śutfttó — wydarżenle, który każdy W wieku ed lat 10
fiń 160 żóbśćżyć i usłyszeć powinien.

KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI

...„Działania wojenne rozpoczęli Niemcy Pi We­
sterplatte dnia 1. IX. 1939 ó świcić, <i jddż. 4.45.
Pancernik „Sehleświg-Holśiein” rozpoczął ftgiefi ż
zakrętu kanału przy forcie „Weichsęlmiinde” (Odle­
głość około 500 m)... Równocześnie od strony wscho­
dniej, tj. od lądowego połączenia Westerplatte z te­
renem Gdańska, przez wysadzoną w powietrze bra­
mę kolejową i
wtargnęły na 1

eierających...
wszystkich budynków nad kanałem po stronie Ncu-
fahrwasser kilkadziesiąt niemieckich kaćmów o-

tworżyło silny ogień na cały teren Westerplatte. Pó
kilkunastu minutach (ze względu na coraz lepszą
widócźńość) otrzymałem ód porucznika Pająka dru­
gi meldunek telefoniczny, że nacierają oddziały ŚS
i SA w sile 2 kórtipanii, ż równoczesną prośbą o po­
łożenie zapory ogniowej Z lnóździerży na jźgó
przCdpóla...

Dżialóń artylerii zniszczył skutecznie i widocznie
kilkadziesiąt gniazd kaćmóW (ogniem ńa wprost
250—350 fil), niestety po oddaniu trzydziestu kilku
strzałów został wypatrzony ze „Schleswig-Holstei-
ria” i zniszczony ogniem artylerii okrętowej...

Ogień pancernika, dotychczas nękający, Został
żeśrodkowany na wysunięte Stanowiska polówe
plutonu porucznika Pająka... Porucznik Pająk zó-
staje ciężko ranny, kilku szeregowych zabitych i
rannych... Dowództwo odcinka obejmuje do kóftea
zastępca porucznika Pająka — chorąży Grycżman.
1/3 terenu żóstaje Stracona... Koło gódż. 21 następ­
ne (słabsze) natarcie nieprzyjaciela załamuje śię. W
ogniu kaemów. Duch załogi po tym chrzcie ognio­
wym doskonały...”

(Z reląóii mir HENRYKA SUCHARSKIEGO, do­
wódcy Westerplatte).

„Obudził mnie silny wstrząs. Miałem wrażenie, że
budynek uniósł się w powietrze, a potem twardo
osiadł na ziemi. Spojrzałem it« budzik — była 4.45.
Druga salwa z widocznego jak na dłoni pancerni­
ka rozniosła niewielki budynek na zachodnim brze­
gu Zakrętu Pięciu Gwizdów, który zasłaniał pole
obstrzału. Trzecia zapaliła magiizyny tuż przy
'Westerplatte. Co chwila kolejna kanonada pódry-

wyrwy W przyległym murze

Westerplatte pierwsze fale na-

W tym czasie ze spichlerzy, wała dom. Zszedłem do telefonu by zameldować o

sytuacji dyrektorowi Głównego Urzędu. W słu­
chawce cisza. Odcięli nas. Nie wiedziałem, że trwa
atak na Pocztę Polską... Wiedziałem, że po vas

przyjdą. Zjawili się o 6-ej, trzech rosłych żołnierzy
W mundurach Ddnziger SS-Heimwehr. Popędzili
nas kolbami automatów m zborny plac w Nowym
Porcie. Stało tu z podniesionymi rękoma 25 Polo­
ków — doktrów, robotników stoczniowych, urzęd­
ników naszych placówek.

(Ze wspomnień b. naczelnika Polskiego Urzędu
Pocztowego Nr 3 w porcie Wolnego Miasta Gdań­
ska, AUGUSTYNA SIKORSKIEGO).

„Pierwszy chrzest bojowy załoga helska otrzy­
mała tegoż dnia około godziny 11-ej, kiedy to 21
Samolotów nurkowych, Sztukasów ż eskadry „Con-
dora” spaliło z góry jak sępy na XXXI baterię nad­
brzeżną im. Laskowskiego, którą dowodził kpt.
mar. Zbigniew Przybyszewski. W tym samym dniu
do wieczora kilkakrotnie ponowione zostały
na Hel. Pastwą tych nalotów padł jedyny
torpedowiec ORP „Gryf”,

Szczególnie wielkie zniszczenia i straty
walczących żołnierzy powodowały pociski o

rze 280 mm z dział okrętowych pancernika „Schle-
świg-IIolstein'', óstrzeiiwującego Hel z odległości
20—26 km. Strzelał bezkarnie, bowiem donośność
naszych dział artylerii nadbrzeżnej wynosiła 16—
18 km. Raz tylko pancernik niemiecki był nieo­
strożny i zbliżył się do Helu, pod osłoną dymną,
na odległość 16 km i wówczas nasza bateria im.
Laskowskiego dowodzona przćz kpt. mar. Zbignie­
wa Przybyszewskiego, pokryła go W drugiej serii
trzema pociskami o średnicy 150 mm. Straty wśród

ataki
polski

wśród
kalib-

CAF — Archiwum

■■’

Koniec uników!

JUAHT8RESA ®zy BOT?
■WTareszcie i lekkoatleci mają swój Puchar Świata!

Przez kilka lat trwały dyskusje co do kształtu

tej imprezy, przed rokiem zapadła decyzja:
I Puchar Świata odbędzie się w Duesseldorfie 3-4
września 1977 r. Na starcie zobaczymy 8 zespołów:
3 z Europy, USA, Amerykę, Afrykę, Azję i Oceanię.
Europa desygnuje do boju tak W konkurencjach ko­
biet jak i mężczyzn ekipy NRD (jako zwycięzców
Pucharu Europy), drużynę żeńską z ZSRR i męską
RFN (wywalczyły II lokaty w PE), oraz zespól zło­
żony z najlepszych lekkoatletek i lekkoatletów na­
szego kontynentu.

owa' klasyfikacja pu-
— to Sprąwń piŚrWśźo-
a, ale równie paśjonu-
a kibiców — ń nawet

vię .cży nie ciókawsże —

pójedyńki wielkich
id. W skoku wzwyż spót-
się: STONES-BEILSCH-

T-WSŻOŁA, na 400 m

ale był i zwyciężał itiny feno­
menalny biegacz — Alberto

‘ Juantorena. Aktualny rekor­
dzista świata na 80Ó m

(1.43,44) zaczynał karierę spor­
tową od gry w koszykówkę.

M.ID
SZEWlNSKA i jej wielka ry­
walka KOCH (NRD). w tvczce
— KOZAKIEWICZ-TULLY
-BAIRD, na 100 m — Kubań-
czyk LEONARD — Włoch
MENNEA, Amerykanin WIL­
LIAMS i wschodząca gwiażda
sprintu europejskiego — RAY
z NRD. No i wreszcie wielki
pojedynek, na który od 2 lat
czeka cały s port ów v świat:
JUANTORENA — DOlt. Jsk
twierdzą niektórzy — lekko­
atletyczny „ pojedynek stule­
cia”.

Przed OlithipiAdą W Montre­
alu w biegu ńa 800 m wiel­
kim faworytem był Kenijczyk
Mifee Boit. Śwoją karierę
sportową rozpoczął W szkole
podstawowej położonej... 40
mil od równika. Z domu do
szkoły było daleko, więc Mikę,
aby zdążyć na lekcje musiał

b'e< do szkoły. Dzięki temu
codziennemu „treningowi” koń­
cząc szkołę legitymował się
już całkiem dobrym czasem

na 800 m — 1.48,9 min.- To
Wielki talent — stwierdzili
trenerzy i Nairobii, A. Ste­
wart i B. Tuliey i włączyli u-

talentówańęgo biegacza do
kadry przygotowującej się do
olimpiady w Monachium. Dla
22-letniego Boita start na i-
grzyśkach był pierwszym wiel­
kim międzynarodowym spraw­
dzianem. I nie zawiódł swo­
ich trenerów — na 800 m w. rencjach
wyśmienitym gronie zdobył
brązowy medal, a na 1500 m

był czwarty.
P-ołćm W błyskawicznym

tempie czynił postępy, w ro­
ku 1875 osiągnął na 800 m —•

znakomity czas 1.43,79, a

średni czaś 10 startów w tym­
że roku Wynosił 1.44,93. Boit
jechał dó Montrealu jako
wielki faworyt. Nie wystarto­
wał jednak na 800 m. Druży­
na Kenii przyłączyła się bo­
wiem do bojkotu igrzysk przez
kraje afrykańskie i zawiedzio­
ny Boit opuścił Kanadę.

Nić bytów Montrealu Boita,

czasie 44.26. Wszyscy żałowali,
żć na dystansie 800 m nie
mógł wystartować także Boit,
Cóż to wówczas byłby za biegi;.

W tym roku już kilkakrot­
nie kibiców lekkoatletycznych

W 1971 r. na Kubie zjawił się elektryzowała wiadomość: Ju­
ry charakterze trenera Polak
Zygmunt Zabierzowski. Na
jednym z meczów koszykówki
wypatrzył Juantorenę i zapro­
ponował mu mały sprawdzian
lekkoatletyczny. Wypadł on

rewelacyjnie i Juantorena roz­
począł trening pod Okiem
laka. Zaczął od biegu ńa
m i czynił błyskawiczne
stępy. Do Monachium

Po-
400
po-

na

Olimpiadę pojechał — po rocz­
nym treningu — nie po suk­
cesy, ale po naukę. W biegu
eliminacyjnym na 400 m ó-
siągnął 46,1 sek. (został Oczy­
wiście wyeliminowany), ale
i tak Zabierzowski był zado-
wohmy.

5V',i*ok przed olimpiadą w

Montrealu Zabierzowski za­
decydował: jego podopieczny
pobiegnie na igrzyskach na

400i800miwobukonku-
będzie walczył o

„złoto”! Tego w historii lek­
koatletyki jeszcze nie było.
Nie bardzo wierzono W pro­
roctwa Źabierżowskićgo. Jak
Kutoańczyik wytrzyma fizycz­
nie kilka startów na tych
dwóch dystanśiach? Czekały
go bowiem eliminacje, półfi­
nały, finał, a więc kilka star­
tów niemal dzień po dniu. Nie
doceniano jednak Juantoreny
— kubański biegacz zadziw-ił
cały świat, najpierw wygrał
zdecydowanie 800 m — 1.43.50,
Co byłe rekordem świata, a W
kilka dni później triumfował
również na 400 m w świetnym

antorena i Boit wystąpią ra­
zem na 800 m. Pierwotnie
miało dojść do tego pojedyn­
ku w Kingston, potem na mi­
tyngach w Helsinkach i Sztok­
holmie. Obaj biegacze nawet
dość często startowali na tych
saińych zawodach, ale na...

różnych dystansach. Widać,'
żaden ż' nich nie czuł się
pewny swego sukcesu, Dopie-.
ro przed paru dniami w Zuri-.
chu obaj wielcy rywale sta­
nęli na’ bieżni — lepszy oka­
zał śię Juantorena, Boit przy­
biegł 4-5 m z tyłu. Teraz w

Duesseldorfie dojdzie do wiel­
kiego rewanżu — gdyż obaj.;,
zawodnicy zostali wytypowani'?
do ześpołów swoich kontynen-z
tów na Puchar Świata właśnie”
na dystansie 800 m. Czy pad-
ńie rekord świata? Trener Z.
Zabierzowski mówi: „Przewi­
dzieć rekord jest niezwykle
trudno. Oprócz formy biega­
cza pojedynek. musi być pro­
wadzony w odpowiednim tem­
pie. Musi panować lekkoatle­
tyczna, bezwietrzna pogoda,
musi być wreszcie bardzo
ciepłb. Przecież wielcy biega­
cze mieszkają w tropikalnych
krajach, dla nich zimno jest
najgroźniejszym przeciwni­
kiem. Mojego podopiecznego
stać obecnie na wynik w gra­
nicach 1.41.0!” Oby więc aura

w Duesseldorfie była łaskawa
dla biegaczy...
ANDRZEJ STANOWSKI

Tegoroczne
lato w województwie nowosądeckim było tylko odrobinę lep­

sze niż w innych częściach Polski. Myślę rzecz jasna o pogodzie, bo inne

sprawy trudno jest porównywać.
Sezon turystyczny jeszcze w pełni, a tu już zaczynają śię przymiarki do jego

oceny. LUDWIK KAMIŃSKI, kierujący Wydżiałem Ekonomicznym KW Partii,
zwrócił się do odpowiedniej komórki Urzędu Wojewódzkiego o przygotowanie
materiałów, które pozwolą kompleksowo rozpatrzeć plusy i minusy pierwszego
właściwie sezonu bez taryfy ulgowej. W roku 1975 dokonywała się reorganiza­
cja podziału administracyjnego kraju, w roku 1976 krystalizowała się dopiero
na tym terenie koncepcja gospodarki turystycznej, ale teraz pora już porówmać
założenia modelowe z< rzeczywistością.
Ilu gości podejmowało Nowosądeckie? Jak

funkcjonowała baza noclegowa, handel, ga­
stronomia, komunikacja i usługi? Czy wy­
starczająca była informacja turystyczna? Na
co skarżyli się goście? W jakim stopniu rea­
gowano na ich zażalenia i postulaty?

Ód rzetelnej odpowiedzi na te i dalsze py­
tania skierowane przez instancję partyjną do
administracji, a także od wniosków, jakie
wyciągnie się p<3 zakończeniu sezonu wióle
zależy.

„Gazeta” towarzyszyła swymi publikacjami
Wypoczynkowi ludzi pracy nad Dunajcem
i Popradem. Otrzymaliśmy wiele listów do­
tyczących. blasków i cieni lata, poczyniliśmy
sporo własnych, pozytywnych i negatywnych
obserwacji. Mimo to z konkluzjami pocze­
kamy do czasu opracowania wspomnianych
materiałów, które już się przygotowuje. Na
razie —' cyklu artykułów—- ćhcemy po­
dzielić się refleksjami dotyczącymi pewnych
wycinków nowosądeckiej rzeczywistości,
Chcemy z jednej strony oddać sprawiedli­
wość wysiłkowi tych, którzy autentycznie na­
pracowali się przy obsłudze masowego ruchu
turystycznego, a z drugiej strony — nie prze­
milczeć działań pozornych i niedostatków.
Spróbujemy także zgłosić pewne konstruk­
tywne propozycje Wybiegające w przyszłość.

Zaczynamy od Stolicy województwa. Nie-
rral kompletną plajtą zakończył się cenny
pomysł uruchomienia punktu rejestrującego
skargi i uwagi gośęi pa temat ich wypoczyn­
ku. Przez całą dobę od 15 czerwca poczyna-
jąć pód numerem telefonu 2O-0ÓO funkćjóńó-
wMł dyżur „Sygnałów turystycznych”. W

ciągu dwóch miesięcy zgłoszono zaledwie 33
jitterweric:je. Byłoby naiwnością sądzić, że ta

ńTąlń’ ilość Skarg świadczy 0 tym, że nie byłó
ni co narzekać. Przyczyny małego zain.tere-

sowanla „Sygnałami” «ą chyba dwie: po
pierwsze — łączność telefoniczna w tym roz­
ległym województwie jest wciąż uciążliwa.
Jeśli chce się rzeczywiście widzieć, czy lu­
dzie tu wypoczywający są zadowoleni i jeśli
chce się stworzyć dodatkową mini-instytucję

województwie tanich miejsc noclegowych dla
młodych, jeszcze nie pracujących ludzi. Od­
parował ten zarzut twierdzeniem, że posia­
damy w regionie kilkadziesiąt schronisk mło­
dzieżowych. Zadzwoniłem wtedy na numer

20-000 w jego obecności i okazało się, ;e mi­
ła pani — choć bardzo się starała dowie­
dzieć u koleżanek — nie potrafi mi nic po­
wiedzieć o owych schroniskach.

Trzykrotnie jeszcze byłem klientem „Syg­
nałów”, ale tylko raz umiano mi pomóc, a

mianowicie Wtedy, gdy chciałem Julianowi
Kawalcowi zdobyć numer telefonu przystani
flisackiej na Dunajcu.

Mimo wszystko namawiam do kontynuo­
wania tej inicjatywy, choć jej obecny spo­
sób funkcjonowania nie został solidnie prze­
myślany.

Przechodząc dó innych Spraw pragnę ciepło
wspomnieć o tym, có tego roku zrobiono w

Centrum Nowego Sącza.

nomę firmie. Pozycja sądeckiej gastronomii i
jej sława zobowiązują. Na razie „Jagiellon­
ka” jaśt kiepską wizytówką Nowego Sącza.

Gdyby na tym poziomie działał od lat po­
dziwiany powszechnie pobliski sklep spół­
dzielni warzywniczo-ogrodniczej, lub sklep
Z kosmetykami, w którym uprzejme panie u-

mieją przeprosić klienta poszukującego kre­
mu do golenia za to, że akurat tego arty­
kułu brakuje — wtedy spacer ulicą Jagiel­
lońską budziłby w człowieku
odczucie. Na szczęście ów bar jest
dysonansem głównej ulicy.

Idziemy dalej. Oto Rynek cały
fach. Przed „Staropolską”, której
nie ustępuje „Orbisowi”, „Panoramie” czy
„Imperialowi” — również estetyczny ogró­
dek, stoliki pod parasolami... Jeśli w sąsiedz­
twie Ratusza stawia się jakieś elementy de­
koracyjne, na ogól nie szpecą one tej części
miasta i współgrają z architekturą okolicz-

nieprzyjazne
jedynym

w kwia-
kuchnia

Remanenty lata (i)

od ręki załatwiającą ich kłopoty, to trzeba uru­
chomić takie telefony także w innych ośrod­
kach turystycznych województwa. Po drugie
słabo rozreklamowano ten dobry pomysł. Kie
wystarczy powiadomić w prasie i za pomocą
folderu, że takie coś funkcjonuje, ale trzeba
kilkakrotnie za pośrednictwem środków ma­
sowego przekazu pokazać, jakie sprawy zgło­
sili pićrWsi ochotnicy, komu je przekazano i
z jakim skutkiem. Gdy ludzie uwierzą — na

konkretnych przykładach — że operatywnie
załatwia się pod tym adresem ich bolączki, to
dzienna porcja interwencji bardzo szybko bę­
dzie Większa niż cały tegoroczny „urobek”.
Dopiero wtedy nowa forma usługi przesta­
nie być efektowną dekoracją i działaniem od­
robinę pozornym.

Z autopsji dodam, że należy uzbroić ob­
sługę tego telefonu W pełniejszą wiedzę o re­
gionie. Spierałem się tego lata z kuratorem,
Bronisławem Paśznickim, że zbyt mało jest w

Oto ulica Jagiellońska, piękniejsza niż kie­
dykolwiek, zalecająca Się nową nawierzchnią,
kwiatami, kawiarnianymi ogródkami, w któ­
rych zaprojektowano rzeczywiście estetyczne
meble i kolorowe parasole; atrakcyjny ciąg
spacerowy, pomysłowe latarnie, wystawy skle­
powe, rta których widać rękę plastyka. Du­
że brawa dla gospodarzy miasta! Ale w po­
łowie sierpnia; w nowym barze „Jagiellon­
ka” w porze obiadowej stwierdzamy, że śą
tylko dwa dania gorące: polewka kminkowa
i jajecznica na maśle... Wystawne umeblo­
wanie. czystość, uprzejma obsługa i ewident­
ne lenistwo: przecież żadne trudności w za­
opatrzeniu nie usprawiedliwiają nieobecnoś­
ci w jadłospisie choćby pl&cków ziemniacza­
nych czy knedli ze śliwkami. Lokal tak este­
tyczny jak „Jagiellonka” i tak znakomicie
usytuowany powinien mieć ambicję pewnej
odrębności; konieczne jest przynajmniej jed­
no danie firmowe stale dostępne, dające ffe-

ńych kamieniczek, które czeka rewaloryzacja.
Ale już tablica ogłoszeń przy ulicy Piotra
Skargi woła o pomstę do... wojewódzkiego
zespołu dbającego o estetykę miast. Kawa­
łek dalej ruiny zamku Jagiellonów spowija
chmura dymu z pobliskich zakładów mię­
snych, stojąca całe lata nad Sączem. Wyeli­
minowanie jej wymagałoby sporych in­
westycji, ale uporządkowanie miejsc do
plakatowania nie jest wcale trudne: ma No­
wy Sącz dość własnych utalentowanych pla­
styków, a Antoni Hajdecki z Krakowa też
obiecał kiedyś pomoc w tej sprawie. Brakło
jedynie impulsu ze Strony odpowiedniej ko­
mórki
ła, że
śtrzeni
nrasta

Zostawmy na razie estetykę i wejdźmy do
kilku instytucji, których funkcjonowanie wa­
ży na samopoczuciu turysty. Poczta bez war-

administracyjnej, która by zrozumia-
kompleksowe zagospodarowanie prze-
jest równie ważne, jak oczyszczanie
czy reperacja dziur w jezdni.

szawskiej książki telefonicznej, o czym zdąży­
liśmy już wcześniej napisać. Restauracje —

dobrze karmiące — ale nie mające czytel­
nych, w dobrej polszczyźnie napisanych ja­
dłospisów. A przecież można by się postarać
w lokalach rzeczywiście I kategorii o dru­
kowane, oryginalnie oprawione spisy po­
traw. Klub Ziemi Sądeckiej, w którym atrak­
cyjne spotkania mogłyby gromadzić wieczo­
rami tak licznych sympatyków Sądecczyzny
z całego kraju. Amfiteatr w Parku Wojska
Polskiego, który ożył tylko dwukrotnie w

ciągu lata; raz kiedy zorganizowano tutaj
imprezy dla dzieci na początku czerwca i dru­
gi raz, kiedy wypełniły go imprezy Święta
„Gazety Południowej”. O Domu Kultury Ko­
lejarza i Muzeum Okręgowym nie powinno.
Się złego słowa napisać, bo są to placówki
ambitne. Ale po lekturze dopiero co wyda­
nej książki „Wędrówki Sącza” marzy się mi,
by tutejsi działacze kultury i turystyki zor­
ganizowali jako stałą atrakcję sezonu urlo­
powego wycieczki trasą, którą odbył w

trakcie swych poszukiwań archeologicznych
Andrzej Żaki, a następnie sugestywnie opi­
sał we wspomnianej pracy. Dzieje grodów w

Naszacowicach i Podegrodziu, losy Starego
i Nowego Sącza opowiedziane w trakcie zwie­
dzania dawnego systemu obronnego Doliny
Dunajca mogą bardzo wzbogacić ofertę kul­
turalną Sądecczyzny, biednej pod względem
infrastruktury, ale chlubiącej się
nie byle jaką przeszłością.

Jeśli w ocenie sezonu letniego
poprzestać na narzekaniu, że o

nie dowieziono jeszcze chleba do sklepu
Zabełczu i -jeśli nie satysfakcjonuje nas ko­
lejne stwierdzenie, że brakuje wody mine­
ralnej, bądź też, że znaleźliśmy w butelce
„Piwniczanki” znowu jakieś zanieczyszcze­
nia — to trzeba otwarcie powiedzieć, że w

letnich miesiącach brakowało Sączowi kina
letniego i dyskoteki w parku nad Dunajcem,
żywych dyskusji w Klubie Ziemi Sądeckiej 1
np. zorganizowanych wycieczek z dobrymi
przewodnikami po najbliższej okolicy, w któ­
rej aż gęsto od historycznych pamiątek.

Nie tfzćba na tó ańi pieniędzy, ani nowych’
inwestycji. Tak jak nie trzeba dodatkowej
„fnaśy tóW&rówej”, by bar „Jagiellonka” o-

ferówał coś jóśzcże pciża jajecznicą.

ciekawą i

nie chcemy
godzinie 10

w
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Waszej Gazety w

lipca br. wyjaśnia-
brak na rynku jo-

zakładu.
(kierow-

rni jednak,
- t wysta-

list
ihż. Tadeusza
Pólaka za-

w Caracas,
na niewłaści-

pasażerów
kursującym
„LOT-u” a

Bali-

fiych" słów — raczej język chropowaty, urywany, pełen
kołokwializmów. Są to wiersze, wobec których nie mo­
żemy być obojętni.

Tradycyjnie proponuję Wam jeden z wierszy Jurka
Gizelli zaczerpnięty z omawianego tu tomiku:

CORAZ TRUDNIEJ ZGADNĄĆ
ĆZy ma sens miłość
Ten Spacer na wzgórza za miastem
Jeśli nie zaufamy sobie
W sekundzie rozpaczy

(Żó Wśfióffiftieft kpt. BOLESŁAWA ŻARCZYŃ-
ze Sztabu obrony Helu).

sałftgi iiifeffitefigiej — 28 marynarzy zabitych 1 kilku­
dziesięciu rannych.

„Ó świcie 1 września 1939 bomby dopadły nas

pod Oświęcimiem, gdzie stacjonowaliśmy w jednej
2e szkół. Nić były celne. Bez strat (na razie) mo­
gliśmy Wyruszyć na wyznaczoną linię obrony nad
rzeką Gostynką koło Pszczyny i choć hitlerowscy
lotnicy nie dawali nam spokoju, zdołaliśmy się o-

kapać wzmocnieni dywizyjną kompanią ciężkich
karabinów maszynowych. Przed nami walczyły Od­
działy grupy „Śląsk” na lińii Mikołów—Tychy—
'Wyry—Kobiór—Pszczyną. Wróg_ wreszcie dotarł do
Góstynki.'Nie pozwoliliśmy mu sforsować rzeki.
Wyjątkowo celnie strzelali nasi ąrtylerzyści, wiele
wozów pancernych wroga stanęło w ogniu. Nie
mogąc pokonać naszej linii obrony, Niemcy cofnę­
li się — oczywiście na niewielką odległość. Nie da­
ne nam było jednak trwać nadal nad Gostynką.
Nieprzyjaciel wdzierał się głęboko klinami' pod
Częstochową i ze Słowacji na Podhale. Grupie ope­
racyjnej „Śląsk” -jąk, i całej armii „Kraków” gro­
ziło okrążenie. Muśieliśrńy się wycofać...”

(Ze wspomnień, dowódcy kompanii strzeleckiej
73 Katowickiego Pułku Piechoty, BOLESŁAWA
SURÓWKI).

„Przed dojściem do Wisły... dostrzegam w pewnej
chwili przed sobą na małej wysokości wyraźnie ob­
cą sylwetkę samolotu. Włączam radio i rzucam w

eter krótką depeszę: „Uwaga, Henschel 126, kieru­
nek — port drzewny, wysokość — 50—100 me­
trów”. Jednocześnie źwaiatń maszynę do nurko­
wania. Idę do ataku! Rozpoznawcza maszyna nie-

mlecka spokojnie leci po niezmienionym kursie...
Jeszcze kilka sekund. Czarne krzyże stają się co­
raz wyraźniejsze, rosną, rażą wzrok. Celownik pie­
ści je zmniejszając powoli poprawkę..." 250 me­
trów... 200... 150... jeszcze bliżej — świdruje w

mózgu myśl. — ...Już, teraz! „Naciskam spust. Sta­
re Yickersy grają bezbłędnie. Jestem idealnie w

ogonie. Poprawka zbędna. Długa seria przerywa o-

gień Strzelca, śmigłu gwałtownie zmniejsza obro­
ty... Widzę jak pilot stara się osadzić maszynę na

przygodnym terenie... Henschel tęczy się i podska­
kuje jak pijany, aż wreszcie, zarywszy się w’ mięk­
ką. świeżo zoraną ziemię, przechodzi na plecy...”

Ze wspomnień STANISŁAWA SKALSKIEGO,
najlepszego polskiego pilota myśliwskiego II woj­
ny światowej).

Salwy, pancernika „Schleswig-Holstein” obwie­
ściły początki II wojny światowej — najkrwawsze­
go okresu w dziejach ludzkości i jednego z naj­
tragiczniejszych w historii naszego narodu. Atak
nastąpił na morzu i od strony morza, na lądzie i z

powietrza. Zdana na wątpliwe układy Polska —

co potwierdziły już pierwsze dni wojny — osa­
motniona, stanęła w obliczu agresji odwiecznego
wroga. Kraj eały znalazł się w ogniu walki, w któ­
rej żołnierz polski, uzbrojony gorzej od przeciwni­
ka, pozbawiony sprawnego dowództwa, dokonywał
cudów 'bohaterstwa, dając dowody swego męstwa,
przywiązania i umiłowania Ojczyzny.

Siedem dni odpierała ataki kilkunastokrotnie sil­
niejszego nieprzyjaciela garstka obrońców Wester­
platte. Z determinacją broniła się załoga Oksywia,
walczył Modlin. Warszawa opuszczona przez rząd
i naczelne dowództwo stawiała opór do 27 wrze­
śnia — złożyła broń, niezdobyta. Obrona Helu trwa­
ła do 2 października. Idące na odsiecz zagrożonej
stolicy armie „Poznań” i „Pomorze” przez kilka
dni toczyły zacięte Walki wiążąc ogromne siły wro­
ga. Ostatnią regularną, zwycięską bitwę z hitlerow­
cami stoczył żołnierz polski 5 października pod
Kockiem.

„...Była już 5.20. Gdzieś z oddali dolatywały sil­
ne, głuche wybuchy. Warkot samolotów coraz bar­
dziej wdzierał się w uszy... Teraz usłyszałem już
wyraźnie wycie Nurkujących samolotów. Huknęły
działka przeciwlotnicze!...

Spojrzałem w ulicę. Przy oknach stali w pidża­
mach jeszcze zaspani ludzie.i.

Ktoś z ulicy wołał:
— Na Długiej są zabici, rdńni! kryć się, nie Wy­

chodzić! — i pędził dalej.
Co kilka minut nadchodziły nowe wieści...

— Są trupy, ranni, dworzec zbombardowany,
bomba spadła na dom starców, na klasztor zakon­
nic przy Warszawskiej, są zabite dzieci, na lotni­
sku pali się!... — Lotnisko zbombardowane, zginał
już pierwszy nasz lotnik, kapitan Medwecki. Padł
w momencie startu!...”

(Ze wspomnień krakowskiego dziennikarza AN­
TONIEGO WASILEWSKIEGO).

Podbój Polski drogo kosztował Hitlera. Straty
jego wojsk wyniosły ponad 45 tysięcy zabitych i
rannych, około 1000 wozów pancernych, ponad 6
tyś. samochodów i około 600 samolotów. Tuż po za­
kończeniu działań wojennych w Polsce Wehrmacht

potrzebował aż 7 miesięcy, aby osiągnąć w przy­
bliżeniu taką samą gotowość wojenną, jaką posia­
dał przed napaścią.

Kampania wrześniowa trwała 35 dni. Polska zo­
stała podbita a nie kapitulowała. Klęska nie ozna­
czała kresu walki. Żołnierz polski, Polacy prowadzili
ją wszędzie tam, gdzie toczyły się zmagania ze

znienawidzonym Wrogiem — w okupowanym kra­
ju i .poza jego granicami. Aż po dzień 9 maja 1945
roku!

ZBIGNIEW GUZOWSKI

KINO
•>t iedawno w dziedzinie

i W kryminalnego filmu
"

społecznego powstał no­
wy gatunek: kino hiperma-
kiawelizmu. Stworzyli go
głównie Amerykanie i Wło­
si, z lękiem analizujący po­
nurą sytuację wewnętrzną
swoich krajów, w których
piętrzy się zbrodnia, a za­
maskowane siły bądź Órga-
fiiżtiją Wielopiętrowe intry­
gi dla zdobywania krocio­
wych zysków, bądź wywo­
łują chaos, by stworzyć pre­
tekst dla przejęcia władzy
przez amatorów rządów
twardej ręki. Niedawno po­
jawił się w Polsce najwy­
bitniejszy film tegb nurtu:

SZACOWNI NIEBOSZCZY­
CY Rosiego.

A zaczęło się wszystko
BULL1TTA, w roku 1963. Film
Yatesa był giownie czarnym
thrillerem policyjnym, aie w je­
go tle po raz pierwszy tak zdecy­
dowanie pojawiły się akcentj’ po­
wiązań organizacji przestępczych
i polityków najwyższego szcze­
bla, zaś niesłychanie zagmatwana
akcja obrazowała metody arcy-
przewrotnego działania dzisiej­
szych zbrodniarzy na wielką ska­
le. Później mieliśmy w Stanach
Zjednoczonych OJCA CHRZEST­
NEGO II (najdobitniej wskazu­
jącego, że wszelkie tego typu
poczynania biorą oparcie i wzor­
ce ? organizmu mafii) oraz ROZ­
MOWĘ. a we Włoszech całą ser;
dramatów sycylijskich (KAŻDE
MU SWOJE, ZEZNANIE KO
MISARZA POLICJI PRZED
PROKURATOREM REPUBLIKI)
i — później — filmy, opisujące
kulisy zbrodni w wielkich mias­
tach Italii (POLICJA DZIĘKU­
JE) Swego rodzaju podsumowa­
niem kina hipermakiav.-eliz.mit
na gruncie amerykańskim stał
się SYNDYKAT ZBRODNI, w o-

czywisty sposób inspirowany do
tej pory nie wyjaśnioną do koń­
ca sprawą zamordowania Johna
Kennedv’ego. Wydarzenia, które
rozegrały się 22 listopada 1963
roku w Dallas, wywołały głęboki
wstrząs w społeczeństwie USA i
coraz powszechniej są uważane
za rezultat wielkiego spisku pra­
wicy — rozliczne zaś niedomó­
wienia. które otaczają te sprawę,
inspirują myśli o zakulisowym
rozwiązywaniu drogą terroru,
Szantażu, przekupstwa i zbrodni
wielu poważnych spraw pań­
stwowych (oczywiście, ujawnione
r«we’acie o CIA. FBI i sprawa
Watergate dolały tylko oliwy do

fBYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆI

Melancholia ogarnia nas trochę, gdy patrzymy
na gasnące lato. Jakie tain ono było — nieważne,
zawsze przecifeż pozostawała nadzieja, że przez
deszczowe chmury przebije się słońce doj­
rzale, jaskrawe. I choć przed nami migocze już
zlotem liści nadchodząca powoli jesień — pora
poetów, liliowe wrzosy, nabrzmiałe czerwienią
jarzębiny i głogi przydają intensywnych barw

pejzażom, żal nam odrobinę mijających właśnie

wakacji. Dla większości naszych Czytelników
kończy się czas letnich przygód — pora wracać
do szkoły, do pracy. Zatem wypada tradycyjnie
Sobie powiedzieć: było miło a teraz do roboty.

POEZJA

Niedawno ukazał się w księgarniach tomik kra-kow-
któgó póćty JERZEGO GIZELLI pt. „Obustronne mil­

czenie”. Jurek, współzałożyciel i członek grupy poetyc-
Tylicz”, z ■Wykształcenia polonista, nauczyciel w

ognia): w SYNDYKACIE ZBRO­
DNI mamy zobrazowaną jedną z

hipotez istnienia organizacji, dzia­
łającej drogą skomplikowanych
intryg i decydującej o stylu rzą­
dów w Stanach Zjednoczonych.

Amerykańskie i włoskie fil­
my serii hipermakiawelicznej
różni pewna dość zasadnicza ce­
cha: ó ile filmowcy ze Stanów

poprzestają na drobiazgowych
skądinąd konstatacjach zew­
nętrznego obrazu zjawisk, nie u-

siłując zanalizować przyczyn, o

tyle Włosi opierają się na dia-

lektyce procesów społecznych i
ściśle określają polityczne inten­
cje autorów zbrodniczych in­
tryg; o ile Amerykanie nie

przedstawiają postulatów wyjś­
cia z impasu i trwają w trwoż-

ńym zafrasowaniu, o tyle lewi­
cowi reżyserzy z Italii wyraźnie
wskazują drogę naprawy i siły,
które są w stanie uzdrowić spo­
łeczeństwo. I świetne dzieło Ro­
siego, SZACOWNI NIEBOSZ­
CZYCY, jest tego dobitnym przy­
kładem.

Zapewniając sobie swobodę
manewru, Kosi nie chce jedno­
znacznie powiedzieć, gdzie toczy
się akcja jego . filmu. <’ '

występujących tu postaci — liii-
nister — mówi, że „tym krajem
od 30 lat źle rządzi moje stron­
nictwo”. Cóż; możliwości zlokali­
zowania określonego państwa na

podstawie tych słów znalazłoby
się kilka. Ale naprawdę chodzi
jednak o Włochy, i potwierdza to
bardzo wiele drobnych szczegó­
łów'. Włochy, gdzie od 30 lat
(źle) rządzi chrześcijańska demo­
kracja, gdzie od 10 lat miałaby
ochotę dokonać przewrotu pra­
wica o orientacji faszystowskiej
i gdzie jedyną opozycją, władną
uzdrowić sytuację, jest partia ko­
munistyczna. Akcja zaczyna się
(skoro ustaliliśmy, że jej scene­
rią jest Italia) na Sycylii. Ofia­
rą kolejnych zamachów pada
kilku reprezentantów aparatu
sprawiedliwości. Kto morduje?
Wyznaczony do prowadzenia
śledztwa inspektor wiąże ze so­
bą poszlaki i dochodzi do wnio­
sku, że sprawcą jest człowiek
skrzywdzony niesłusznym wyro­
kiem. Kiedy jednak zbyt szybko
odkrywa, kto będzie następną o-

fiarą, zaczyna być poddawany
naciskom swoich zwierzchników,
by zmienił kierunek dochodzenia;
to z kolei skłania go do wnikli­
wego spenetrowania kulis całej
sprawy. I wtedy domyśla się, o co

chodzi naprawdę: o takie roz­
planowanie następnych mor­
derstw, aby w kraju wybuchły
demonstracje protestacyjne, aby

została sprowokowana lewica i
aby do akcji pod pretekstem za­
prowadzania porządku wkroczy­
ły armia i policja, dokonując
prawicowego przewrotu. Czołgi ż

zapalonymi silnikami już cze­
kają.

Nie zdradzając dalszego rozwo­
ju wypadków, trzeba jednak
wspomnieć o pewnym akcencie
finału: lewica nie daje się spro­
wokować, usiłując ża wszelką ce­
nę nie dopuścić do rozruchów.
Tą ceną jest ukrycie faktów. Se­
kretarz partii komunistycznej
stwierdza, że prawda nie zaWsze
jest rewolucyjna (teza przeciwna
naczelnej zasadzie włoskiego teo­
retyka lewicy, Gramsciego); kon­
kluzja ta wywołała w Italii bu­
rzę polemik, w których z jednej
strony podawano przykład Chi­
le, z drugiej zaś ostro wskazy­
wano na niebezpieczeństwo uza­
leżniania się poprzez ugodowość
od aktualnie rządzącej partii. Jest
to z pewnością temat do oddziel­
nych, bardzo istotnych rozważań
o pryncypiach i sensie sprawowa­
nia władzy, jednakże jeszcze bar­
dziej cenne wydaje mi się w fil­
mie Rosiego co innego: ukazańife
mechanizmów morderstwa poli­
tycznego.

SZACOWNI NIEBOSZCZYCY
określają wyraźnie,«„komu -żale-'

Jedną, z ży; ną Sianiu zamętu: nie polity­
kom rządzącym (którzy, jak' cha­
decja we Włoszech, kurczowo
trzymają się swoich pozycji, choć
anachronizm dotychczasowego
stylu sprawowania władzy jest
oczywisty) i nie światłej opozy­
cji, która zjednuje sobie coraz

większą liczbę zwolenników dla
swojego rzeczowego programu
uzdrowienia kraju. W rozpęta­
nym chaosie znaleźć dla siebie
argumenty przejęcia steru admi­
nistracji mogą tylko zwolennicy
brutalnego stylu, polegającego
na rządzeniu pałką i strachem.
Złudzenia, na które liczą tć> złu­
dzenia porządku, czyli ukrócenia
złodziejstwa, przestępczości, nad­
miernej swobody, obyczajowej:
ale to są tylko złudzenia, czego
świadomość powinni mieć wszy­
scy znający dobrze historię a w

niej zjawisko Trzeciej Rzeszy
Hitlera. Tylko podsycanie nie­
zadowolenia z istniejących man­
kamentów życia społecznego mó-
że, tym złudzeniom nadać Silę
przekonującą; tylko morderstwa
polityczne, dokonywane przez
zwolenników systemu pólićyjńe-
nego, nie są pozbawione sensu
— złowrogiego sensu — w skali
powszechnej. I dlatego, by to po­
wiedzieć, Francesco Rosi nakrę­
cił SZACOWNYCH NIEBOSZ­
CZYKÓW.

ADAM GARBICZ

USŁUGI
PO SŁONYCH

KOSZTACH
15 bm. pracownik zakładu

usługowego WPHW przy ul.
Estery 20 zainstalował w

żnoim mieszkaniu, przy ba­
terii łazienkowej tzw. „ze­
spół . łączników z zaworem

M-1030”, dłużący do dopro-
wadzónid zimnej wody do
pralki automatycznej. Wy­
konanie czynności trwało 10
minut i sprowadzało się do
odkręcenia baterii, żamon-
towdnia zespołu łączników
i ponownego założenia bate­
rii.

Jakie było moje zdziwie­
nie, gdy pracownik wyko­
nujący usługę zaiadał ode
mnie... 537 zł. Po przeanali­
zowaniu rachunku
dziłem, że koszt
łdczmkóib Wynosi __ _

230 zł. Wynika więc z tego,
żę ża wykonanie prostej ii-

sługi przedsiębiorstwo nali­
cza kwotę 307 zł. Jedna mi­
nuta pracy fachoioca kbśztu-
jś klienta 30 zł. Ile więc ko­
sztowałaby godzina?

W związku z tym zwró­
ciłem się do Działu Usług
WPHW, którego pracownik
Ob. Cżubernat, telefonicznie
w sposób rzeczowy i -uprzej­
my poinformował mnie, że

> koszt usługi którą ii mnie
iuykondno jest zawyżony, a

wycena podana w rachunku
bdpówiadd zamontowaniu
pralki automatycznej łącznie
ż‘ jej rozbrojeniem, ustawie­
niem, podłączeniem zespołu
łącżfiikóW i wykonaniem
prania wstępnego. Z jego in­
formacji wynikało również,
żś za wszelkie czynności,
które nie są objęte cenni­
kiem nalicza się robociznę
wg faktycznie zużytego cza­
su pracy w wysokości 58
zł/godz. Następnie poiciado-
mił mnie, abym w

nadpłaconej kwoty zwrócił
Się do kierownika
Ob. Nakonieczńy
hik) oświadczył T.
iż rachunek został _.a__

icióny prawidłowo, a ja je-
śtem „nietypowym” klięn-
tifri, ponieważ zleciłem tyl­
ko podłączenie zespołu łącz-
hilców, a nie zamontowanie
pralki.

Cićkaw jestem, jaki epilog
będzie miała ta „historia”,
która biorąc pod uwagę o-

becną niemałą ilościowo pro-
'

dukcję pralek automatycz­
nych, nie jest chyba niety­
powa? I ilu klientów WPHW
dało s-.ę przede mną „na­
ciąć"?

inż. RYSZARD SUROWY
Kraków

W TEMPIE ŻÓŁWIA
20 bm. o godz. 15-te-j do-

śtdrcżonó mi telegram przy­
słany z Pragi. Został on

wszakże przyjęty przez
pocztę w Skawinie 1S bm.
godz. 19.20. Chciałabym wie­
dzieć, dlaczego telegram mo­
że być dostarczony w trze­
cim dniu od daty przyjęcia?
Dodam, że sprawa, o której
traktował telegram, nie cier­
piała zwłoki. Na dodatek
posiadam w domu telefon i
można było mnie zawiadomić
ż«. jego pośrednictwem. Co
na tb poczta?

KRYSTYNA GROCHAL
Skawina

Słoneczna 12/4

ADRESAT:
PLL „LOT”

W „Gazecie Południowej”
z 17 bm. zamieściliśmy
Czytelnika, dr

Brzezińskiego,
mieśżkałego
skarżącego się
we traktowanie
w autobusie
między biurami
portem lotniczym w

eacłl. List bpatrzyliśmy ty-

śtwier-

zespołu
jedynie

tulem Adresat: FLL
„LÓT”. Poniżej fragmenty
wyjaśnienia, które otrzyma­
liśmy od najbardziej
— naszym zdaniem — zain­
teresowanej instytucji.

„Zgodnie z Prawem. Lotni­
czym przewoź naziemny do i
z portu lotniczego nie jest
objęty- umową
lotniczego.
przewozem
lotnisko i z powrotem zaj­
muje si?
Komunikacji
z siedzibą przy ul. Cyster­
sów 15. Prosimy w przyszło­
ści nie utożsamiać PKS-u z

LOT-em jak. to ma miejsce
tu korespondencji opatrzonej
tytułem:
„LOT”.

'Wyrażamy ubolewanie, ze

tak poczytny i poważny
dziennik jak „GażSta Półud-
niowa' .

obecnym seżónie
nym zamieszcza
dzone (a tak
sprawdzenia)
wprowadzające w

tętników.
Kier. Oddziału PLL ;,LOT”

w Krakowie
(—) inż. PIOTR ROŚtANIUK

RED.: Kiedy skrytykowa­
liśmy bufet ńa lotnisku w

Balicach — „LOT” tłuma­
czył, iż jest to sprali WSS

„Społem”. W sprświe — o

której potyyżej — Winien na

odmianę PKS...
Mimo wszyśtk* lodzimy,

ie sprawą „i.OT-u” — nie

pasażerów ani „Gazety” jest
egzekwować ód WsjiSłdzia”
łających z ńitó pfżćśśię-
biórstw co się należy. Prze­
de wszystkim — dobrą ro­
botę, bo ta zła idzie wła­
śnie na konto „LOT-u” —•

linii o ugruntowanej w świę­
cie marce. A trudno przy­
puszczać, że w Balicach rzą­
dzą gastronomicy, kierowcy
i pracownicy paru jeszcze
innych instytucji, zaś „LOT”
jest kopciuszkiem między
wspomnianymi „potentata­
mi”.

. przewozu
W Krakowie

pasażerów na

Przedsiębiorstwo
Samochodowej

„Adresat PLL

już po raź drugi w

turystycz-
niespraw-

łatwe do
informacje
błąd Czy-

„GDZIE SĄ
PRZETWORY
MLECZNE?”

Nawiązując do listu Czy­
telniczki, jaki ukażał się na

łamach
dniu 6
my,, że
gurtu owocowego i śmieta­
ny luksusowej spowodowany
jest wyczerpaniem się od 15

maja br. odpowiednich po­
lietylenowych opakowań.
Plan produkcji jogurtu owo­
cowego na rok 1977 Wynosił
56Ó ton; żgS&nić z tiórmct

zużycie kubków dla tćj ma­
sy miało wynieść 3.560 tys,
szt. Produkcję kubków miał
realizować Zakład Wytwór­
czy opakowań ż mas pla­
stycznych w Wojciechowie
k Radomska, podległy Zje­
dnoczeniu „Celof-Erg” w

Gliwicach.
Zrealizowano w 1 kwarta­

le zaledwie 800 tys. szt., zaś
w 11 kw. wstrzymano dosta­
wy w ogóle, w wyniku cze­
go przerwano produkcję jo­
gurtu owocowego, którego
aktualnie dzienne zapotrze­
bowanie wynosiło cd 3,5 to­
ny. Przyczyną niezrealizo­
wania dostaw kubków była
awaria urządzenia produku­
jącego w Wojciechowie, im­
portowanego z Włoch.

Z uwagi na wznowie­
nie dostaw opakowań pro­
dukcja jogurtu owocowe­
go zostanie przywrócona na

przestrzeni m-cy wrzesień —

październik br. Natomiast
braki opakowań na śmietanę
luksusową unieruchomiły jej
produkcję do końca
prawdopodobnie do
roku 1978.

Wiceprezes Zarządu
w Krakowie

WŁADYSŁAW WILCZEK

Llceum Sztuk Plastycznych w Krakowie, jako poeta
debiutuje stosunkowo późno. To opóźnienie, nie wynikłe
zresztą z winy autora a raczej ż dość przewlekłej pro­
cedury wydawniczej rzuca drobny cień na tę ciekawą
poetycką książkę. Wiele z zawartych w niej wierszy po­
wstało dobrych kilka lat temu. Gdyby wówczas trafiły
do czytelników to zabrzmiałyby o wiele pełniej. W kon­
tekście wzbierających Wtedy nurtów poetyckich (np.
kontestacja) nabrałyby większej wyrazistości.

Dziś odbieramy te wiersze trochę jak echo tych kilku
burzliwych lat współczesnej poezji, choć przecież z za­
ciekawieniem, z emocją czytamyObustronne milczenie”.

Recenzenci tomiku zgodnie podkreślają, że zaskoczył
on ich i mile rozczarował. To miłe rozczarowanie wyni­
ka ponoć stąd, że sądząc po związkach Gizelli z grupą
„Tylicz” można się było spodziewać czegoś całkiem in­
nego —■wierszy „ładnych”, pejzażowych, sielskich. A tu

tympzasem... itd. Nie jestem przekonany, iż tak jest na­
prawdę. Uprzedzam oczywiście, iż mój sąd nie jest ani
autorytatywny ani, co gorsza, obiektywny. Nie jestem
krytykiem a ponadto czuję się sam z „Tyliczem” zwią­
zany. Nie fetyszyzowałbym jednak tej niewątpliwej zre­
sztą inności poezji Jurka tak samo jak nie mogę się zgo-

dzić z opinią, iż w wierszach Warzechy, Ziemianina eży
Barana (czyli poetów w różny sposób z grupą związa­
nych) brak jest jakichś własnych, spójnych propozycji
filozoficznych, intelektualnych wartości. Uważam, że
można znaleźć związki twórczości Gizelli z twórczością
pozostałych „Tyliczan”. Nie znaczy to jednak, żebym nie
dostrzegał i nie doceniał innych nieco, to zgoda, propozycji
twórczych Gizelli.

Zgoda, wiersze Gizelli mogą faktycznie zaskakiwać —

swoją dojrzałością, konstrukcją, ładunkiem intelektual­
nym. Pełne ironii przechodzącej często w groteskę, za­
kończone oryginalnymi, niespodziewanymi puentami (w
tym względzie Jurek wykazuje zadziwiającą umiejętność)
nie należą do poezji ąni gładkiej ani łatwej. ■Ńie tyle
wzruszają co wstrząsają — przyśnić się mogą jak okrut­
na baśń o nas samych, ujawniająca nam sprawy i praw­
dy, o których wolimy zapominać. Nasze uczucia i myśli,
które często i z ochotą lubimy zakłamywać docierają
do nas nagle jakby przefiltrowane, obrane z pozorów,
odarte z blichtru. Odnajdujemy w tych wierszach siebie
ale bez fałszywych gestów, min i masek na twarzy, bez
nieprawdziwych złudzeń. Nietrudno się więc domyślać,
że nie spotkamy tu pięknych metafor, ładnych, „szykow-

Kim jest człowiek
Po drugiej stronie ulicy
Po drugiej stronie świata
Czy jeszcze myśli o innyth.
Liczy na ich pamięć
Pieniądze

♦
A może duma o szczęściu
Hasłach postępu i rozwoju
Albo drepta w miejscu

"

Czeka na Atlasa
Zęby glob zrzucił z ramion
Z nas odpowiedzialność
Maskę zrozumienia
Jednoznaczny uśmiech

Więc czy ma sens przyjaźń
Spacer na wzgórza za miastem
Skoro myślimy
W jednym czasie
O tej samej rzeczy
inaczej



na całą noc w dyskotece.

ani tobie,

— Obaj chcemy się zrelaksować. Wyasygnuj
fundusze, to zniknę

— Jestem pewny, że kiedy to przemyślisz,
dojdziesz do wniosku, że hodowanie marihuany
w doniczce nie przyniesie zaszczytu
ani szkole.

— Przestań narzekać, staruszku! Nie eheesn

chyba, żebym był dzieckiem niedonoszonym!

— Jeśli Już nie chcesz abdykować, to podnieś
mi przynajmniej tygodniówkę.

Rys. „Perspektywy", „Punch", „Szpilki'
„The New Yorker”

W przeciwieństwie do W. Brytanii,
kraju, w którym wojenna nostalgia
stanowi od dawna pożywkę dla

kwitnącego przemysłu, Niemcy (z RFN)
byli na tym odcinku jeszcze do niedawna
powściągliwi. Było to zrozumiałe nie tylko
z uwagi na ich woiskową zależność od Za­
chodu. Teraz, wskutek świeżo nabytej
pewności, wypływającej ż faktu -wyjścia
na czoło zachodniej Europy i upływu lat,
sytuacja się zmienia — przynajmniej dla
niektórych — pisał John Frazer w angiel­
skim tygodniku „NEW STATESMAN”.

„My. Niemcy, jesteśmy najlepszymi żoł­
nierzami na świecie” — głosi wszem i
wobec plakat reklamowy dla „ZWEITE
WELTKRIEG” z widniejącą na nim okład­
ką magazynu ilustrowanego, prezentującą
sylwetkę zakutego w stalowy hełm żołnie­
rza o stalowej twarzy, a obok krótkie ha­
sło „Blietz-krieg przeciw Polsce”. Po­
tencjalnym czytelnikom obiecuje się przy
tym „drugą wojnę światową — nigdy bar­
dziej dramatyczną i nigdy bardziej auten­
tyczną”. Zachodnioberliński sąd musiał
zakazać rozwieszania tysięcy flag hitlero­
wskich w tym mieście, które zostały po­
traktowane jako reklamowy chwyt przez
wydawcę, John Jahr Verlag.

„Reklama „ZWEITE KRIEG” daje wy­
obrażenie o posmaku wydawnictwa, które
całe spływa krwią rozlewaną przez pan­
cerne zagony (...) Zwiastun tego wydawni­
ctwa „DRITER REICH” w nakładzie 450
tys. egzemplarzy i cenie stanowiącej ró­
wnoważnik 90 pensów wywołał uśmiech
na twarzy wydawcy zachęcając go do
wypuszczenia następnych emisji specjal­
nych, takich jak „Wielkie Bitwy”, „Luft-
waffe” oraz „Hitler i jego generałowie”.

W Muenster natknąłem się na całą fa­
langę tego rodzaju literatury i to nawet
w pośrednich kioskach gazetowych. W
szczególności wiele jest tytułów na temat

różnego sprzętu wojskowego i broni. „Ty­
grys”, „Stukas”, „Oręż” i inne podobne
tytuły bogate w kolorowe ilustracje są,
jak się wydaje. traktowane często jako
środek na zabicie nudy podróży Bundes-
bahnem. Przeglądając ostatnie wydanie
wielonakładowzgo przewodnika telewizyj­
nego „Gong” znalazłem ogromne ogłosze­
nie z nagłówkiem „Druga wojna świato­
wa”. Tym razem reklama dotyczy serii 50

„Wielkie bitwy”, „Luftwaffe”, „Hitler i jego generałowie” ...To

tylko pierwsze z brzegu tytuły wydawnicw, którymi zasypuje się
zachodnioniemiecki rynek księgarski. Niewiele majq one wspólne­
go z prawdę historyczną o II wojnie światowej, są za to apoteozą
munduru w kolorze feldgrau i wyrazem wciąż odradzających się
militarystycznych ciągot.

srebrnych medali rzekomo stanowiących
„kompletny obraz drugiej wojny świato­
wej”.

Tematyka serii obrazuje raczej niemie­
ckie zwycięstwa, bohaterów i udaną broń
niż narrację uwiecznioną przez historię.
Są to dla przykładu: królewski czołg Ty­
grys, nurkowiec Stukas zatapiający alian­
ckie okręty pod Narwikiem, jak również
Brytyjczycy w odwrocie pod Dunkierką,
nad którą niebo wypełnia Luftwaffe. Na
tym ostatnim medalu niemiecki orzeł do­
minuje nad brytyjskim herbem. Uhonoro­
wani są tacy ludzie jak von Runstedt,
Kesselring i Doenitz. jak również as lotni­
ctwa Hans-Ulrich Rudel, który dał się
poznać jako neofaszysta i kapłan obowią­
zku odwrócenia skutków wojny na Wscho­
dzie przez młodzież. Nie znalazły się na­
tomiast ani obozy śmierci ani „podludzie”,
nie ma Hitlera, nie ma faszyzmu. Odnosi
się wrażenie, że wojna była wesołym żar­
tem sztubackim, w którym nić było nic
niewłaściwego, a dzielna Germania rocz­
nika 1914 odniosła zwycięstwo.

Na okładce „dokumentu wyjaśniającego”
znajduj się odbity ze smakiem krzyż z

dwom ułożonymi po przekątnej miecza­
mi c . datą 1939. Że był to początek
łańct -xa, w którym poniosło śmierć 50
min ludzi, a niezliczone ilości innych od­
niosły fizyczne lub psychiczne obrażenia
i w którym zanotowane zostały niemożli­
we do opisania bestialstwa, nikt nie mo­
że sobie nawet wyobrazić. Tematykę me­
dali wybrał wydawca „ZWEITE WELT­
KRIEG”. Wszystko to jest praktyką sa­
mouwielbienia i celebrowania wojny dla
zysku.

„Nationale Zeitung” dr. G. Freya ma

swoją bazę także w Monachium. Mówiło

się o nim swego czasu wiele ze wzglę­
du na plan wzniesienia pomnika zbrod­
niarzowi wojennemu z SS Joachimowi
Peiperowi w Dachau. Po raz pierwszy
zetknąłem się z tym szczególnym rodza­
jem nostalgii w kiosku gazetowym w

Muenster w bezpośredniej bliskości koszar
Bundeswehry. Wyłożona na centralnym
miejscu „Nationale Zeitung” głosi inten­
cję wyjaśnienia „jacy to kryminaliści na­
prawdę spowodowali wojnę”. Później ku­
piłem egzemplarz „Nationale Zeitung” w lo­
kalnej filii jednego z wielkich magazynów
handlowych „Nigdy nie było komór gazo­

wych dla Żydów w obozach koncentracyj­
nych” oraz „Jaki był naprawdę Hitler —

zdemaskowanie antyniemieckich kłamstw”
— oto tytuły czołowych doniesień tej ga­
zety.

Wkrótce dowiedziałem się „jak fotogra­
fie Żydów w obozach koncentracyjnych
zostały sfałszowane" oraz „jak śmierć 6
min Żydów stała się sfabrykowanym
kłamstwem". Jest także kalendarz na r.

1977 organizacji starych wiarusów SS
oraz łamigłówka z widokami Prus Wscho­
dnich i Pomorza. „Kawałek po kawałku
dziecko może stworzyć obraz ojczyzny i
w taki oto sposób patriotyzm staje się za­
bawą”.

Oczywiście są płyty z okresu III Rzeszy,
zaś obecnie dwię płyty długogrające z

przemówieniami Hitlera znajdują się na

liście przebojów. Ale jest także wiele in­
nych płyt do wyboru: „Marsze III Rze­
szy” (włączając „Bomben auf England”)
„Młodzież Hitlera”, czy też „'Niewinni” —

na temat procesu norymberskiego. Kto
sprzedaje to wszystko? — Jahr-Verlag.

Wśród militarystycznego a-

rnoku zapomina się o finale...
(Rysunek pochodzi z polskiej
prasy podziemnej, rok 1944.)

i■■
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skoncentrowane, w sensie czasu — krótkie” — tak opisał
ekspert wojskowy „FRANKFURTER ALLGEMEINE ZEI-
TUNG”, płk A. Weinstein skutki radioaktywne broni neu­
tronowej. — Sprawia ona, że człowiek staje się bezbronny,
zachowuje się natomiast jego sprzęt”. — „Nowa bomba —•

informował „WELT AM SONNTAG” — zabija ludzi w świe­
cie nie tkniętym, zostawia nie uszkodzone zwłoki wśród dra­
paczy chmur, fabryk i czołgów (...). .

Zasadą działania nowej bomby jest zwiększenie promie­
niowania neutronowego przy względnie malej sile eksplozji.

Neutrony — elektrycznie naładowane cząsteczki elemen­
tarne — zostają za każdym razem wyzwolone, kiedy w bom­
bie H. dwa ciężkie atomy wodoru połączą się w atom helu.
Chodzi o to, aby te procesy łączenia się w bombie utrzymać
przez kilka milionowych części sekundy, a wtedy zwiększa
się wydajność neutronów, które równocześnie z pomo­
cą ogromnej energii kinetycznej (ok. 14 min elektrowol-
tów), zostają uwolnione i jako cząsteczki promieniowania
rozchodzą się we wszystkie strony. Te „szybkie neutrony”,
to straszliwe śmiertelne prpmieniowańićbomby neutrono­
wej. Mogą one przenikać bez trudu ‘jfreez płyty pancerne
i hełmy stalowe, przez ubrania i mury ceglane jak ziarnka
pyłu przez siatkę o dużych okach. W organizmie ludzkim
działanie tych subatomowych pocisków jest jeszcze bardzięj
niszczące. Tam przekazują one swoją energię jądru atomu
wodoru związanemu w cząsteczkach ciała i zadają im cios.
Porażone jądra (protony) niszczą potem substancję komór­
kową, ponieważ powodują w komórkach rozpad związków
molekularnych.

WT ie było scenariusza wojny atomowej na ziemi europej-
fw skiej, który by nie kończył się straszliwym bilansem: już

* w ciągu pierwszych 48 godzin wojny — tak obliczyli
stratedzy NATO jeszcze w 1955 roku — z 335 użytych tzw.

taktycznych broni atomowych 268 ugodziłoby w obszar Re­
publiki Federalnej. Trzeba by wówczas liczyć się z 1,5 min
zabitych i 3,5 miliona rannych wśród ludności cywilnej —

spalonych w ognisku kuli atomowej, rozszarpanych przez falę
uderzeniową, pogrzebanych wśród walących się ruin, dogo­
rywających

’

jako ofiary opadu radioaktywnego, który by
skaził na lata całe połacie kraju. W przypadku totalnej wy­
miany ciosów przy użyciu broni atomowej w Europie za­
chodniej, tak obliczają planiści Pentagonu, liczba zabitych
wzrosłaby do 100 milionów.

Obecnie jednak mamy podobno alternatywę tej apokalip­
tycznej wersji wojny atomowej, wariant wymiany ciosów,

są oddziały walczące, a niektóry zakłada, że zagrożone
mieszkańcy miast.

Głowica neutronowa została skonstruowana nie jako stra­
tegiczna bomba międzykontynentalna, lecz jako broii do za­
stosowania na atomowym polu bitewnym. Mają w nią zostać
wyposażone na razie stacjonujące w RFN rakiety „Lance”
(zasięg 120 km). Ponadto przeprowadza się próby z pociska­
mi neutronowymi dla haubic Bundeswehry i armii USA ka­
libru 203 mm (...).

Zwolennicy bomby neutronowej w Kongresie amerykań­
skim chwalili głowice neutronowe jako „czystą” jako „hu­
manitarną” broń (...). Były zastępca dyrektora CIA Herbert
Scoville powiedział: „Nowa broń sprawia, że wojna atomo­
wa jest nie bardziej humanitarna, lecz bardziej prawdopo­
dobna”.

„W sensie fizycznym — głębokie, w sensie obszaru —

Jeśli człowiek
remów, ustaje natychmiast zdolność
funcjonowania. Ale nawet już przy dawce 700—1000 remów
pojawiają się pierwsze symptomy, od mdłości i wymiotów,
potem krwawa biegunka, brak apetytu i gorączka. Dalsze
symptomy występują po paru dniach lub tygodniach: wy­
padanie włosów, krwotoki, obrzęki gardła, delirium, wreszcie
zapaść i śmierć. Już przy dawce promieni od 400 remów przy
eksplozji głowicy neutronowej w zasięgu od 1,4 km umrze w

ciągu miesiąca połowa porażonych (...). Podczas gdy przy
ataku atomowym ponad połowa porażonych ponosi śmierć
w jednej sekundzie, ofiary promieniowania neutronowego
muszą czekać swego straszliwego końca godziny, dnie albo
miesiące.

H. Scoville stwierdza: „Mówi się, te jest to „ludzka”
bomba. Tak, ale jest ona „ludzka” tylko dla budynków”.

usług jest
charakter,
możliwość
przepisy-

„Imperium medyczne“(ll)

Upowszechnienie prywatnych ubezpieczeń
w USA nie rozwiązało problemu dostępności
usług medycyny dla wszystkich grup społecz­
nych, dlatego też władze centralne pod na­
ciskiem opinii publicznej zmuszone były roz­
szerzyć zakres udziału państwa w finanso­
waniu tych usług - pisał w drugiej części
artykułu radziecki miesięcznik „SSZA — E -

KONOMIKA - POLIT1KA - IDIEŁOLOGI-

JA”. — Wydatki państwa na ten cel zaczęły
wzrastać po przyjęciu w 1966 r. programów
„Medicare” (ochrona zdrowia ludzi w po­
deszłym wieku) i „Medicaid” (ochrona zdro­
wia łudzi niezamożnych).

kowitym bankructwem,
mimo iż część wydatków z

nią związanych opłaca się
*z funduszów „Medicare”.

Jednym z problemów
jest szybki wzrost kosztów
leczenia. W latach 1950—
1974 ceny usług medycyny
rosły przeciętnie o 4,3 proc,
rocznie (...) W ostatnich 10
latach koszty leczenia wie­
lu chorób wzrosły kilka­
krotnie. Obecnie np. usu­
nięcie wyrostka robaczko-
wgo i związany z tym po­
byt w szpitalu kosztują
pacjenta 1180 dolarów, po­
ród — 1150 dolarów Nawet
wówczas, gdy pacjent ma

prywatne ubezpieczenie,
sumy te naruszają poważ­
nie budżet domowy.

Wysokie i wciąż rosnące
są ceny usług świadczo­
nych przez lekarzy, wyko­

Je] struktury. Zaczęto sto­
sować „przemysłowe” for­
my organizacji obsługi
(współpraca lekarzy o róż­
nych specjalnościach, poto­
kowy system dokonywania
badań i analiz itp.), medy­
cyna jest wyposażona w

wiele urządzeń technicz­
nych, powszechnie stosuje
się środki lecznicze i pro­
cedury o wysokiej skute­
czności, z których wiele je­
szcze niedawno w ogóle nie
istniało. W rezultacie zwię­
kszyło się wyposażenie per­
sonelu medycznego w środ­
ki i materiały, wzrosła rów­
nież pracochłonność usług
medycznych.

Główną jednak przyczy­
ną podrożenia
ich komercjalny
który stwarza

zawyżania cen,

otrzyma dawkę promieniowania ok. 8 tys.’
ludzkiego ciała do

wania niepotrzebnych za­
biegów, zbędnej hospitali­
zacji. Według oficjalnych
ocen resortowych,/ łączne
straty wynikające jedynie
z wykrytych już nadużyć
lekarzy obsługujących pro­
gramy „Medicare” i „Medi­
caid” wynoszą około 3 mi­
liardów dolarów rocznie, co

stanowi jedną trzecią kosz­
tów tych programów. U-
stalanie opłat za usługi le­
karzy prowadzących pry­
watną praktykę ma chara­
kter monopolistyczny. Na
rynku usług lekarskich
działanie sił wolnej kon­
kurencji, zapewniającej
kształtowanie się cen na

poziomie społecznie niezbę­
dnych kosztów jest nader
ograniczone.

Dochody prywatnie pra­
ktykujących lekarzy r rosną

Środki na realizowanie
programu „Medicare”
pochodzą ze specjalnych

podatków — pracownicy
płacą na ten cel 1 proc, u-

posażenia, a pracodawcy —

1 proc, funduszu płac da­
nego przedsiębiorstwa. Pro­
gram „Medicaid” uprawnia
niezamożnych do bezpłat­
nego lub ulgowego (zależ­
nie od dochodów) korzysta­
nia z usług medycyny. O-
bejmuje oń ok. 20 min
osób.

„Medicare” i „Medicaid”
wpłynęły na pewną popra­
wę ochrony zdrowia renci­
stów i ludzi niezamożnych.
Programy te nie obejmują
jednak wszystkich potrze­
bujących. 13 proc, ludności
nie korzysta ani z tych pro­
gramów ani z prywatnych
ubezpieczeń na wypadek
choroby (...) Bariery finan­
sowe zagradzają drogę do

usług lekarskich również i
tej części ludności, która
korzysta z w/w progra­
mów, bowiem państwo nie
pokrywa bynajmniej wszy­
stkich wydatków z tego ty­
tułu. Tak np. w 1974 r.

przeciętny udział programu
„Medicare” w pokrywaniu
kosztów leczenia osób w

wieku powyżej 65 lat wy­
nosił 38,1 proc. Specjalny
raport prezydenta USA do
Kongresu podawał, że prze­
wlekła choroba nadal za­
graża osobom starszym cał­

nujących prywatną praktjy
kę. Tak np. wizyta u inter­
nisty kosztuje 50 dolarów,
ogólne badanie krwi — 25
dolarów itd. Należy Uu je­
szcze dodać, że w Stanach
Zjednoczonych bardzo dro­
gie są wszelkiego rodzaju
leki, przy czym wzrost cen

w ostatnim dziesięcioleciu
wynosił tu przeciętnie 14
proc, rocznie.

Wzrost kosztów leczenia
jest w pewnej mierze wy­
nikiem zwiększenia nakła­
dów na tę gałąź i zmiany

-

— Brak personelu jest
nassym największym (>ro-
blemem... (PUNCH)

szybciej, niż inne elementy
składające się na koszt
usług medycyny. W latach
1959—1968 czyste dochody
lekarzy wzrosły o 69 proc.,
podczas gdy przeciętny no­
minalny dochód indywi­
dualny zatrudnionych w

całej gospodarce narodo­
wej USA wzrósł o 55 proc.
Dochody lekarzy, uprawia­
jących prywatną praktykę
są częstokroć czterokrotnie
wyższe niż przeciętny in­
dywidualny dochód robot­
ników i pracowników u-

myślowych’. Jest to dowo­
dem, że w strukturze do­
chodów lekarzy istniej*

' element monopolistyczny.
Ten właśnie komercjalny

czynnik powoduje, że reali­
zacja programów państwo­
wych oraz upowszechnienie
prywatnych ubezpieczeń
wpływają na wzrost cen u-

sług medycznych. Komer­
cjalne zasady organizacji
służby zdrowia wyklucza­
ją zarazem pomyślny roz­
wój tych rodzajów usług
medycyny, które nie przy­
noszą szybko dużego zyskp.
Tak np. Stany Zjednoczo­
ne pozostają w tyle za in­
nymi rozwiniętymi kraja­
mi kapitalistycznymi pod
względem profilaktyki, hi­
gieny, dietetyki. Wiele do

życzenia pozostawia orga­
nizacja pomocy w nagłych
wypadkach, którą przerzu­
ca się na straż pożarną i

policję. Wysoki stopień
specjalizacji w służbie zdro­
wia, obok swych zalet tech­
niczno-ekonomicznych ma

także istotne wady. Tak

np. brakuje lekarzy inter­
nistów, co powoduje podro­
żenie kosztów leczenia, po­
nieważ usługi specjalistów
są znacznie
sze (...)

Nierówne

rzystania z

tnej pogłębiają dyspropor­
cję w stanie zdrowia, jaka
istnieje między poszcze­
gólnymi grupami społecz­
nymi (...)

I

możliwości ko-

opieki zdrowo-

kosztowniej-
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KURS przyuczający do za­
wodu kelnera — bufeto­
wego organizuje „Oświa­
ta”, Kraków, Mazowiecka
8, tel. 334-72. K-6198

POMATURALNE kursy
kreśleń technicznych, ma­
szynowych i budowla­
nych, dekoratorów wnętrz
i organizacji reklamy,
kierowników zakładów ga­
stronomicznych — orga­
nizuje „Lingwista-Oświa-
ta”, Kraków. Mazowiecka
8, tel. 334-72. K-6195

DLA Pań kursy kroju i

szycia, dziewiarstwa ma­
szynowego, dziewiarstwa
ręcznego, gotowania 1 pie­
czenia — organizuje „O-
świata” — Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72 .

Kol. STANISŁAWIE ORCZYK

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po-
oiu śmierci OJCA.

Dyrekcja,
Rada Źakladbwa ! pracownicy
PBP „Chemobudowa — Kraków”

Kolegom — gorlickim Taksówkarzom I wszyst­
kim Osobom, które wspólnie z nami dzieliły
smutek w związku z naglą śmiercią naszego Syna

ROMANA MUCHY
I oraz udzielili nam pomocy z zorganizowaniu uro­

czystości żałobnych i wzięli w nich tak licznie

udział — składamy najserdeczniejsze podzięko-

BS

Nauka
KURSY Języków ebcych
dla młodzieży i dorosłych
metodą laboratoryjną i

tradycyjną — organizuje
„Llngwista-OSwiata" w

Krakowie. Informacje: tel.
301-75, 394-23, godz. 8—15.

K-6204

ANGIELSKIEGO tłumacze­
nia. — fachowo, solidnie.
Łabazlewlcz, 32-582 Ruda­
wa 336. g-22989

UDZIELAM lekcji Języka
niemieckiego. Mgr Maiia
Gawrzyńska, Nowy Sącz,
Rejtana 14/92. s-12372

999999—999—

KURSY

ZAPOROŻEC sprzedam.
SKR Zegarćowice, tel. 21 .

g-22578

SKODA S 100 z silnikiem
R 110, po remoncie, sprze­
dam. Bronisław Szczepa­
nik, Lenczyna 2, koło Bo­
chni. g-23148

DOM jednorodzinny, kom­
fortowy, w centrum Tar­
nowa — 3 pokoje z ku­
chnią — sprzedam. Po ku­
pnie wolny. Zgłoszenia:
Tarnów, Krasińskiego 47.

SPRZEDAM dom muro­
wany lub drewniany. Ru­
dawa 336. g-22990

FABRYKA MAS7.Y
F \poniinz' URZĄDZEŃ PAKUJĄCYCH

Zakład nr 2 w Krakowie, ul. Bajeczna 2
w porozumieniu

z Komendą Krakowską Ochotniczych Hufców Pracy

ogłaszają PRZYJĘCIA
młodocianych chłopców w wieku 16—18 lat

do Ochotniczego Hufca Pracy dochodzącego,

rocznego

w celu przyuczenia w zawodach:

♦ ŚLUSARZA-MECHANIKA
♦ TOKARZA.

Kandydaci proszeni są o zgłaszanie się:
— w Dziale d. s. Pracowniczych Zakładu w Krako­

wie, ul. Bajeczna 2, os. Dąbie — (dojazd tram­
wajaminrnr7,17,9i22).

Zgłaszając się do hufca należy zabrać ze sobą:
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
świadectwo z ukończonej, ostatniej klasy
szkolnej
dwie fotografie legitymacyjne
pisemną zgodę rodziców na przyuczenie
zawodowe w OHP.

Uczestnicy Ochotniczego Hufca Pracy uzupełniać bę­
dą wykształcenie podstawowe z zakresu klasy VIII

szkoły podstawowej oraz teoretyczne przysposobienie
do zawodu, z równoczesną praktyczną jego nauką.

MŁODZI KOLEDZYI — Nie zwlekajcie! — ILOŚĆ
MIEJSC OGRANICZONA! - Przed Wami szansa

zdobycia dobrego i poszukiwanego zawodu!

K-6233

pracujący na rzecz Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego „KRAKBUD”,

porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ OHP

kandydatów (mężczyzn), w wieku 16—24 lat

do Hufca szkolnego i produkcyjnego

Hufiec i Przedsiębiorstwo zapewniajq:
9 naukę w Zasadniczej Szkole Budowlanej, -

w zawodach:
— klasa I (dorośli) — murarz, dekarz, blatharz,

posadzkarz, monter konstrukcji stalowych,
monter konstrukcji żelbetowych

— klasa II (młodociani) — malarz, mechanik

maszyn budowlanych, monter konstrukcji
stalowych, monter wewnętrznych instalacji
budowlanych

szkolenie obronne w systemie obrony cywilnej
(po jego odbyciu przeniesienie do rezerwy)
zakwaterowanie, ubranie robocze i podręczniki
szkolne

wyżywienie (częściowo odpłatne)
ukoń(Vezde dodatkowych kursów zawodowych:
malarz, spawacz, operator sorzętu budowlane­
go. kierowca ciągnikowy i kierowca samocho­
dowy.

Wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w bu­
downictwie.

W Hufcu junacy korzystają z urządzeń socjalnych
Przedsiębiorstwa Atrakcyjne formy spędzania wolne­
go czasu organizuje Kadra Hufca.

Na terenie Hufca znajduje się boisko sportowe .oraz

piękny klub „Junak" Prężnie działają również sekcje
zainteresowań: Koło Plastyki, Koło Fotografiki Ama­
torskiej. Koło Muzyczne. Klub Żeglarski (w odległości
100 m od Hufca znajduje się zalew wodny „Bagry").
Zgłaszając się do Hufca należy przywieźć ze sobą
następujące dokumenty;

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
dowód osobisty, książeczkę wojskową lub za­
świadczenie o zgłoszeniu się do rejestracji,
a młodociani dowód osobisty rodziców (do
wglądu).

Zgłoszenia do Hufca Szkolnego przyjmuje się do
dnia 5 września br., a do Hufca Produkcyjnego do
dnia 15 października br.

Dojazd do Hufca z Dworca Głównego PKP i PKS
w Krakowie tramwajem nr 3 w kierunku Prokocimia

(wysiadać pr„j ul Płaszowskiej). a następnie z ul. Pła-
szowskiej autubusem nr 127 na ul. Grochową (wysiąść
na ostatnim przystanku).
Adres Hufca: ■

- Komenda 17-2 OHP, ul. Grochowa nr 19 —

30-713 KRAKÓW - telefon nr 661-47.

KURSY

języków obcych
« ANGIELSKIEGO

NIEMIECKIEGO

organizuje
Uniwersytet Robotniczy
ZSMP w Krakowie

Informacji udziela i wpi­
sy przyjmuje Sekretariat
UR ZSMP w KrakóWie,

al. SŁOWACKIEGO 29,
telefon 351-86,

codziennie w godzinach
8—19 (z wyjątkiem sobót)

K-6245

S—99999—9

przygotowawcze
na wyższe uczelnie

DLA OSÓB

PRACUJĄCYCH
ubiegających się o przyję­
cie na Akademię Ekono­
miczną, Politechnikę Kra­
kowską, AGH i Uniwersy­
tet Jagielloński — (prawo
administracyjne i ogólne)
ORGANIZUJE Uniwersy­

tet Robotniczy ZSMP
w Krakowie.

Informacji udziela
wpisy przyjmuje:
♦ Sekretariat UR ZSMP

w Krakowie,
al. SŁOWACKIEGO 29
telefon nr 351-89

codziennie w godzinach 8
13, (z wyjątkiem soból).

K-5S53

i

KURSY
kreśleń technicznych ma­
szynowych. budowlanych,

kosztorysowania robót

budowlano - montażowych
oraz laborantów

chemicznych —

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie, Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
ul. FLORIAŃSKA M,

tel. 228-90, 271-30 .

K-5G59

KURSY
TECHNICZNEGO JĘZYKA

NIEMIECKIEGO

1 ANGIELSKIEGO

organizuje: Naczelna
Organizacja Techniczna.

Informacje: Nowa Huta,
os. Centrum C, blók 10,

telefon 439-03 .

K-6221

KURSY
dla młodzieży, dwuletnie,

przyspasabiająee
do zawodu KELNERA

i BUFETOWEJ

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

tel. 639-41 - oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30 .

K-5637

KURSY
(zaoczne)

(nauka w niedziele)
roczne kursy

♦ KELNERSKIE
oraz

< SPRZEDAWCÓW
SKLEPOWYCH

organizuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego

w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,
tel. 639-41 oraz Ośrodek

Informacji Usługowej
WUSP „Gromada”,

Kraków,
Ul. FLORIAŃSKA 20,

tel. 228-90, 271-30 .

K-5668

—®——99

KURSY

Kupno

GARAŻ blaszany składany
Tel. 714-78 wieczorem, luo
18 Stycznia 88/45. g-22212

Sprzedaż

WYSYŁKOWĄ
kilkudziesięciu
odmian róż
ogrodnictwo
Śiwczyński, Górsk k. To­
runia, 87-131 Rozgarty.
Wykaz odmian, opis pie­
lęgnacji — wysyłam bez­
płatnie. P-220

sprzedaż
pięknych
prowadzi

Henryk

♦
♦

KELNERSKI

KIEROWNIKÓW za­
kładów gastronomicz­
nych
BUFETOWYCH

KUCHARZY
♦
♦

organizuje — Uniwersytet
Robotniczy ZSMP

w Krakowie.

Informacji udziela i wpisy
przyjmuje Sekretariat UR
ZSMP — w Krakowie, al.
Słowackiego 29. tel. 351-80
codziennie, w godz. 8—19

(z wyjątkiem sobót).
K-6105

CIĄGNIK „Ursus 4011” po
kapitalnym remoncie —

sprzedani. Rzeszów, Kono­
pnickiej 1/50. K-6260

PILNIE sprzedam samo­
chód Renault 6 TL — rok
1971. Tarnów, Krakowska
238, po południu. T-22755

Lokale

SPRZEDAM w Bochni-
śródmieściu mieszkanie
własnościowe 5-pokojowe.
Zgłoszenia: Bochnia, ul.
Sądecka 9 m 4, w godz.
17—19. g-22238

W NOWYM Sączu — ka­
waler poszukuje pokoju.
Oferty 12373 „Prasa” No­
wy Sącz, Narutowicza 6.

S-12373

KOSZALIN, Kniewskiego
52/4
dzi<
m2,
nią
one
Tarnowie. Teresa Piątek.

K-6273

mieszkanie spół­
kom fortowe, 39

. pokoje z kuch-
zamienię na podo-
w Krakowie lub

MIESZKANIE kwaterun­
kowe, 2-pokojowe, w

Przeworsku, zamienię na

podobne mniejsze w Kra­
kowie lub Tarnowie. Wia­
domość: Kraków, tel.
629-79 lub Tarnów, ul. Gło­
wackiego 10/14 m 55 b.

g-23216

Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego
im. Hanki Sawickiej

w Jodłowej, — woj. tarnowskie

ogłasza

dodatkowe WPISY
do klasy pierwszej

Liceum Ogólnokształcącego.
Szkoła posiada internat dla dziew­

cząt.
Egzamin wstępny nie obowiązuje.

K-6136

POMIESZCZENIA
na magazyn papieru
w Krakowie lub okolicy POSZUKUJE

Krakowski Ośrodek Informacji i Re­
klamy Turystycznej „Wawel - Tourist",

KRAKÓW, ul. PAWIA nr 6

telefon 215-05, 223-25.
K-6236

SPRZEDAM ,,Melex” 1

piec C.O . 3 m żeliwny.
Czyżycki Zygmunt, Wojs­
kowa 242. 32-862 Porąbka
Iwkowska, woj. Tarnów.

g-22278

DZIESIĘCIOMIESIĘCZNE-
GO boksera (sukę) po
championach — sprzedam.
Tel. 709-32. g-23103

WTRYSKARKĘ pełny au­
tomat — snrzedam. Maria
Ciężarek, Komorniki 79.

g-23081

KASETY 8-track i walkie-
talkie — sprzedam. Tele­
fon 638-40 wew. 414, godz.
17—19. g-23067

ŁÓDŹ kabinową, balasto­
wą, 17 m’< z silnikiem po­
mocniczym — sprzedam.
Tel. 711-96, godz. 18—26.

g-23041

Nieruchomości

KUPIĘ dom, rozpoczętą
budowę, działkę budowla­
ną — w Krakowie lub

okolicy. Stanisław Doma­
gała, Zagórowa 13, 32-320

Milonki, woj. krakowskie.
g-22406

TARNÓW! Sprzedam dom

jednorodzinny, superkom-
fortowy. Tarnów, ul. Szo­
pena 3 b/16, godz. 15—17.

T-18097

KUPIĘ dom drewniany,
ładnie położony, do 80
km od Krakowa. Oferty
22276 ,.Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

KOMUNIKATY

Dj*rekcja Spółdzielni Kółek Rolniczych w Ra­
dziemicach unieważnia zagubioną pieczątkę
następującej treści: „Spółdzielnia Kółek Rol­
niczych w Radziemicach, pow. Proszowice Za­
kład Transportu Mechanizacji i Chemizacji
Rolnictwa Przemęczany”.

K-6292

Unieważnia się zagubiony list przewozowy
PKP Nr 27544-797, z dnia 10 września 1975 r.,
na przesyłkę wagonową „Fosforan amonowo

potasowy” ze stacji Jasienica do stacji Stary
Sącz, dla Gminnej Spółdzielni „SĆh” — 33-386

Podegrodzie, woj. nowosądeckie.

BIURO EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
PHZ PM „POL-MOT”

uprzejmie
informuje
PT. Klientów
o wprowadzeniu
z dniem

SPRZEDAM dom jednoro­
dzinny, w tym lokal han­
dlowy i ogród. Czernichów
34 koło Krakowa, g-23093

Zguby

GAWIN Andrzej. Czuło w

32, zgubił legitymację
szkolną wydaną przez Te­
chnikum Energetyczne w

Krakowie. 22536

GOLONKA Władysław, Ło­
sosina Górna 121, zugbił
asygnalę nr 60444 z dnia
20. XII 76 na wyrąb drze­
wa o masie 11,21 mS, wy­
daną przez Nadleśnictwo
Limanowa. 22237

KOCZUR Marta, Kraków,
ul. Rakowicka 6/3, zgubiła
legitymację uczniowską,
wydaną przez Zespól
Szkół Gastronomicznych w

Krakowie-Nowej Hucie.
g-22708

RODINGER Maria, Tar­
nów, Świerczewskiego 14,
zgubiła legitymację szkol­
ną nr 32/74/75, wydaną
przez III Liceum Ogólno­
kształcące w Tarnowie.

T-22751

JAMRÓZ Andrzej, Kra­
ków, ul. Halki 9, zgubił
legitymację studencką nr

6/74/G, wydaną przez AGH.
g-23044

SKUCHA Kazimierz, zam.

Łaganów 61, zgubił legi­
tymację studencką, wy­
daną przez AGH. g-23116

zam.BARCZYK Halina,
Moszczenica 711, zgubiła
legitymację służbową PU-
OS220, wydaną przez
Gminnego Dyrektora Szkół
w Łużnej. g-23173

WCISŁO Ryszard, Skawi­
na, ul. Żwirki-Wigury
27/1, zgubił legitymację
służbową nr 1666. upraw­
niającą do 50% zniżki ko­
lejowej. wydaną przez
A/Iiejską Komendę straży
Pożarnych w Krakowie.

g-23156

MARSZAŁEK Ryszard,
zam. Kraków. Śląska 8a/2,
zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez
AGH. g-2320.4

Podziękowania
SKŁADAM tą drogą ser­
deczne podziękowanie Dy­
rekcji i Pracownikom
Oddziału P.P. Totalizator
Sportowy w Krakowie,
za powiadomienie mnie o

wyższej wygranej, o któ­
rej sam nie wiedziałem.
Świadczy to o solidności
i rzetelnej pracy Przedsię­
biorstwa (nazwisko i
adres znane Biuru Ogło­
szeń). g-22565

Różne

SAMOTNI! — Di iży, .wybór ,

ofęrt posiada Biuro M'si-
tfyrnonialrte

'

„VeStM” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672. K-341

OFERTY matrymonialne.
Koszalin, „Polonia” skryt­
ka 157. K-6329

KOTŁY

ZAMIENI

na

SE

Oferty składać pod adresem: Stocz­
nia Remontowa Żeglugi Śródlądowej
w Krakowie, ul. STOCZNIOWCÓW 1,
telefon nr 652-04 lub 645-40-42-43.

K-6243

Giżycko!
Piękna superkomfertowe miesz­
kanie M-4 w Giżycku ZAMIENI­
MY na podobne w Krakowie.

po bardzo korzystnych cenach.

ROLNICY-HODOWCY!
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi
w Tarnowie - informuje, że z dniem 1 sierpnia 1977 r.

wprowadzona została na terenie całego województwa

Mlftacia

CIELICZEK
ras czam-hiafei
i czerwono-bialęi

Kontraktowane cieliczki w dniu dostawy winny osiąg­
nąć ciężar 100 kg i nie przekraczać 6 miesięcy życia.

Umowy kontraktacyjne na dostawę cieliczek zawierać
będą w imieniu POZH Tarnów pracownicy Gminnej
Służby Rolnej którzy też udzielają szczegółowych infor­
macji odnośnie cen, warunków kontraktacji i warunków

lekarsko-weterynaryjnych dot. cieliczek jako sztuk kon­
traktowanych.

Jednocześnie informuje się, że z dniem 1 września 1977
roku rozpoczęta zostanie kontraktacja byczków, z termi­
nem dostawy od 1 marca do 30 czerwca 1978 roku, na

dotychczasowych zasadach. K-6316

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE

BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO w KRAKOWIE,
ul. GŁOWACKIEGO 56

zatrudni kandydatów na stanowiska
kierowców samochodów ciężarowych

Po zatrudnieniu w Przedsiębiorstwie kandydaci zo-

staną przeszkoleni na bezpłatnym kursie na kategorię
prawa jazdy „B", z wkładką uprawniającą do prowa­
dzenia samochodów ciężarowych powyżej 3,5 t.

Czas trwania kursu: 3—4 miesiące.
Warunki przyjęcia:

0 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
0 ukończony 22 rok życia
0 dobry stan zdrowia

0 niekaralność.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Setapja Służby Pracowniczej Przedsiębiorstwa
Transportowo - Sprzętowego Budownictwa Komu­
nalnego w Krakowie, ul. Głowackiego 56.

/___________________ K-6046

KURSY
0 projektowania systemów EPD

© programowania w języku symbo­
licznym komputera biurowego

MERA-380
® kosztorysowania robót budowlanych
® kreśień technicznych

organizuje
Naczelna Organizacja Techniczna.

centralnego ogrzewania typu Es-ka

lub SZ-II-G o powierzchni ogrzew­
czej 65.50 lub 40 m3

Informacje: Ośrodek Doskonalenia Kadr

Technicznych NOT — Kraków, ul. Stra­
szewskiego 28, pokój 20 — telefon 266-48.

K-6218

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE
RSW ,PRASA-KSIĄŻKA-RUCH”

w KRAKOWIE, ul. WIELOPOLE 1

telefon nr 203-29

K-6246

NOWYCH WARUNKÓW SPRZEDAŻY
w eksporcie wewnętrinym
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH
ZASTAVA 1100P
Zapraszamy do placówek Banku PKO

SA, które udzielają bliższych infor­
macji oraz przyjmują wpłaty w walu­
tach wymienialnych i bonach towaro­
wych.
W eksporcie wewnętrznym obowiązu­
je cena dnia wpłaty.

kupi natychmiast
PAŃSTWOWY OŚRODEK

MASZYNOWY OPATKOWICE,
32-100 Proszowice, teł. Proszowice 37

K-6165

Komunalne Przedsiębiorstwo
Produkcji Materiałów Budowlanych

w Krakowie, al. Słowackiego 29

zatrudnią natychmiast
specjalistę d. s. offsetu

specjalistów elektryków-
elektroników
robotników transportowych z

uprawnieniami do obsługi
dźwigów
portierów
mechaników ślusarzy
elektryków.

Zapewnia się korzystne warunki wy­
nagrodzenia. — Pracownicy Praso­
wych Zakładów Graficznych mają
możliwość korzystania ze stołówki

zakładowej, bufetu, zakładowej
przychodni lekarskiej i różnorod­
nych form działalności socjalnej.

K-6239

ODPADY
POLISTYRENU i POLIETYLENU

wcenieod5do7złSPRZEDA
jednostkom gospodarki uspo­
łecznionej i osobom prywat­
nym — Fabryka Kosmetyków
„Pollena Miraculum”, w Kra­
kowie, ul. ZABŁOCIE 23.

Powyższe odpady można oglądać co­
dziennie na terenie Fabryki, w Ma­
gazynie 03, w godzinach 7—14.

K-6163

2 KOPftM wlws
typu R-25 12/12 (zasilanie elektrycz­
ne) produkcji CSRS — nieużywane

(rok produkcji 1976)

KOPftUKE
w dobrvm stanie technicznym,

typu KU 1206/1207 „UNIKOP” lub

SMCW¥
WYSOKOlBMlfflE

Szczegółowych informacji., udzieli
Dział Inwestycji Przedsiębiorstwa —

w godzinach 7—15, telefon 391-44.

K-5817
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W Biurze Kwaier Studenckich

grupka
kartki,

BAGATELA (Karmelicka’6): Mo­
lier: Szkoła żon

STU (Rydla 31
na lokomotywa

TARNÓW —

kiewlcza 4): S.

COJSDZIEKlfcDT ?
19.30, TEATR

— namiot): Szalo-
- 20.

SOLSKIEGO (Mie-
Mrożek: Tango —

ŚRODA

31

Rozpoczyna się kampania
sprawozdawcza w ZSMP

1 września we wszystkich ogniwach i instancjach podsta­
wowych ZSMP rozpoczyna się kampania sprawozdawczo-
wyborcza. Przebiegać ona będzie pod hasłem „od nas zależy
dorobek i autorytet związku”. W toku dyskusji sprawozdaw­
czych wiele uwagi poświęci się problemom zwiększenia ak­
tywności organizacji ZSMP w życiu społeczno-gospodarczym
i politycznym Krakowa. Nie jest to sprawa bagatelna. Dośi
powiedzieć, że aktualnie blisko 46 tys. członków ZSMP za­
trudnionych jest w różnych gałęziach gospodarki. Ponad 1406
członków stanowią młodzi rolnicy prowadzący gospodarstwa
indywidualne, Od ich postawy, aktywności zależy naprawdę
powodzenie wielu przedsięwzięć gospodarczych...

Będzie też mowa o sukcesach. Obserwuje się stały wzrost
aktywności społeczno-politycznej członków ZSMP. Ponad 14
proc, spośród 2031 kół ZSMP uzyskało prawo rekomendacji
w szeregi partii zaś partyjne legitymacje posiada 8,5 tys.
członków związku, około 2,5 tys. odbywa właśnie staże kan­
dydackie.

Jest też związek organizatorem życia kulturalnego mło­
dzieży pracującej. Sprawuje pieczę nad 59 klubami, nadzo­
ruje pracę 90 świetlic i 11 domów kultury. W czasie nadcho­
dzącej kampanii będzie więc o czym dyskutować...

Zeszyty są trzy. Osobny dla
dziewcząt, inny dla chłopców
i jeszcze dla małżeństw. Nad
zeszytami pochylona
studentów. Wertują
wypisują adresy, szukają ulic
na planie Krakowa. Z dnia na

dzień przychodzi ich tu coraz

więcej. Są także rodzice, zwła­
szcza tych, którzy w tej chwili
odbywają praktyki robotni­
cze. Szukam mieszkania dla
córki. Od 3 tygodni przyjeż­
dżam codziennie ze Śląska do
Krakowa. Kawał drogi, wy­
jeżdżam o 7 rano by być w

Krakowie przed 12 godz. —

mówi jedna z matek. Byłam
już chyba w 30 mieszkaniach
— skarży się studentka UJ. —

I nic. Nie mogę przecież zgo­
dzić się na norę za 600 zł mie­
sięcznie, albo na pokój przez
który defiluje cała rodzina.
Pewna pani proponowała mi

kąt w ciemnej kuchni, inna —

łóżko za kotarą oddzielającą
niby — moją część pokoju.

I tak dalej. Podobnych gło­
sów nasłuchaliśmy się wiele.
W poszukiwaniu pokoju, w

którym mogliby spędzić rok,
dwa, może nawet całe studia,
biegają po Krakowie, poświę­
cając na to połowę swoich
wakacji. Piszą ogłoszenia do
prasy, przeglądają dzienniki.
Dużą pomocą służy właśnie
Biuro Kwater Studenckich,
czynne rokrocznie od połowy
sierpnia do końca września.
W tym roku zgłoszeń jest wy­
jątkowo mało — mówi
równik BKS, Marek i
czyli,
cząt i małżeństw,
które
komfortu. Poza tym nie każ­
dy student jest akceptowany.
W rubryce: „Żądania specjal­
ne”, wynajmujący piszą:
Przyjmę tylko studenta. PK —

bo korepetycje, albo studenta
germanistyki — z tego same­
go powodu. Lub tylko dziew­
czynę z I roku i to z prowincji,
itd...

zwłaszcza dla
A

mamy dalekie

i kie-
Adam-
dziew-

i te,
są od

Biuro Kwater Studenckich
niewątpliwie jest instytucją
bardzo potrzebną. Zwłaszcza
wobec faktu, że tylko 46 proc,
studentów spoza Krakowa ko­
rzysta z akademików. Reszta
wynajmuje pokoje, wśród
nich najwięcej z Uniwersyte­
tu i Akademii Ekonomicznej,
najmniej z PK. Bowiem PK

zapewnia akademik 76 proc,
studentów zaś UJ i AE tylko
37 proc. Te widoczne dyspro­
porcje usiłuje zmienić projekt
przygotowany przez ZK SŻSP
proponując całościowy roz­
dzielnik dla wszystkich uczel­
ni i inne kryteria. Czy będzie
zaakceptowany, nie wiadomo...
Wracając jednak do tych któ­
rzy i tak nie otrzymają aka­
demika. Sądząc po powstają­
cych obiektach socjalnych kil­
ku krakowskich uczelni może

już niedługo szukanie pokoi
nie będzie twardą konieczno­
ścią...

(scena duża), J. Krasiński: Czapa
— 16.30 (scena mata).

o
Święto

Narodowe

Bułgarii

Ludowej

Bułgarią

Trwa remont wieży Mariackiej...

ff.
WCZORAJ $ jeden z naszych

Czytelników, wychodząc z Ho­
telu Holiday Inn zauważył na

postoju kilka taksówek. Prze­
widując, że go nie zabiorą
przemówił po angielsku. Za­
brała go taksówka MPK o nu­
merze bocznym 605. Przed do­
mem okazało się, że kurs, za

który zwykle płacił 25 zł te­
raz kosztuje... one hundred.
Być może jest to jedyne an­
gielskie słowo, znane taksów­
karzowi? © za niebezpiecznym
zakrętem, na granicy woje­
wództw tarnowskiego i kra­
kowskiego widniała sporych
rozmiarów tablica z napi­
sem: wyrób trumien. Zapewne
ruch w interesie— G oszukał

automat,
pocztowe
Mimo, że

głosił:

nas tym razem

sprzedający kartki
na Poczcie Głównej,
podświetlony napis
„czynne”, jedyną czynnością
wykonywana przez automat

było... połykanie pieniędzy ®
kilka latarń przy Alei Pokoju
było przekrzywionych, aż czte­
ry złamane. Czyżby wynik ta­
jemnej trąby powietrznej? 9
Podwórko Żłobka nr 23 przy
ul. Słomianej wyglądało w po­
niedziałek niczym wesołe mia­
steczko: namioty, samochodzi­
ki, rowerki itd. itp. Żłobek wi­
zytowała grupa uczestników
XV Kongresu Światowej Or­
ganizacji Wychowania Przed­
szkolnego. Wczoraj wszystko
wróciło do normy. Puste tra­
wniki, tyle że czyste. Można i
tak...

SIERPNIA

Rajmunda
jutro

Modernizacja i przygotowania
do „energetycznych żniw”

Nad tym, aby paliło się bez
przerwy światło w naszych do­
mach i ulicach czuwa 2-tysię-
czna załoga Zakładu Energety­
cznego w Krakowie. Tylko w

naszym mieście liczba odbior­
ców energii elektrycznej sięga
259 tys. A przecież Zakład od­
powiada za dostawę prądu
także dla całego województwa
miejskiego krakowskiego i no­
wosądeckiego. Wśród jego
„klientów” oprócz najliczniej­
szej grupy odbiorców prywat­
nych, są także zakłady prze­
mysłowe i .instytucje.

Przy tak dużej liczbie od­
biorców konieczna jest auto­
matyzacja w systemie oblicza­
nia poboru energii i wystawie­
nia rachunków. Na razie ener­
getycy krakowscy korzystają z

komputera wspólnie z zakła­
dem ..Polkabel”. Ale, jak prze­
widują plany, już w 1979 r.

przy ul. Łokietka powstanie
ich własny ośrodek z własny-

mi maszynami obliczeniowymi.
W przyszłym roku natomiast

Zakład wprowadzi udoskona­
lony system pobierania opłat.
Dla każdego z odbiorców zo­
stanie określona przybliżona
wielkość wykorzystanej ener­
gii — na podstawie wcześniej­
szych poborów — za którą
klient będzie wpłacał co mie­
siąc stałą kwotę w urzędzie
pocztowym. Inkasent odwie­
dzać będzie mieszkania tylko
raz W roku dla ustalenia rze­
czywistego poboru energii. Na
tej podstawie nastąpi regulo­
wanie ewentualnych nadwy­
żek lub niedoborów w opła­
tach. Dodajmy jeszcze, że sy­
stem ten, wprowadzony już
m. in. w miastach woj. kato­
wickiego zdał egzamin, będąc
dużym ułatwieniem zarówno
dla odbiorców jak i pracowni­
ków energetyki. Tyle innowa­
cji.

Aktualnie zakład przygoto-

wuje się do szczytu jesienno-
zimowego, czyli jak mówią
specjaliści w tej dziedzinie —

„energetycznych żniw”. Wy­
magają one przeglądu i kon­
serwacji setek urządzeń, re­
montów linii przesyłowych o-

raz wymiany transformatorów
na ‘takie, które „pomieszczą”
większe moce obciążenia.

Poprawie ulegają także, po­
mimo ciągłego wzrostu zapo­
trzebowania na energię, jej
parametry jakościowe oraz pe­
wność zasilania odbiorców, a

to dzięki rozbudowie urządzeń
energetycznych.

Wśród wielu wyróżnień in­
dywidualnych i zbiorowych,
jakie otrzymała w ostatnim
czasie załoga Zakładu, dużym
sukcesem było zajęcie II miej­
sca za działalność w roku 1976
w ogólnopolskim współzawod­
nictwie Zakładów Energetycz­
nych. (Fal)

9 września przypada 33
rocznica wyzwolenia Bułga­
rii. Ten dzień stał się Świę­
tem Narodowym
Republiki Bułgarii. Kraków

związany jest z

zwłaszcza zaś z Wielkim Tyr-
nowem wieloma więzami
przyjaźni. W początkach na­
szego wieku właśnie w na­
szym mieście zrodziła się
idea Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko-Bułgarskiej. Od lat
trwa wymiana
między Polską,
Właśnie w

dniach Biuro

Przemysłu Naftowego
pronaft” wyeksportuje do ra­
finerii w Burgas 2 zbiorniki
o pojemności 50 tys. ton każ­
dy. W perspektywie — dal­
szych 6. Pracownicy „Bipro-
naftu”, podobnie jak i in­
nych krakowskich zakładów

pracy, rokrocznie spędzają
wakacje nad Morzem Czar­
nym. Nie przypadkiem więc
właśnie w Krakowie odbę­
dą się uroczystości Święta
Narodowego Bułgarii. 6
września o godz. 12, przy ul.

Marchlewskiego, odbędzie się
uroczyste odsłonięcie tabli­
cy pamiątkowej poświęconej
bułgarskiemu antyfaszyście
związanemu z Krakowem vj
latach okupacji Stojanowi
Włądowowi, zaś w tym sa­
mym dniu o godz. IG w Tea­
trze Rozmaitości — uroczys­
ty koncert dla uczczenia 33
roczn cy Ludowej Republiki
Bułgarii. (AB)

gospodarcza
a Bułgarią,
najbliższych

Projektów
„Ei-

4

i

kulturalne. 14.00 Studio Gama. 14 .28
Studio Relaks. 14.45 Studio Gama.
15.05 List z Polski.
m«. 16.00—18.25 Tu
13.00
studia
Kierowców.
19.15 Pols.
Konc. dnia.

Spotkanie z

S-13

kolarskiego

15.10 Studio Ga-

Jedynka. 17.30—

— aud. infor.
18.25 Tu Radio

Zespół osiedli mieszkaniowych w Prokocimiu Nowym rozbudo­
wuje się systematycznie. Fot. Leszek Piaśniakiewicz

Przy ul. Cieszyńskiej 14

Krytykowani wyjaśniają
W związku z notatką zamie­

szczoną w dniu 10 sierpnia br.
dotyczącą nieczynnych apara­
tów wrzutowych na pl. Cen­
tralnym w Nowej Hucie, 'Wo­

jewódzki Urząd Telekomuni­
kacji w Krakowie wyjaśnił
nam, że przyczyną tego stanu

rzeczy była awaria kabla cen­
tralnego. Do czasu jego usu­
nięcia aparaty niestety nie
działały. WU7‘ za naszym po­
średnictwem przeprasza użyt­
kowników, którzy musieli o-

dejść 2 przysłowiowym kwit­
kiem...

Deszcze uszkodziły
budynek „Biprostalu"

Budynek Biprostalu przy
18 Stycznia został ostatnio
grodzony. .Na ogrodzeniu i
wieszono tabliczki z napisem
..Zagrożenie architektoniczne'’.
Zaintrygowani niecodziennoś­
cią sytuacji postanowiliśmy
rzecz całą wyjaśnić.

Z wypowiedzi dyrektora
naczelnego Biprostalu mgr
inż. Bolesława Aksaka dowie­
dzieliśmy się. iż lipcowe desz­
cze nadwątliły tynki budyn-

s

■ul.
ci­

po-

ku tak, że grożą one zerwa­
niem się. Uszkodzenie biurow­
ca zostało wykryte podczas o-

kresowych badań, jakim pod­
lega obiekt, a w których u-

cżestniczył m. in. prof. Boh­
dan Lisowski z Politechniki
Krakowskiej. Aby zapobiec
ewentualnym wypadkom usta­
wione zostały po porozumieniu
z władzami miasta wspomnia­
ne ogrodzenia.

Sprawy nadal nie ma

Już niedługo, bo pod koniec
września, właściciel mieszka­
nia przy ul. Cieszyńskiej 14/13
obchodził będzie
rocznicę prasowej
cji w

Właśnie
rokiem w notatce pod tytu­
łem „Dom się wali — sprawy
nie ma” pisaliśmy o tym, że
mimo wielokrotnych inter­
wencji ba. nawet administra­
cyjnych decyzji, z urzędowy­
mi pieczęciami, nakazującymi
jednoznacznie przeprowadze­
nie remontu dachu, wymianę
posadzek itp. nikt nie potrafi
owych decyzji wyegzekwo­
wać. Postanowiliśmy wrócić
do sprawy...

uroczyście
interwen-

sprawie jego lokalu,
we wrześniu przed

Dalsze dzieje lokalu są
wiem niemniej frapujące
historia. Prasowa interwencja
pomogła o tyle, że w gruby
plik dokumentów dotyczących
sprawy właściciel lokalu mógł
wpiąć dodatkowe decyzje.
Wydział Gospoc.arki Prze­
strzennej i Architektury UD
Krowodrza zlecił np. wykona­
nie następujących prac re­
montowych Zakładowi Re­
montowemu przy Przedsię­
biorstwie Gospodarki Miesz­
kaniowej: wvmiana podłogi w

pokoju, odbicie odparzonych
tynków i założenie nowych,
sprawdzenie instalacji elek­
trycznych w całym mieszka­
niu (grozi porażenie prądem!).

bo-
jak

Kolejne pismo pochodzi z

go samego Urzędu, ale
odmiany z innego Wydziału
— Spraw Lokalowych. Wy­
dział zawiadamia, że do chwi­
li obecnej — grudzień 1976 r.

nie wpłynęła do Wydziału
decyzja drugiego Wydziału o

wykwaterowaniu ze względu
na zagrożenie życia... W tej
sytuacji/ jak wynika z doku­
mentu. rzeczywiście nie ma

sprawy... Do dzisiaj. Tylko
jak przeprowadzić całkowity
remont w mieszkaniu, w któ­
rym mieszkają ludzie? Na to

pytanie żaden z dokumentów
odpowiedzi niestety nie daje.
A dom się wali...

(mik)

W pogodne dni zalew Bagry cieszy się sporym zainteresowaniem.
Ostatnio jednak ludzi jakby tutaj mniej. Powód? Kąpiel w za­
lewie zabroniona, na kulinarne atrakcje nie ma co liczyć, pływa­
jące kąpieliska są nieczynne... A od lat się mówi o potrzebie
porządnego zagospodarowania tego terenu...

Fot. W. Klag

PROGRAM I
9.00 Zaborcza miłość —

dramat obycz prod bułg
14 10 Szkoła dla 35 min (kol.)
14.25 Uniwersytet RTV —

„Inauguracja” — progr. z u-

działem min oświaty i wycho­
wania J. Kuberskiego

15.05 Program dnia
15.10 Wakacyjne kino

dych W matni — film
prod. poi

16.00 *

16.20
16.30

niora

«U PROGRAM
I W TELEWIZJI

pro-

mło-
ser.

OBIEKTYW
Dziennik (kol.)
Telewizyjny klub se-

17.00 Losowanie Małego
Lotka

17.15 Dla dzieci: Baśnie mo­
jego dzieciństwa — spotkanie
z H. Januszewską

17 45 Henryk Czyż
gram muz (koi.)

18.20 Gdy zaczynaliśmy —

Gdańska Starówka (kol.)
18.40 Z przyrodą na ty (kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19 30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Opadły liście z drzew

- film fab. prod. polskiej
(kol.)

22.15 Studio Sport — spra­
wozdanie z I ligi piłki nożnej

23.00 Dziennik (kol.)
PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 ~

17.05
Sacha

17.55
wanych

18.40 KRONIKA (Kr.)

(kol.)
z gwiazdą

Z bratnich stolic
Spotkanie

Di stel (kol.)
Kino filmów animo-

Dobranoc (kol.)
Wieczór z dziennikiem

Studio Sport
Podróże niebieskie K.

progr. pu-

19.00
19.30

(kol.)
20.30
21.30

Kordylewskiego
blicystyki kulturalnej

22.10
22.20

dok.
23.15

ode 17
1 TV BRATYSŁAWA

DZIENNIKI: 9.45,
22.30

10.00 Matelko

24 godziny (kol.)
Wilczy szaniec — film

Wakacje z jęz. ang. —

20.00,

10.35 „Czy wezwano leka­
rza?” -

11.45
17.45

Krupa
18.25

ki
18.55
19-25

Wojskowej w Brnie
19.40 Wieczorynka
20.30 Spotkanie z przyjaciół­

mi
20.55 „Profesorowie na waga­

rach” — film czeski
23.05 Wizyta w klubie.

- film radź.
i 13.30 Informator
Beethoven i Dolni

Mieś. Srodkowosłowac-

Auto-moto revue

Progr. o Akademii

|

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
Mistrz rewolweru (USA 15 lat)
»/ooo

_ 15.43, 18, 20.00. KULTURA

(Rynek Gt. 27): Nie unikniesz

przeznaczenia (fr. 13 lat) */°<» —

10, 12, 14. 16. 18, 20. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Żądło (USA 15

lat) ł/eooo
_

14.30. 17, 19.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego -

“

Nowolipek (poi.
20. MASKOTKA

35): Morderstwo
sie (USA 15 lat)
Ocalić miasto (poi. 12 lat)
— 13, 17.15. PASAŻ BIELAKA;
Przygody Bolka i Lolka (poi. b.o.)
— 10, 11. 15. 16, 17. od siedmiu

wzwyż (USA 18 lat) •/»»» — 12, 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Handlarz bronią
(wl. 15 lat) */” —

SFINKS (os. Górali
tro wyżej (poi. 12

16, 18, 20. SZTUKA

Szczęki (USA 15 lat)
15.30. 18, 20.30. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Kochaj albo rzuć

(poi. b.O .) _

15.45. 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Liii, kochaj mnie (fr. 15 lat) **/o»
— 13, 17.15, 19.30. Światowid
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Os­
tatni pociąg z Gun Hill (USA 15
lat) •»»/»<>• - 16, 18. 20. ŚWIATO­
WID M. SALA (os. Na Skarpie 7) :

Piętaszek I Robinson (ang. 12 lat)
•/« - 15, 17, 19.15. TĘCZA (Praska
27): Niedorajda (poi. 12 lat) — 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Pocałunki z Hongkongu (fr.
12 lat) »/»» — 10, 12.15, 13.45, 18,
20. UGOREK (os. Ugorek): Ska­
zańcy (bulg. 15 lat) ł*/°»

_ 16,
WANDA (Waryńskiego 5): Za­
pach kobiety (wł. 18 lat)
10, 12.15, Dzień delfina (USA 15

lat) »*/»«> — 15.45, 18.00, Ojciec
chrzestny (USA 18 lat) ***#/ooo<=

_

20.00 . WARSZAWA (Stradom 15): VJ
mroku nocy (USA 18 lat) ***/<’» —

10, 12.15, Kochaj albo rzuć
b.o .) **/»ooo — 13.30, 18,
WOLNOŚĆ (18 Stycznia
Strach nad miastem (fr. 18
**/ooń

_ io, 12.13, Fałszywy
(ang. 12 lat) *»ł/oo»

_

14 .45,
20.15. WRZOS (Zamojskiego _

.

Lato z kowbojem (CSRS 12 lat)
>/“> — 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25): Na krańcu świata (austr. 18

lat) *«*/»=»
_ 11, 18. 20, Tędy wróg

nie przejdzie (rum. 12 lat) »/» —

13.45. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó­
rzecka 71): Ostatni pociąg z Gun
Hill (USA 13 lat) »»*/=o= — 16. 13,
20.

DOBCZYCE — Raba; Smuga
cienia (poi. 12 lat) — 20,
GDÓW — Promyk: W środku la­
ta *»/oo — 19, KRZESZOWICE —

Nowości: Spotkanie na Kasjcpeji
(ZSRR b.o.) */«» — 16, 13, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Kochaj al­
bo rzuć (pól. b.o .) **/oooo — 15.30,
17.45. 20. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Jarosław Dąbrowski (poi. b.o .)
*«/oo

_ 18, SŁOMNIKI — Czar:
Człowiek z cudzym mózgiem (fr.
15 lat )**/oo — 19, SKAWINA —

Junak; Joe Kidd (USA 15 lat)
_ 16, ia, 2o, WIELICZKA

— Górnik: Taka była Oklahoma

(USA 15 lat) •♦/«> — 14.43, 17, 19.15.

UL. Bronisławy

Radlokurier

Młodych.
18.33 Przeb. sprzed lat.

zesp. jazzowe. 19.48
20.05 Nauk. roln. 20.20

gwiazdą. 20.50 Studio
Transm. z drużynowego

wyścigu o mistrz,
świata w San Cristobal. 21 .05 Kon­
cert Chopinowski — ostatnie nagr.
rad. W. Małcużyńsklego. 21 .45 d. c .

Studia S-13 . 22.20 Tu Radio Kiero­
wców. 22.23 d. C. Studia S-13. 23.00

Minął dzień. 23.12 d. e . Studia S-13.
23 30 Angielski socjalizm utopijny
— R. Owen — aud. J. Owslńskiego.

Minirecltal W. Warskiej.

5): Dziewczęta z

12 lat) — 16. 18,
(Dzierżyńskiego

w Orient Expres-
**/«» — 11, 19.30 .

16, 18.15.
5): Plę-

lat) —

(Jana 1):
♦ ♦4-yoooo —

(poi.
20.13.

1):
lat)
król

18,
50):

WYSTAWY 1
WAWEL - KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (10—15, 16—18), SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:

(niecz.), Wystawa — WAWEL ZA­
GINIONY: (10—15.30). GROBY KRÓ­
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN-

(9—15.30), PODZIEMIA KO-
WOJCIECHA:

Rynku kra-
WIEŻA RA­

GI.): (11—18),
SU-

DOM JANA

(niecz.) . JAMA MICHALIKA (Flo­
riańska 45): KAWIARNIA: Malar­
stwo Piotra KOŁODZIEJCZYKA:

(10—23).
MYŚLENICE — BWA — GALE­

RIA (3 Maja): Grafika S. DAM­
SKIEGO; (9—14). DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Sztuka ludowa w

fotografii J. SWIDERSKIEGO,
lat portretu polskiego: (10—14).

ZOO (Lasek Wolski) (9—19).
Botaniczny (Kopernika)

150

23.45

PROGRAM n

na fali 249 m

oraz 67.67 MIIz

Ogród
9—20.

Salon
ska 76

(10—21).
Salon

PASAŻ
Plac zabaw,

11—20.

gier sport. -zręczn., Mogil-
(11—20), Pstrowskiego 12:

automat. sport. -zręczn.
BIELAKA (9—22).

ul. Krakowska 25

CHIRURGICZNY: Trynitarska
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, OKULISTYCZNY: Witkowlce.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): tel.
204-44 (cała dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) —

bę).
INFORMACJA

WIA:
KRAKÓW: tel.

240-93 (22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 8

Pokoju 4) - teL 181-80 . 183-86

22)
PRZYCHODNIA REJ. nr

Huta, os Jagiellońskie bL
tel. 469-15 (18-22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1

la 24) - tel 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA

stckiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (13—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpital! wg rejonizacji).

11,

tel. 251 (całą do-

SŁUŻBY ZDRO-

878-80 (8—22),

REJ. nr 3

2) — tel.

te).

(aL
(18—

8 (N.
1)-

(Gal*

(Kra-
618-55

PRZYSZPITAL-

POGQTOWIEJ>

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania I przewozy — 2S8-S3,
Informacja — 203-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50. Lotnisko Balice 190-29. N

Huta 422-22, Krzeszowice 9.
23. Jerzmanowice 48. Proszowice B.

Myślenice 999. Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

POGOTOWIE WODNE MO —

tel. 629-93 czynne całą dobę.

TA: (_
ŚCIOŁA ŚW.
(Rynek Gł.) Dzieje
kowskiego:
TUSZOWA;
GALERIA
KIENNICE:
MATEJKI (Floriańska 41): Obra­
zy, rysunki, zbiory artystyczne i

pamiątki po Janie Matejce (10—16),
sale wystawowe na III p. (niecz.),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1765 r. (niecz.), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (12-18
wst. wol.), MUZEUM CZARTORYS­
KICH
dzieł

(niecz.), MUZ.

(pl. Wolnica 1):
dowa (10—15),
RYCZNE (Jana
tariów i zegarów (10—18 wst. wol.),
FRANCISZKAŃSKA 4: (niecz.),
GAL, ODDZ. TEATR. (Szpitalna
21): Wyst. scen, i malar. Anny
DROZD: (9—13), KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gt. 35): (niecz.),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): (niecz.), MUZ. GEOLOG.

(Senacka 3): Świat zwierząt 1 ro­
ślin epok ubiegłych oraz zbiór skal
1 minerałów: (11—1.7), MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Wyst. stała
— LENIN W POLSCE (9—17),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej: (niecz.).

.MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—16), MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Fauna epoki lodowcowej — zwie­
rzęta egzotyczne, ptaki i owady:
(10—13 wst. wolny). MUZEUM
LOTNICTWA 1 ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letnlego 17): (10—14).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE: (7—18), GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy­
stawa VENUS: (9—21), GALERIA
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—18),
PAŁAC SZTUKI (pl. Szczepań­
ski 4): Malarstwo .Tana LEBEN­
STEINA: (10—17), SALON TPSP

(N, Huta, al. Róż 3): (11—13),
GALERIA „B” DESA (Bracka 2):
Najlepsza grafika roku 1976: (11—
19), GALERIA DESA (Jana 3):
B. KWIECIEŃ — Tkanina, malar­
stwo (11-19), GALERIA DESA (N.
Huta, os. Kościuszkowskie 5): (li
— 19). GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34): (10—18). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa A. MAĆIJA-
USKASA: (10-18). GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 6): (10—
13), GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ (Stolarska 8—10), (11—
19). KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
(10—21). KLUB MPiK (N. Huta,
pl. Centralny): Wystawa rysunku
lawowanego Juliana KAMIN-
SKIEGO: (10—20). GALERIA
„STU” (al. Krasińskiego 16/18):

M
s

a

s

M

(9-13),
(Rynek

MALARSTWA

(10—16),

Rynek Gł. 42, pl. Wolności

Pstrowskiego 94, Nowa Huta
Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego
— teł. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 5)
tel. 250

7,

19)

(Pijarska 8): Wyst arcy-
ze zbiorów Czartoryskich:

ETNOGRAFICZNE
Polska kultura !u-
MUZEUM HISTO-

12): Kolekcja mili-

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA’* (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90

(7—18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15)
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL TOUK1ST. ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA

IRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (16—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 611-42 (14—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA (pl. Wiosny Ludów

USC) (16—19).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę)
INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pole. 144), tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-73.

740-92 czynna w godz 7—22. tel
144-63. czynna w goclz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYTU”, aL 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 6—22

INFORMACJA AKCJI „W”:
606-80 czynna (8—17).

INFORMACJA TOKSYKOLO­
GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

7.50 P. Czajkowski Walc z II ak­
tu opery „Eugeniusz Oniegin”.
8.00—9.30 Tu Jedynka. 9.30 My 77
— aud. Studia Młodych. 9 .40 No­
we nagr. W. Banlewlcz. I K. Sła­
wińskiego. 10.00 „Biografie nie­
zwykle — Książę J. Poniatowski”
— aud. w opr. Br. Orłowskiej.
10.30 J. Haydn — Scherzando nr

3 D-dur. 10.40 Sprawy codzienne,
„Cząstka życia” — aud. A . Balic­
kiej. 11.00 F. Janiewicz — Diver-
timento na ork. smycz. wyk.
Wielka Ork. Symf. PR 1 TV. ll.rs

Hiszpai: :ie tańce lud. 11.55 Kom.
o stanie wód. 12 .05 Aud. dla wsi

(Kr). 12.20 Zesp. tygod. „Pilsko”.
12.25 „Wolanie horyzontów” —•

opow. J. Pachlowskiego. 12.45 Ryt­
my 1 mel. świata. 13.00 „Idzie nie­
bo ciemną nocą” — montaż lit.—

muz. B . Zembrzuskiej (dla kl. I 1

II). 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Muz.
seans film. „Gigi”. 14.10 Jean
Plerre Rampal — gra sonaty G. F.
Haendla. 14.50 Z dziel operowych
V. Smetany i P. Czajkowskiego.
15.30 Studio Plus — progr. dla
dziewcząt i chłopców. 16.10 Gitara

klasyczna 1 jej mistrz. 17 .00 Muz.
lud. Wietnamu

szewskiej. 17.20
zie” — słuch,
reż. 1 muz. I
18.03 G. Faure
sanda — Suita ork. do <

Maeterlincka op. 80 . 18.30
dnia. 18.40 Publicystyka
raiczna. 19.00 Konc. symf.
Choroby społeczne nadal groźne.
20.30 Muz. ze starych płyt. 21.40

Koresp. z zagr. 21 .45 Wiad. .sport.
21.50 Kom. Tot. Sport. 22.00
rżenia wieczorne. 22 .15

portretu Sandora
22.30 Mag, studencki,
słychać w świecie. 23.40

ły C. Gesualda księcia

J.
Zb.

d. M. Bali-
mwobo-

Zaremby —

Lipczyńskiego.
Peleas I Meli-

dramatu
I Echa

ekono-
20.13

Iwie-
Szkic do
Pet oflego.
23.3 .5 Co

Maorysa-
Vęnosy«

12.05
ize
13.00

,.Po-
Bul-
15.05Lato w Filh.

15.10 Muz. na zamku

(opr.
przy

J. Pieńków).
samowarze.

„Okrągły ty-
M. Rodowicz.

pod gruszą
Muz.

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MH*
5.00, 6.00 STAN POGODY 1

WIAD. 10.30, 15. 17, 19.30 Ekspr.
przez świat. 10.35 Dyskoteka pod
gruszą (prow. W . Mann). 11 .00 Zy­
cie rodzinne — mag. 11.30 Pianiści

grają tematy G. Gershwina.
Poludn. wyd. mag. Z kraju
świata. 12.25 Za kierownicą.
Powtórka z rozrywki. 13.50
wieść teatralna” — pow. M.
hakowa. 14.00

Program dnia,
w Szczecinie
13.30 Herbatka
15.30 Pios. z filmu
dzień” — śpiewa
16.00 Jam session

(opr. J . Borkowski). 17 .05

poczta UKF — prow. P . Kaczkow­
ski. 17.60 Nim powstanie dzieło —

niechętne zwierzenia A. Kuśnie-
wicza — aud. W. Toczyskiej. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Aktualności muz.

z Paryża (opr. M. Godard I A.

Woyciechowski). 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. K. Fiedln
„Pierwsze porywy”. 19.35 Opera
tygodnia: W. A. Mozart „Łaska­
wość Tytusa'
19.50

pow. I. Asimova. 20.00 Tajniki ba­
tuty — St. Wisłocki (opr. T. Lcs-

saerowa). 20.30 Ballady po rosyj­
sku śpiewa Cz. Niemen. 20.40 Na

poboczu wielkiej polityki — fel.
J. Krystka. 20.50 Romanse po ro­
syjsku śpiewa K. Krawczyk. 21.CO

Aukcja — magazyn Marka Pacuły.
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Krystyna
Prońko. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu

_ problemy — mag. J. Pta-

szyna-Wróblewskiego. 23.00 Współ­
czesna poezja rumuńska 23.05
Czas relaksu (opr. R. Waschko).
23.43 Program na czwartek. 23.50
Na dobranoc wiersze śpiewane W.

Szymborskiej.

PROGRAM I
na fali 1322 m

Transm. z torowych mistrz,
w San Cristobal. 5 .06—6.00

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, -----

16.00,
23.00

4.50
świata
ZIELONE STUDIO. 6 .00—8 .00 SYG.
DNIA. 8 .05 Komentarz. 8.10 Estr.

przyjaźni. 9 .00 Lato z Radiem. 11 .45
Tu Radio Kierowców, 11.55 Kom.
o stanie wód. 12 .25 Mantovani gra
Lehara. 12 .45 Roln. kwadrans. 13.00
U przyjaciół. 13.05 Tańce węgier­
skie Brahmsa w różnych wykona­
niach. 13.15 Konc. życzeń. 13.35 Dla
was gramy I śpiewamy — Konc.

reg. zesp. lud. 13.55 Aktualności

A.
i” (opr. J . Jackowicz).

„Pozytronowy detektyw” —

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MIIz

DZIENNIKI: 8.00. 9.00,10.09,
12.00, 16.40.

6.00 Z dala od utartych szla­
ków — Ziemia żarnowiecka 1 kra­
kowska. 6 .15 Dla nauczycieli „Ra­
dio — szkole”. 6.30 W różnych
rytmach. 6.45 Pogoda (Kr). 6.46
Co słychać (Kr). 6.58 Progr. dnia

(Kr). 7.00 Muz. dzień dobry (Kr).
7.29 Komentarz A. Jędrzejczaka
(Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7 .40 W
lud. rytmach — Słowacja. 10.00 Dla
kl. VII (biologia) — „Pierwotnia­
ki są wszędzie” — aud. T . Umiń­
skiego. 10.25 Śpiewa H. Slonlow-
ska. 10.55 L. van Beethoven — III

Symf. Es-dur op. 55 — „Eroika”.
12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .20 Zesp.
tygod. „Pilsko" (Kr). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 „Ta srebrna dziewczy­
na” — aud. poetycka T. Kubiaka

(dla kl. V). 13.30 Nauk. roln. 13.50
Pianistka francuska D. Laval gra

E. Griega. 14 .25 Rad. Tygod.
15.05 Zwierzenia wieczorne.

Portret słowem malowany.
Notatnik kulturalny. 16.05
K. Szymanowskiego,
zesp. Instr. (Kr). 17 .00 „Z

Faustem do wód Renu" — rep. St.
Stanucha (Kr). 17 .15 W 1200 sek.
dookoła świata (Kr). 17 .33 Aud.
dla młodz. (Kr). 17,50 Popularny
konc. wakacyjny. W progr. ulw.
Beethovena. Schuberta. Schuman­
na. Brahmsa (Kr). 13 24 Pogoda
(Kr). 18.25 Transm. meczu ni;kar-
sltiego o mistrz. I ligi Wisła —

Śląsk Wrocław (Kr). 18.46 Muz.

rozr. (w przerwie meczu). 18 55
D. c.

DIO
rozr.

kach
22.35
Shadows”.

16 50

meczu (Kr). 19.43 TU ST
STEREO. 21.56—22 .15 Ml

(Kr). 22.15 Rozmowy o ksią
— aud M. Tutowieckii

Przypominamy zesp. „T.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA* - DZIENNIK POUSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Adres redakcji 31 072 Kraków u) Wielopole I. 111 p Adres dla Korespon­
dencji: 80 9(50 Kraków l, ekrytks pocztowa S58 TEJ-ETON REDAKCJI, cerurala czynna
od godz 8 do 3 w nocy - nr tel 275 88 łączy ze wirzystkiml działami ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p, tel 203 34; 33 100 TARNÓW, ul.
Krakowska 12, tel 66 50 Ojgłoszenla przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ l REKLAM - 80 960
Kraków, ul Wtślna 2 orsz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU ! TARNOWIE

(adresy jak wyżej) Drukują. Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa—Ksiązka—Ruch”.
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1 Nr indeksu: 35.015
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